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Posiedzenia naukowe Wydziałów i Sekcyj
w I kwartale 1936.

Wydział filologiczny. Posiedzenie z dnia 13 
stycznia 1936. Obecni: di. K. Badecki, prof. R. Ganszy- 
niec, prof. J. Janów, prof. E. Kucharski, prof. St. Łempicki, 
prof. J. G. Pawlikowski, dr. St. Pilch, dr. M. Piszczkowski, 
dr. R. Skulski, dr. Fr. Smolka, prof. St. Witkowski, oraz dr. 
Ł- Kurdybacha. Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
kierownik Wydziału prof. St. Witkowski poświęcił wspomnie­
nie żałobne zmarłemu członkowi Towarzystwa ś. p. prof. Wła­
dysławowi Kozickiemu, którego wysłuchali obecni stojąc. Po­
czerń czł. przybr. dr. Karol Badecki przedstawił referat: 
Polska liryka mieszczańska. (Pieśni-Tańce-Padwany) (836). 
W dyskusji zabierali głos prof. R. Ganszyniec, prof. St. Wit­
kowski, prof. E. Kucharski, dr. M. Piszczkowski, prof. St. 
Łempicki, prof. J. Janów i referent. Wkońcu czł. czyn. prof. 
St. Łempicki przedstawił pracę dr. Łukasza Kurdybachy: 
Stosunki literacko-kulturalne Wilna ze Lwowem w początkach 
XIX w. (837). W dyskusji zabierali głos prof. St. Witkowski, 
prof. St. Łempicki, dr. R. Skulski, prof. E. Kucharski, prof. J. 
Janów i referent.

Posiedzenie z dnia 17 lutego 1936. Obecni: 
dr. M. Auerbach, dr. Wł. Chodaczek, prof. R. Ganszyniec, 
prof. J. Janów, prof. J. Kleiner, prof. E. Kucharski, dr. St. 
Pilch, prof. St. Witkowski, oraz dr. M. Lewicki. Czł. czyn. 
prof. Eugenjusz Kucharski przedstawił pracę: Wcze- 
snohistoryczne nazwy romańskie na wschodniem pograniczu 
Polski a południowem Rusi (838). W dyskusji zabierali głos 
prof. St. Witkowski, prof. R. Ganszyniec, prof. J. Janów, dr. 
M. Lewicki i referent.. Poczem czł. przybr. prof. Jan Janów 
przedstawił pracę: „Żelisław i Ludomiła“ jako powieść osja-
liczna (839). W dyskusji zabierali głos prof. J. Kleiner, prof. 

E. Kucharski i referent. .
Posiedzenie z dnia 16 marcal936. Obecni:dr.K. 

Badecki, prof. J. Kleiner, prof. E. Kucharski, prof. J. G. Pa- 
wlikowski, dr. St. Pilch i dr. M. Piszczkowski. Czł. przybr. dr. 
Mieczysław Piszczkowski przedstawił pracę: Pisma 
Jana Żabczyca (840). W dyskusji zabierali głos prof. J. Klei­
ner, dr. K. Badecki, prof. E. Kucharski i referent. Następnie 
czł. przybr. dr. Stanisław Pilch przedstawił referat : Jak 
u starożytnych Germanów karano zdradę i wszeteczeństwo . 
(841). W dyskusji zabierali głos prof. J. G. Pawlikowski, prof. 
E. Kucharski i referent.

Sekcja historji sztuki i kultury. Posiedzenie z dnia 
16 stycznia 1936. Obecni: dr. A. Czołowski, dr. M. Gę- 
barowicz, dr. Z. Hornung, dr. A. Majerska, dr. T. Mańkowski, 
prof. M. Osiński, dr. J. Piotrowski i prof. Wł. Podlacha. Na
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^wstępie przewodniczący poświęcił wspomnienie zmarłemu 
•członkowi Sekcji ś.p prof. Władysławowi Kozickiemu, którego 
pamięć uczcili obecni przez powstanie, poczem obszernie omó­
wił jego życie i działalność, charakteryzując główne jej kie­
runki. Następnie czł. sekcji dr. Tadeusz Mańkowski 
przedstawił referat: Lwowski cech malarski na przeło­
mie XVI i XVII wieku (842). W dyskusji zabierali głos dr. A. 
Czołowski, dr. J. Piotrowski, dr. Z. Hornung, dr. M. Gębaro- 
wicz i referent.

Posiedzenie z dnia 27 lutego 1936. Obecni: 
dr. M. Gębarowicz, dr. Z. Hornung, dr. A. Majerska, dr. T.
Bańkowski, dr. J. Piotrowski, prof. Wł. Podlacha i prof. St. 

Witkowski. Czł. sekcji dr. Mieczysław Gębarowicz 
przedstawił komunikat: Nieznany portret króla Zygmunta III 
<(843). Poczem czł. sekcji dr. Józef Piotrowski przedsta­
wił referat: Fryderyk Bauman (1765?—1845) architekt i rzeź­
biarz polski w okresie klasycyzmu i romantyzmu (844). W dys­
kusji zabierali głos: dr. T. Mańkowski, dr. Z. Hornung, prof. 
St. Witkowski i referent.

Wydział historyczno-filozoficzny. Posiedzeniez dnia 
14 stycznia 1936. Obecni: dr. J. Adamus, prof. Fr. Bu­
jak, prof. P. Dąbkowski, dr. W. Hejnosz, dr. K. Koranyi, dr. 
K. Maleczyński, prof. ks. S. Szydelski, prof. ks. J. Umiński, 
prof. ks. M. Wyszyński, dr. B. Włodarski, prof. St. Zakrzew­
ski, nadto dr. P. Skwarczyński, dr. J. Skrzypek dr. S. Gin- 
towt-Dziewałtowski, dr. W. Zaïkyn i p. Skrzypek. Czł. czyn. 
prof. ks. Józef Umiński przedstawił referat: Andrzej bi­
skup zwierzyński w latach 1348—1356 (845). W dyskusji za­
bierali głos: dr. K. Maleczyński, prof. ks. M. Wyszyński, prof. 
St Zakrzewski i referent. Poczem czł. przybr. dr. Jan Ada­
mus przedstawił pracę: Problem początków elekcyjności 
polskiej i sprawa św. Stanisława (846). W dyskusji zabierali 
głos : dr. K. Maleczyński, prof. ks. J. Umiński, dr. W. Hejnosz, 
dr. P. Skwarczyński, dr. K. Koranyi, prof. ks. M. Wyszyński, 
prof. St. Zakrzewski i referent.

Posiedzenie z dnia 18 lutego 1936. Obecni: 
prof. Fr. Bujak, prof. P. Dąbkowski, prof. St. Grabski, dr. W. 
Hejnosz, dr. L. Halban, dr. S. Inglot, dr. K. Koranyi, dr. H. 
Polaczkówna, prof. ks. J. Umiński. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego przewodniczący posiedzenia, prof. ks. J. 
Umiński, poświęcił słowa wspomnienia zmarłemu członkowi 
Towarzystwa ś.p. prof. Teodorowi Taranowskiemu z Belgradu, 
których obecni wysłuchali stojąc. Poczem czł. czyn. prof. St. 
Grabski przedstawił pracę dr. Wincentego Stysia: 
Wpływ uprzemysłowienia na ustrój rolny (847). W dyskusji 
zabierali głos: prof. Fr. Bujak, prof. St. Grabski, prof. L. Hal­
ban i referent. Wkońcu czł. przybr. dr. Wojciech Hej­
nosz przedstawił referat: Konfederacje w średniowiecznej

i*
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Polsce (848). W dyskusji zabierali głos: dr. S. Inglot, dr. K_ 
Koranyi, dr. H. Polaczkówna, prof. P. Dąbkowski, dr. L. Hal- 
ban, prof. Fr. Bujak, prof. St. Grabski i referent.

Posiedzenie z dnia 27 marca 1936. Obecni: 
prof. Wł. Abraham, prof. Fr. Bujak, prof. P. Dąbkowski, prof. 
A. Fischer, dr. L. Halban, dr. K. Koranyi, dr. K. Maleczyń- 
ski, prof. T. Modelski, dr. H. Polaczkówna, dr. T. Sulimirski, 
nadto dr. M. Śmiszko. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego przewodniczący oddaje hołd pamięci zmarłego 
członka Towarzystwa ś.p. prof. Stanisława Zakrzewskiego 
którego obecni wysłuchali stojąc. Poczem czł. czyn. prof. A. 
Fischer przedstawił pracę dr. Marcjana Smiszki: Naczynia 
pierścieniowate (Zarys historyczno-typologicznego rozwoju jed­
nej formy ceramicznej) (8 <9). W dyskusji zabierali głos: prof. 
A. Fischer, dr- T. Sulimirski i referent. Następnie czł. przybr. 
dr. Karol Koranyi przedstawił referat: Z dziejów wika- 
rjatu karnego miast w średniowieczu (850). W dyskusji zabie­
rali głos: prof. Wł. Abraham, prof. P. Dąbkowski, prof. Fr. 
Bujak i referent. Na odbytem następnie posiedzeniu admini- 
stracyjnem omówiono i ustalono kandydatury na członków 
czynnych miejscowych i zamiejscowych, celem przedstawienia 
ich Walnemu Zgromadzeniu.

Sekcja historji Społeczno-gospodarczej. P osiedzenie 
z dnia 4 lutego 1936. Obecni: dr. J. Bergerówna, prof. 
Fr. Bujak, mgr. T. Furtak, dr. W. Hejnosz, dr. St. Hoszowski, 
dr. S. Inglot, dr. J. Pelc, dr. W. Styś, dr. A. Tarnawski, dr. 
M. Wąsowicz, nadto prof. ks. J. Umiński, Fr. Kącki, dr. St. 
Pazyra, M. Górkiewicz, dr. T. Lutman, dr. R. Zubyk, H. Le- 
pucki i Fr. Jukniewicz. Mgr. Franciszek Kącki przed­
stawił referat: Ksiądz Stanisław Stojałowski, twórca poli
tycznego ruchu ludowego w Galicji (1845 — 1890) (851).
W dyskusji zabierali głos: prof. ks. J. Umiński, dr. S. Inglot, 
dr. W. Hejnosz, prof. Fr. Bujak i referent.

Posiedzenie z dnia 3 marca 1936. Obecni: 
dr. J. Bergerówna, prof. P. Dąbkowski, mgr. T. Furtak, dr. St. 
Hoszowski, dr. S. Inglot, dr. J. Pelc, dr. W. Styś, nadto p. A 
Fastnacht, M. Górkiewicz, Fr. Jukniewicz, Fr.Kącki, dr. St. Pa­
zyra, mgr. St. Siegel i A. Świeża wska. Mgr. Stanisław Siegel 
przedstawił pracę: Ceny w Warszawie w latach 1701—1815 
(852). W dyskusji zabierali g/os: dr. St. Hoszowski, Fr. Juk­
niewicz, dr. J. Pelc, mgr. T. Furtak, Fr. Kącki, dr. W. Styś 
i referent.

Wydział matematyczno-przyrodniczy. Posiedzenie 
z dnia 27 stycznia 1936. Ooecni: prof. B. Fuliński,. 
p. H. Krzemieniewska, prof. S. Krzemieniewski, prof. W. Mo- 
raczewski, prof. J. Parnas, prof. W. Rogala i prof. J. Tokarski. 
Czł. czyn. prof. Juljan Tokarski przedstawił pracę: Ze 
studjów nad lessem podolskim (853). Następnie czł. czym
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prof. J. Parnas przedstawił pracę p. PawłaOsterna wykonaną 
wspólnie z p. Adolfem Jerzym Guthke: Przemiany po­
czątkowe glikogenolizy i wyjaśnienie funkcji estru cukrowo- 
jednofosforowego (854). Zkolei tenże czł. czyn. prof. J. Parnas 
przedstawił pracę p. Bohdana Sobczuka wykonaną 
wspólnie z p. Wandą M e j b a u m ó w n ą: Mechanizm fosfo­
rylacji kwasu adenilowego przez kwas pyrogronowy i fosfo­
rany (855). Wkońcu tenże czł. czyn. prof. Jakób Parnas 
przedstawił pracę własną: Uzupełniony schemat glikogenolizy 
mięśniowej (856),

Posiedzenie z dnia 24 lutego 1936. Obecni: 
prof. J. Czekanowski, prof. B. Fuliński, prof. N. Gąsiorowski, 
prof. S. Kulczyński, prof. M. Matakiewicz, prof. W. Moraczew- 
ski, prof. G. Poluszyński, prof. W. Rogala i prof. K. Weigel. 
Czł. przybr. prof. N. Gąsiorowski przedstawił pracę p. Janiny 
Zopothówny: Zachowanie się pałeczek błonicy na pożyw­
kach tellurowych (857). Poczem tenże czł. przybr. prof. N. Gą­
siorowski przedstawił pracę p. Włodzimierza Kuryło- 
wicza: Pożywka Müller-Kauffmanna i Schustowej a pałeczka 
durowa (858). W dyskusji zabierali głos: prof. J. Czekanowski, 
prof. B. Fuliński, prof. M. Matakiewicz i referent.

Posiedzenie z dnia 30 marca 1936. Obecni: 
prof. S. Banach, prof. B. Fuliński, p. H. Krzemieniewska, prof. 
S. Krzemieniewski, prof. K. Kwietniewski, prof. A. Łomnicki, 
prof. W. Moraczewski, prof. J. Tokarski i prof. Z. Weyberg. 
^zł. czyn. prof. J. Tokarski przedstawił pracę p. Stefana 
Biskupskiego: Z petrografji trzeciorzędu okolic Goło- 
gór (859).

Na odbytem następnie posiedzeniu administracyjnem do­
konano wyboru kandydatów na członków czynnych Towa­
rzystwa, celem przedstawienia ich Walnemu Zgromadzeniu. 
Nadto wybrano członkami przybranymi Towarzystwa dra 
Władysława Nikliborca, dra Pawła Juljusza Schaudera, dra 
Stefana Kaczmarza i dra Wiktora Kemulę, docentów Uniwer­
sytetu J. K. we Lwowie.

Odczyty, referaty i komunikaty.

836. Badecki Karol: Polska liryka mieszczańska (Pieśni-Tańce-
Padwany).
Siedemnastowieczna liryka w swem najsilniejszem odgałę­

zieniu erotycznem reprezentowana jest dotychczas oficjalnie 
w dziejach literatury dwoma wybitnemi talentami. Z liryków 
czlacheckiego rodu wybija się na czołowe miejsce Andrzej 
Morsztyn, przedstawiciel dworskiej poezji erotycznej, 
opartej o wzory klasyczne, a także o wpływy włoskie i fran­
cuskie. Mieszczańską lirykę erotyczną reprezentuje w tymże
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okresie dziejów literatury pięknej niepodzielnie Szymon Zi­
mo r o w i c z, lwowianin, syn murarza Ozimka, podpisek urzędu» 
ławniczego. Swoje „Roksolanki to jest ruskie panny“ wypo- 
etyzował przedwcześnie zmarły, a tak bardzo utalentowany 
poeta nie w murach rodzinnego Lwowa, ale wśród muz kra­
kowskiego parnasu i w Krakowie wydał je po raz pierwszy 
drukiem w r. 1654 brat poety, Bartłomiej. Historycy literatury 
zaliczyli te „Roksolanki“ do najpiękniejszych dzieł naszej li­
ryki staropolskiej, nie znajdując dla nich odpowiedniego tła 
poetyckiego w innych pokrewnych erotykach.

A jednak nie były przepiękne i psychologicznie na naj­
wyższą nutę nastrojone „Roksolanki“ jedynym i osamotnionym 
kwiatem liryki miłosnej XVII stulecia. Poza niemi, które wy­
szły w całości z pod jednego pióra i stały się dziełem i wy­
razem duszy i serca jednego poety, zrodziły się w XVII stu­
leciu liczne, przeważnie bezimienne zbiorki bardzo pokrewnej 
liryki miłosnej. Wydobycie tych, w zapomnieniu pogrążonych, 
bądź zupełnie nieznanych, zbiorków lirycznych stało się głów­
nym celem przedstawionego przez referenta wydawnictwa,, 
p.t.: „Polska liryka mieszczańska“ (Pieśni-Tańce-Padwany).

Tern pierwszem, zbiorowem i krytycznem wydaniem dwu­
nastu, szczęśliwie zachowanych i przeważnie unikatami bibljo- 
tek polskich, rosyjskich, niemieckich i szwedzkich reprezen­
towanych, zbiorków erotycznych pragnie referent zrehabilito­
wać z jednej strony zasługi małopolskich klas mieszczańskich 
w dziedzinie liryki XVII stulecia, z drugiej zaś strony zamie­
rza umożliwić historykom i krytykom literatury podjęcie szcze­
gółowych badań na temat autorstwa, genezy, oraz oryginal­
ności treści i formy tej popularnej liryki miłosnej.

Referent zdecydował się wskrzesić ową zapomnianą anto­
logię przeróżnych wierszy miłosnych pod nazwą zbiorową 
„Polska liryka mieszczańska“ z tego tytułu, że autorowie,, 
bądź redaktorowie tych zbiorków wyszli głównie z warstw 
krakowskiego mieszczaństwa, że w kołach mieszczańskich cie­
szyły się te zbiorki największem wzięciem, że o późniejszą 
ich popularyzację troskali się z własnej inicjatywy krakowscy 
nakładcy, że wreszcie oficjalnym reprezentantem tej erotyki 
stał się poeta-mieszczanin, Szymon Zimorowicz, który 
lirykę tę doprowadził do szczytu artyzmu w swych „Rokso- 
lankach“.

Współcześnie reklamowały się zbiorki te w kramach księ­
garskich najrozmaitszemi, nieraz bardzo sensacyjnemi tytułami, 
w których starano się w sposób najwymowniejszy i pociąga­
jący oddać zawartość, zalety i przeznaczenie każdego dziełka. 
Nazywano je więc kolejno tytułami: „Dama abo gra ucieszna“ 
(w późniejszych przedrukach „Dama dla uciechy młodzieńcom 
i pannom“), „Rozmowy (także „Rozmowa“) młodzieńca z pan-
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ną“ etc., „Kiermasz wieśniacki“, „Prażonka albo Nawara“, 
„Dzwonek serdeczny“, „Koło tańca wesołego“, „Lutnia wdzięcz­
nej melodyej“, „Piękna i wesoła uciecha przy dobrej myśli“ 
i t.p. Zbiorki najbardziej typowe zaopatrywano w tytuły jedno­
lite, najtrafniejsze i najczęściej powtarzane — i zgodnie z taką 
nomenklaturą określił je referent także subtytułem: „Pieśni-
Tańce - Padwany“.

O autorstwie tych przeróżnych zbiorków trudno wogóle 
mówić zdecydowanie — wobec tego, że już przed współcze­
snymi, dla ostrych zakazów cenzury duchownej, drażliwej na 
swawolną czasem ale przecież nie tak zdrożną treść tych ero­
tyków, kryli się ich autorowie lub wydawcy w sposób całko­
wity, bądź też wdziewali maski pseudonimowości. W kilku 
tylko wypadkach zupełnie jawnie i oficjalnie odważyli się pod­
pisać swoje dziełka: bliżej nam nie znany Adam Lewan- 
dowic Strzeżowczyk i Adam (W 1 a dy si a w i u s z) 
Włocławczyk, krakowski mieszczanin i znany w czasach 
Zygmunta III papiernik-poeta. Między pseudonimami Niko­
dema Niebylskiego, Celestyna Bozdarzew- 
skiego i Cadasyla Nowohrackiego, zastanawia 
pseudonim najczęstszy Jana Dzwonowskiego, także 
Jana z Kijan, lub Jana z Wychylówki, których 
to wszystkich Janów, kto wie, czy nie należałoby sprowa­
dzić do popularnego w tym czasie mieszczanina-bakałarza, 
a zarazem okolicznościowego i płodnego wierszopisa Jana 
Jurkowskiego.

Ale nietylko pseudonimowość i bezimienność stwarzają 
poważne trudności w śledzeniu literackiej ewolucji tych zbior­
ków, które w swych późniejszych przedrukach wykazują, 
obok widocznej, wzajemnej zależności, także poważną meta­
morfozę tekstową. Niemożliwość dokładnego, chronologicznego 
uszeregowania tych zbiorków i ich wznawianych wydań, dla 
braku pewnych określeń czasu wydania ich drukiem, utrudnia 
także w sposób bardzo dotkliwy badania nad genezą i wza­
jemnym stosunkiem tych liryków. Tylko pierwodruki wyraźnie 
datowane pozwalają bodaj w przybliżeniu, jako słupy eta­
powe w rozwoju tej liryki popularnej, na pewne chronolo­
giczne uszeregowanie zbiorków niedatowanych. W tym wzglę­
dzie rolę poważną w ich genezie i historycznej ewolucji od­
grywają, pod wyraźnemi datami opublikowane: „Rozmowy“ 
(z r. 1607), „Pieśni i Tańce“ (z r. 1614), „Prażonka“ (w dwu 
datowanych edycjach z r. 1615 i z r. 1640), „Dzwonek ser­
deczny“ (z r. 1620) i „Lutnia“ (z r. 1685), przedewszystkiem 
zaś „Roksolanki“ Zimo rowie za, wydane pod niezawodnym 
r. 1654.

Pod względem konstrukcji literackiej grupę główną i naj­
liczniejszą stanowią zbiorki, zawierające w sobie same erotyki 
(w sumie ogólnej 272 pozycyj), więc same wiersze liryczne,
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uszeregowane naogół bez planu, z całkowitą przypadkowością 
i dowolnością. Inne zbiorki zawierają, poza właściwemi ero­
tykami, także pewne dodatki (fraszki, anegdoty, dialogi), usu­
wające się z pod gatunków poezji lirycznej, stające na po­
graniczu epiki, bądź poezji udramatyzowanej.

Wedle różnych skal mierzyć też można literackie i arty­
styczne walory tej liryki miłosnej, która obok barokowej liryki 
wytwornego smaku (Morsztynów i innych) rozkwitła bujnie 
w XVII w. i cieszyła się wielką popularnością w niższych 
warstwach społeczeństwa. W piosenkach tych, poruszających 
różne tematy, wyraziła się cała skala erotyki ówczesnej, wy­
kazującej stopniowy postęp psychologji w określaniu uczuć 
miłosnych. Erotyki te przeznaczone były przeważnie do tań­
ców, bądź rodzimych, bądź obcych, na grunt polski przeszcze­
pionych, wśród których góruje najpierw z Włoch przywie­
ziony „padwan“, a po nim tak modne „balety i kuranty“ 
francuskie

Dotychczasowych prób wnikliwej analizy literackiej, po­
święconych zbadaniu oryginalności tych erotyków, nie należy 
uważać za skończone, dopiero pod wpływem i przy po­
mocy zbiorowego i krytycznego wydania tego niedostępnego 
zasobu liryków badania takie będą mogły rozpocząć się na 
serjo. Na podstawie kilku tylko zbiorków (udostępnionych 
swego czasu przedrukami niekrytycznemi Wierzbowskiego) 
znalazła w nich krytyka literacka pośredni wpływ klasycyzmu, 
tłumaczącego się zresztą rozczytywaniem się ich autorów 
w poematach polskich humanistów. Większą zależność wyka­
zano w tych erotykach od dzieł Jana Kochanow­
skiego i wzajemne pokrewieństwo tematów i wątków poe­
tyckich z wierszami Jana Smolika, Jerzego Szlich- 
tynga, Teodora Trembeckiego, kilku Morsztynów 
i innych. Badań nad wykazaniem wpływów literatury włoskiej, 
a później francuskiej, mimo, że same tytuły tych zbiorków 
do nich niedwuznacznie się przyznają, dotychczas wcale nie 
podjęto, w tej wdzięcznej ekspertyzie porównawczej oprzeć 
się jednak należy o zasobne zbiory bibljotek zagranicznych.

Ale z tych wszystkich wpływów i recepcyj najbardziej 
zaciekawiać nas może w oczy bijące pokrewieństwo tych 
liryków z naszą poezją ludową, co jest najsilniejszym dowo­
dem ich niedocenianej dotychczas popularności. Liryki te 
zdołały przejść do ludu, stać się jego własnością duchową 
i z tejże poezji ludowej wracały one ponownie, odpowiednio 
przestylizowane, bądź pomnożone, do swych zbiorków druko­
wanych. Na ten ciekawy proces wzajemnego zapożyczania 
motywów będą mogli rzucić wiele światła badacze naszego 
folkloru w różnych regjonach naszych ziem polskich.

Baczną uwagę zwrócić też należy na genezę zawartej 
w tych zbiorkach lirycznych drobnej kolekcji pieśni mało-
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ruskich, których teksty współczesne, bardzo niepoprawne, 
przepełnione są polonizmami i licznemi przekręceniami wyra­
zów ruskich. Co do genezy i autorstwa jednej tylko z tych 
pieśni polsko-ruskich (o Kulinie) trwa dotychczas ożywiona 
polemika między uczonymi polskimi a ruskimi. Jeszcze większe 
ożywienie i zainteresowanie w tej kwestji wzbudzą niezawodnie 
udostępnione w krytycznem wydaniu teksty pozostałych ośmiu 
jeszcze podobnych pieśni. Nie przesądzając wyników tych 
naukowych sporów, stwierdzić już dziś możemy wyjątkowe 
znaczenie tych polsko-ruskich pieśni, dzięki którym już w XVII w. 
motywy ruskie weszły po raz pierwszy do naszej literatur pięknej.

Szkoda wielka, że autorowie tych pięknych, szczerych 
i rodzimych pieśni miłosnych i tańców nie przekazali nam ich 
nut i melodyj. Szkoda wielka, że dotychczas nie powiodło się 
w księgozbiorach naszych (ani zagranicznych) odszukać pseu- 
donima Nikodema Niebylskiego „Pobudki do dobrej 
myśli“ (Toruń 1615), tego jedynego zbiorku padwanów, o któ­
rym Jabłonowski i Załuski zarelacjonowali, że są to „can- 
tiunculae bacchicae cum notis musicis“. A chociaż zbiorki tych 
liryków pozbawione są dziś naogół nieodzownej dla nich mu­
zyki, to jednak w wielu wypadkach możnaby dla tych 
erotyków odszukać i odtworzyć ich nutę i melodyjność przy 
pomocy tradycji ludowej i folkloru. Ten właśnie wzgląd, że 
stały się one w znacznej mierze własnością ludu, dopomóc 
może do rekonstrukcji także ich melodyj, przy pomocy po­
krewnych im pieśni ludowych, zinwentaryzowanych folklory­
stycznie wraz z nutami.

Warunkiem melodyjności i śpiewności tych liryków była 
ich forma wersyfikacyjna, ich technika rytmiczna i stroficzna, 
niebywała w poezji XVI stulecia, a tak różnorodna i przebo­
gata właśnie w pieśniach, tańcach i padwanach XVII stulecia. 
Więc i dla tej, wyszukanej, artystycznej formy zasługują 
zbiorki te na szczegółową analizę wersyfikacyjną, która wraz 
z poprzednio podniesionemi desyderatami naukowemi umoż­
liwi i udogodni przygotowane do druku ich pierwsze, zbio­
rowe i krytyczne wydanie.

Wedle objaśnień referenta, to zamierzone wydanie „Pol­
skiej Liryki Mieszczańskiej“ oparte będzie na tych samych 
naukowych zasadach edytorskich, na podstawie których opra­
cował już tenże referent „Polską Komedję Rybałtowską“, 
opublikowaną w r. 1931 nakładem Wydawnictwa Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich.

837- Kurdybacha Łukasz: Stosunki literacko-kulturalne Wilna
ze Lwowem w początkach XIX w.
Wysoki poziom Uniwersytetu wileńskiego w początkach 

XIX w. wpływał nietylko na kulturę społeczeństwa ziem za­
branych, ale równocześnie oddziaływał pośrednio na całą 
niemal dawną Rzeczpospolitą. Rolę pośredników w tern pro­
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mieniowaniu Wilna na pozostałe zabory odegrało grono ludzi, 
luźnie lub wogóle niezwiązanych z zakładami Uczelni.

Dalsze badania wykażą niewątpliwie szereg dróg i środ­
ków, przez które kultura wileńska wpływała na inne dzielnice 
Polski. Można natomiast określić obecnie dokładnie rolą Wilna 
w organizowaniu wydawnictw perjodycznych w Warszawie 
i pod zaborem austrjackim. Zadania tego podjął się niezwykle 
dla kultury zasłużony księgarz wileński, Józef Zawadzki. Już 
w 1808 r. snuje on plany wydawania jakiegoś pisma. Chociaż 
względy finansowe i cenzuralne nie pozwoliły mu zrealizować 
projektu, to jednak niezrażony wydawca wileński nie szczędzi 
dalszych zabiegów. Zjednuje dla swoich planów generała ziem 
podolskich Adama Czartoryskiego, skupia wokoło swojej księ­
garni w Wilnie i w Warszawie przyszłych współpracowników, 
gromadzi fundusze dla zamierzonego przedsięwzięcia. Dzięki tym 
wysiłkom wychodzi z początkiem 1815 r. wskrzeszony Dzien­
nik Wileński i Pamiętnik Warszawski pod redakcją zasłużo­
nego badacza literatury polskiej, Feliksa Bentkowskiego.

Równocześnie w tym samym czasie dąży Zawadzki za 
pośrednictwem Czartoryskiego do zorganizowania podobnego 
wydawnictwa i we Lwowie. Sędziwy książę apeluje do zna­
nego wówczas na gruncie lwowskim profesora uniwersytetu, 
księdza Jana Ławrowskiego, aby on zajął się redagowaniem 
zamierzonego czasopisma. Ponieważ interwencja Czartoryskiego- 
nie odniosła skutku, stara się Zawadzki wraz z swoimi przyja­
ciółmi Kontrymem i Lelewelem pozyskać innego wykonawcę 
wspólnych ich planów. Wybór pada na młodego Brunona Ki­
cińskiego, który w 1814 r. przenosi się z Warszawy do Lwo­
wa. Z licznej korespondencji Kicińskiego z Lelewelem i Lele­
wela z Kontrymem można odtworzyć poszczególne stadja 
powstania przyszłego Pamiętnika Lwowskiego. Po różnych, 
rocznych niemal zabiegach, wchodzi Kiciński za pośrednictwem 
lwowskiego adwokata Józefa Dzierzkowskiego w kontakt 
z księgarzem Wildem, który własnym kosztem wydaje w stycz­
niu 1816 r. pierwszy numer Pamiętnika.

Po powrocie Kicińskiego do Warszawy funkcje redak­
tora sprawuje czasowo lwowski aktor i literat Karol Łopu­
szański, który nie zdołał jednak odpowiedzieć wymaganiom 
czytelników. Po licznych staraniach Dzierzkowskiego, przyjeżdża 
do Lwowa z pod Dukli wychowanek Antoniego Stadnickiego 
Adam Tomasz Chłędowski i z początkiem 1817 r. staje wraz 
z Łopuszańskim na czele stworzonego niedawno literacko- 
naukowego organu.

Pierwsze zabiegi Chłędowskiego poszły w kierunku- 
pozyskania większej liczby współpracowników Pamiętnika. 
Kiedy jednak różnorodne próby zainteresowania społeczeń­
stwa nie dały większych wyników, wszczyna redaktor, za po­
średnictwem swego brata Walentego, ruch filomacki we Lwo­
wie. „Towarzystwo ćwiczącej się w literaturze ojczystej mło­



— 11 —

dzieży“, założone w styczniu 1818 r., ma za zadanie przede- 
wszystkiem dostarczyć artykułów do Pamiętnika. „Ustawa“ 
czyli regulamin, ideologja i metody pracy tego związku przy­
pominają łudząco w wielu punktach Mickiewiczowskie Towa­
rzystwo Filomatów w Wilnie. W skład członków stowarzy­
szenia lwowskiego weszli obok Walentego Chłędowskiego,. 
Stanisław Jachowicz, Sebastjan Januszkiewicz, Franciszek 
Kirchner, Karol Skwarczyński, Wawrzyniec Kutowicz, przyszły 
redaktor Gazety Lwowskiej Mateusz Sartyni, i inni mniej znani 
w liczbie czternastu, wszyscy wówczas studenci uniwersytetu..

Działalność Towarzystwa zamyka się 44 posiedzeniami 
zwyczajnemi, poświęconemi odczytywaniu utworów członków- 
Na zebraniach tych deklamowano wiersze, tłumaczone z obcych 
języków i oryginalne, zajmowano się teorją i historją literatury, 
dziejami politycznemi i wszystkiemi niemal innemi gałęziami 
wiedzy.

Wprawdzie filomaci lwowscy rozwiązują stowarzyszenie 
w maju 1819 r. ale owoce ich pracy nie nikną. Wiele z ich 
utworów bowiem zjawia się na kartach Pamiętnika Lwow­
skiego z 1818 i 1819 r. Mimo przypływu sił młodych, nie po­
trafił jednak lwowski organ literacko-naukowy zyskać sobie 
popularności u czytelników, którzy narzekali na jego charak­
ter moralizatorsko-oświecający i domagali się ożywienia. Idąc 
po linji tych życzeń, wprowadza najpierw Adam Chłędowski, 
a po jego odjeździe do Warszawy, brat jego Walenty coraz 
to nowe działy, jak próby powieści, opisy podróży, życio­
rysy sławnych Polaków, sprawozdania z pism obcych i t.p., 
a nawet zmienia tytuł czasopisma na „Pszczoła Polska“. 
Wszystkie te jednak zabiegi redaktorów nie potrafiły urato­
wać lwowskiego miesięcznika, który upada w 1820 r., a w ślad 
za nim idzie też jego półroczna kontynuacja z 1821 r. pod 
tytułem „Pamiętnik Galicyjski“.

Wilno śledzi pilnie przez cały czas losy i rozwój „Pa­
miętnika Lwowskiego“. Nie zdobywa się jednak nigdy na 
czynne poparcie swego tworu, przez nadsyłanie artykułów, 
chociaż z początku czyniło w tym kierunku obietnice. Mimo 
to jednak ziarna kultury wileńskiej, rzucone w zachwaszczoną 
jeszcze glebę lwowską wydały bogate owoce. Obudziły 
z martwoty kulturalnej przynajmniej część społeczeństwa ga­
licyjskiego, otworzyły mu oczy na możliwości twórczej pracy 
literacko-naukowej, pomogły zorganizować pierwsze czaso­
pismo i wpłynęły na rozwój inicjatywy zarówno młodzieży 
jak i starszych jednostek.

838. Kucharski Eugenjusz : Wczesnohistoryczne nazwy romań­
skie na wschodniem pograniczu Polski a południowem
Rusi.
Od r. 894, t.j. od czasu powstania Rzeszy Pieczyńskiej 

w dorzeczu czarnomorskiem na zach. od Dniepru, oba państwa
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słowiańskie graniczyły wprawdzie „s Pieczeniagi“, ale przez 
wiek blisko ze sobą jeszcze nie sąsiadowały. Aż do śmierci 
w. ks. Jaropełka (973-981) oddziela Polskę od Rusi, oprócz 
jaźwińskiego terytorjum na odcinku Kobryń-Dywin, przede- 
wszystkiem niezależne księstwo turowskie, które mógł wcielić 
do Rusi dopiero Włodzimierz Wielki po zdobyciu Kijowa na 
starszym bracie (981). Granicę państwa stepowego wobec obu 
osiadłych narodów słowiańskich wyznaczała tutaj sama przy­
roda w postaci zwartej zapory leśnej.

Pierwszą ścianę leśną, którą (prócz Karpat) zastawali 
Pieczeniedzy na zachodzie, tworzył Wielki Gózd, ciągnący się 
od podgórza Gorganów między rz. bwicą a Łukwią aż do 
Dniestru. Na płn. Dniestru zmieniał on kierunek na płn.-zach., 
ogarniał dorzecza obu rzek o typowych nazwach „leśnych“: 
Bobrka i Żubrza (przekazy od pocz. XIII w.), przechodził 
w zwarty wał leśny Roztocza i biegł aż do jego kończyn lu­
belskich (Batorz—Zakrzew). Dopiero w dorzeczu rz. Por, 
w okolicach Turobina, krzyżował się on z północną ścianą 
leśną, która biegła równoleżnikowo na wsch. aż po rz. Cerem 
(1. dpł. Słuczy) na +500 60' szer. płn. Pierwszy bowiem, wątły 
i przerywany pas leśny, odrywający się od Roztocza na od­
cinku Rawa-Zółkiew i przymykający za Sławutą ku derewlań- 
skiej ścianie leśnej, był przegrodą zbyt nikłą i nieciągłą, ażeby 
mógł tworzyć zaporę dla ludów pasterskich. Odcinał on jedy­
nie między właściwą krainą stepową a płn. ścianą leśną płosę 
przejściową, lędę wołyńsko-małopolską. W st. rus. zwano ją 
Połona, t.j. ‘płoną, bezleśna’ lub poprostu pole, t.j. ‘step’ (Ipat. 
latopis pod r. 1149 i 1283).

Ponieważ do zespołu ziem „lechickich“ należało od pra­
wieku na leśnem Zabużu terytorjum po obu brzegach rz. Tur- 
■czy (Turji), opisane w zapisce karolińskiej z 805 r. jako ziemia 
Oturczan (Aturezani), tworzyła owa lęda w obronności wschod­
niej granicy polskiej bardzo dotkliwy wyłom, główną bramę 
wpadową dla koczowniczych najazdów ze wschodu (sokalska 
brama). Tę dziurę zatykano od prawieku, budując na śr. Bugu 
i rz. Huczwi, od Grodła (Horodła) aż po tomaszowskie Prze­
worsko, szereg grodów i gródków, wśród których centralne 
położenie zajmował Czyrwień, (dziś wś. Czermno na płn. Ty- 
szowiec). Do tej i tylko do tej linji obronnej odnosi się nazwa 
grody czyrwieńskie, przez pierwszego latopisca ruskiego użyta. 
O te naturalne lub sztuczne granice opierało się władztwo 
pieczyńskie od czasów swego powstania aż do schyłku pano­
wania Mieszka I, kiedy to wspólna polsko-ruska akcja zbrojna 
odrzuca Pieczeniagów poza linję rz. Dżuryn-Seret na zachodzie, 
a poza pierwszy pas leśny (na Szumsk-Zasław-Szepetówkę- 
Połonyj) na północy. Zdarzeń tych, które przypadają około 
988-990 r., źródłowo nie znamy, jednakże znamy ich następ­
stwa: 1) bunt przeciw Rusi podbitych Charwatów z lędy wo-
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łyńskiej w 992 r., 2) zależność zachodnich stanów pieczyń- 
skich od Bolesława Chrobrego, 3) pieczyńską misję św. Bru­
nona w 1006 r. W granicach zacieśnionych do właściwego 
stepu, utrzymała się Rzesza Pieczyńska aż do swego rozkładu 
i upadku w II połowie XI w.

Głownem źródłem dla poznania dziejów tej krainy i jej 
stosunków sąsiedzkich jest śr. gr. dzieło De administrando 
imperio, redagowane jako poradnik dyplomatyczny dla Ro­
mana II pod osobistym kierunkiem ces. Konstantyna VII przez 
kilku współpracowników w samej połowie X wieku (między 
VII a X indykcją, t. j. 1 IX 948 a 31 VIII 952; ustępy o Pie- 
czeniagach są najwcześniejsze). Bliższa krytyka zawartych tam 
informacyj, analiza podanych nazw, jakoteż ich konfrontacja 
z onomastycznemi daněmi terytorjum, prowadzona wspólnie 
z turkologiem dr Marjanem Lewickim, przyniosła, o ile chodzi
0 jednolitość etniczną a zwłaszcza mniemaną „tureckość“ Pie- 
czeniag, rezultat właściwie negatywny. W skład tej federacji 
stepowej, zorganizowanej w 8 stanów (tH^ata), wchodziły 3, 
tak dalekie językiem i pochodzeniem ludy pasterskie, 
jak: 1) tureccy Torcy w stanie Qara-Baj (Xapo-ßovj) naprzeciw 
Polan kijowsko-perejasławskich i w Jabdy-Ärtem (MaßSi-spriji) 
naprzeciw włości derewlańsko-turowskiej, następnie 2) irańscy 
Alani, przodkowie dzisiejszych kaukaskich Osiecińców, zwani 
w st.rus. Jasami, w st.pol. Jaksami,1 w rum. laši (z *Iaxi),
1 wreszcie 3) romańscy Chorwaci, st.rus. Chorvati, przodkowie 
dzisiejszych Rumunów, występujący tu od XII w. pod nazwą 
*Bolchz, st.rus. Bołochs, co z prasł. *Vołchz, 'Włoch, Romań- 
czyk‘; w nazwach miejscowych: halicki Botševs (Bołszów) 
z 1152 r., Botszowce, *Bolchov (Bolechów), *Bolchovcy (Bole- 
chowce) i terytorjum Bolochovo z 1150 r. między grn. Bohem 
a dorzeczem grn. Teterewa.

Żywiołem przodującym w założeniu i organizacji pań­
stwa byli pierwotnie Jaksowie; znać to po alańskich imionach 
(M a.-itía, KoúsX) naczelników nawet w niealańskich stanach pod 
koniec IX w. Z ich rzekomo „rozszerzonej nazwy“ (jak mniema 
J. Németh): fiaÇixo?rôv należy wyłączyć pierwszą literę; w po- 
śpiesznem, minuskułowem piśmie pierwszej notacji było to 
niewątpliwie t.j. grecka cyfra 3. Czytać więc należy: Tpsïç 
’Ia£i-xojtoi 'trzy ośrodki (centra administracyjne, ordy) jaskie4; 
śr.gr. yonbą to al. qapp\\app 'ośrodka, pestka, jądro, sedno;

1 Pol. nazwa Jaksa jest więc pierwotnie, podobnie jak Prus, 
nazwą etniczną a nie rodową; takie „pełne“ nazwisko, jak np. Jacct 
Chamiec Klobulcowski to najwierniejsza historja pochodzenia, bo i swą 
narodowość wymienia, i do stepowych Kłobuków (Cernyje Kłobuki) 
nawiązuje, i alański chamice ‘rodzaj plecionej z chróstu fortyfikacji’ 
za zawołanie bierze; do dziś w Digorji wyraz ten znaczy ‘einen 
hohen,festen,geflochtenen Zaun’, Vsevolod Miller-A. Frejman, 
Osetinsko-nëmec.-russ. Słovar III. 1491.
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-cep.nu.eBHHa, fmpo; Kern, Hode, Wesen' W. Miller-A. Frejman 
Slow. I 427 i 40. Pomimo rosnącej przewagi żywiołu turec­
kiego, co doprowadziło ostatecznie do rozprzężenia rzeszy, 
utrzymali Jaksowie w swych ręku jeszcze w połowie X w. za­
rząd trzech stanów.

Są to trzy stany południowe od kolana Dniepru (między 
progami a Wielkim Łęgiem zaporoskim) po siedmiogrodzki 
łuk Karpat. Z nich tylko wschodni otrzymał nazwę dokład­
niejszą KooXtoy], co z al. * kol-pal dziś koł-bal1 (superessivus 
sing.) ’nad łęgiem, bagnem, moczarem'. Sąsiedni, obejmujący 
Pobereże wraz ze śr. Bessarabją nosi raz (mylnie wydeduko- 
kowaną) nazwę Xorcov, drugi raz Xaßoö£iv, co może z al. *qappu- 
dżin ‘wewnętrzny, środkowy’; trzeci zaś (mołdawski) ozna­
czono określeniem przysłówkowem zh (■dép.a) tócw PóXa ‘poni­
żej (obok, mimo) D’julji’ (węg. Gyulii-Siedmiogrodu). Orda tego 
stanu znajdowała się na miejscu dzisiejszych Jass, w rum. łasi 
‘Jaksowie, Alani’, w st.pol. (u Długosza X. 22) Jaski Targ, 
w crk.słow. Jaskyj Trr.gr, 'targowica alańska’.

Z Polską w pierwszym okresie ekspansji graniczą dwa za­
chodnie stany: TaXu-át i TÇoîtôv, dopiero od schyłku Mieszka I 
styka się Polska ze wspomnianym już Jabdy-Artem i central­
nym stanem TCoóp, w którym, jak to wynika ze sprawozdania 
św. Brunona (MPH. 1.225), skupiała się nadal centralna władza 
rzeszy. Stan ten pokrywa się z granicami późniejszego Po­
dola (od rz. Dżuryn po dorzecze Murachwy) łącznie z płn. 
Bukowiną i grn. Besarabją. Jego nazwa TCoóp = rom. glůr 
'obwód, okrąg' z gr-łać. gÿrus, znajduje potwierdzenie w na­
zwie zarówno rz Dżurin, jak i 2 miejscowości, jednej na zach. 
a drugiej na wsch. granicy stanu (Dżuryn nad Derepczynką, 
z rom. drept 'directus' 1. dpł. Murachwy). Siedzibą ordy głów­
nej był zapewne późniejszy gród podolski Bakota; nazwa 
alańska, nom. pl. *ba-ko(n)d-ta ‘miejsca zabudowane; budowle, 
budynki’.

Nazwa TaXp,áT opiera się na zach.słow. *Tzłmacb 'gens 
vagans', pozostaje w związku znaczeniowym z poi. tłumić się || 
[I głumić się. Przechowuje ją zarówno m. pow. Tłumacz, jak i sze­
reg rzeczek o nazwie Tłumaczyk; terytorjum tłumackie pokrywa 
się z późniejszą ziemią halicką, na płn. jednak sięga do granicy 
naturalnej, t.j. do krawężnika Gołogór. Podobnie jak niena­
zwany imiennie stan mołdawski i podolski Giur, była to ów­
cześnie czysto romańska kraina, przechowująca w takich 
nazwach, jak rz. Stry-pa (*Istru-apa), Sergets (porów, dacką 
Saphena) czy kołomyjskie Utor-opy (z *utur-ape ‘sowie wody’), 
jeszcze starą tracką onomastykę z doby przed romanizacją, 
Naczelnikiem pod koniec IX w. jest Kwsra, oczywisty rodak, 
Romańczyk Costa 'Konstanty'.

1 Zach. osiecki (digorski) przyimek postpozycyjny bäl ‘über, oben 
auf’ odpowiada st.ind. upári, gr. ň-ep, grn. niein. über, Grundr. d. iran. Phi­
lologie. Anhang z. I Bd. : Vsevoíod Miller, Ossetisch 46.
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Od Gołogór po pin. ścianę leśną mieścił się narożny 
stan TÇottôv z zach.słow. *żupanb ‘żupańja, ziemia, obwód’; jako 
naczelnika pod koniec IX w. wymienia cesarz bizantyjski Vatę 
{cm Boctov). Jest to, jak nieraz w relacjach cudzoziemców, apel- 
lativum podane za imię własne, z trać. odziedziczony prarum. 
*vatá ‘starosta, głowa, naczelnik’, później pod wpływem sło­
wiańskim rum. vatáh || vatáf ‘t.s’., z czego rusko-wołoski mata- 
man i watażka. Formę dzierżawczą pierwotnego wyrazu, Vát­
ím, przechowuje naz. miejscowa Watyn i Watyniec w pow. 
łuckim, acharwacki genet. patronimiczny *vatä-l czy *vate-i 
‘syn lub potomek Vaty’ zawiera krakowska nazwa rodowa: 
„Przeczslaus Watay de Xangnicze“ (Stppp. II. nr. 1145 z r. 1405). 
Pierwsze wogóle imiona włodzimierskich dworzan, jakie zna 
najstarszy latopis ruski (pod r. 1097): Kulbmëj i Vakëj, są te­
goż typu patronimikami, pochodněmi od rom. imion os. Culme 
f. 'Wierzch* i Vacä f. Krowa*. Od im os. Culme pochodzi 
dzierżawcza nazwa miejscowa Kołmów w dawnym włodzimiers- 
pow. a od Vakëj — Wakiejow, dziś Wakijów pod starodaw­
nym Czerwieniem (1531 Vakieiow, Zrdz. XVIII. 241) w toma­
szowskim pow.

Wielki Gózd na płd. dorzeczu Dniestru stanowił jedynie 
granicę polityczną a nie etniczną; żywioł romański zajmował 
bowiem całe pr. dorzecze grn. Dniestru i grn. Sanu. Świadczą 
o tem, poza nazwą rz. Stry (Stryj), rz. Opor ‘apár, aquarius’, 
rz. Czerch-awa ‘cerc, circus’, sanocka rz. Rzepiedza ‘répede, 
rapïdus’ i rz. Lespedar ‘léspede, Steinplatte’. Ze starszych 
nazw m. wymowna jest drohobycka Letinia (Litynia) i mona- 
ster Letin (dziś Letnia) z rum. collect. Letíme ‘łacinnicy, wy­
znawcy kościoła łacińskiego’ i letin ‘łaciński’, jakoteż stara 
nazwa tutejszych królewszczyzn Demnia z rum. dumnie || domnie 
'dominia; Fiirsten-gut, -hof‘. Granica z Pieczynją biegła teore­
tycznie środkiem Gózdu (media silva), ale w wysokich, bez­
ludnych górach za orjentacyjną granicę uważano rz. Miezunię 
(Mizuńkę 1. dpi. Swicy) i stąd pochodzi jej nazwa, rum. mie- 
zuina f. ‘Grenzscheide, Grenze’ z mïez m. ‘médius’. Do tego 
terytorjum, zwanego w rom. Judecie f. ‘iudicia; Fürstentum, 
Herrschaft’ (w st.rus. Zudéëb z XIII .w., 1390 in Sudaczoia 
AGZ. III. 86, i m. pow. Žudečov, dziś Żydaczów), odnoszą się 
mętne wzmianki ces. Konstantyna (De adm. imp. c. 13, 30, 33) 
o Charwacji zakarpackiej w dorzeczu Wisły, posiadającej 
swego archonta. Tym charwackim archontem-żudecem (rum. 
judeę1 z acc. iudicem ‘Richter’) w czasach Mieszka I był 
Chrobry i stąd pochodzi jego tytuł iudex w dokumencie, wy­
stawionym dla stolicy św. Piotra wspólnie z macochą Odą, 
a więc między 992 a 994 r.

1 Z powodu braku czcionki dla rum. c, oznaczonego przez t, po­
sługujemy się fr. ę dla głoski, oznaczonej w słów. grażdance przez u, 
a odpowiadającej pois, c w wyrazach cep, cyna, trąca, cuma, niemiec­
kiemu z w Ziege, Zinns, Zug, zähe.
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Po stronie pieczyńskiej, wzdłuż polskiego i ruskiego 
pogranicza (stykały się oba na Styrze koło Łucka), godne 
uwagi są nazwy, datujące się z doby pieczyńskiej, przeważnie 
złożone z członu peci-, a oznaczające stanowiska „stróż“ gra­
nicznych. Są to: góra Pečena A331 m, koło Zalipia na płn. 
zach. Rohatyna, wś Pieczenia 21 km na wsch. od Lwowa, 
która do XVII w. zwie się w poi. Pieczeniagi acc. pi., w rus. 
Peczenihy (1455 Solowa et Pyeczenyagy, 1476 Pyeczhenyhy 
AGZ. XIV. 444, XV. 184), na wsch. granicy pow. żółkiewskiego 
wś Pieczy-chosti (dziś Pieczychwosty), człon drugi opiera się 
na starej charwackiej wymianie f na Z (do dziś w narzeczu 
mołdawskiem) z rom. fost part. pf. od fi ‘być’, *Peci-fosti 
‘byłe pieczyńskie (miejsca)’; w sokalskim pow. na lew. Bugu 
Pieczy-gurow (dziś Pieczygóry) z rum. -gurä, łac. güla (cf. fr. 
guele) ‘Mund, Eingang’; pod włodzimierskim Horochowem zno- 
wuż nazwa Pieczychost, a pod Korcem, już za granicą sowiecką: 
Pieczy-wody, złożenie jak dziada-wody.

Z nazw romańskich na lędzie wołyńskiej najstarszą me­
trykę źródłową posiada Mikulin w pohoryńskiei włości Izję- 
sławiczów na płn. Drohobuża nad Horyniem: „I paky (cho­
dí cht) po Izjęsłavicich-B za Mik uli nr. i ne postigochomt icht“ 
(MPH. I. 874), w pamiętniku w.ks. Włodzimierza Wsewołodo- 
wicza (Monomacha) we wzmiance niedatowanej, ale odnoszącej 
się do zdarzeń z 1082-1083 r. Nazwa dzierżawcza opiera się na 
im. os. z pnia mic m. ‘mały’ + rodzajnik -ul: Mic-ul ‘der Kleine; 
Le Petit’. Z żeńskiej formy tegoż wyrazu rnicä pochodzi nazwa 
rz. Mika ‘Mała’ uchodzącej do Teterewa pod Radomyślem i na 
niej oparta nazwa grodu kijowskiego Mičbskr (Ipat. pod 1150 r.) 
na miejscu dzisiejszego Radomyśla, w którym płd. dzielnica 
zwie się do dziś Myk-horod. Na płn. Radomyśla, już w głębi 
puszczy, uchodzi z pr. do Teterewa rz. Kodra, tak intrygująca 
swą mniemaną celtyckością ś. p. Szachmatowa, do rum. codru 
m. ‘Urwald, Hochwald’. Pochodzenia rom. są również nazwy 
dpł. Słuczy: Cerem, dawniej Carem, z rum. çarm ‘terminus; 
Ufer, Rand’ (Puscarïü: Et. Wrtb. nr. 1715) i Chomor (pod 1234 r.) 
z 'fúmur Wfůmur ‘braun; lud. łac. *fOmulus’. To samo char- 
wackie zastępstwo / przez ch zawierają nazwy karpackie: 
Chierozo, Chierowa (dz. Chirów, urzędowo Chyrów i krośnień­
ska Hyrowa) z rum. flér n. ‘ferrum’ lub fïerï f. nom. pl. ‘ferae; 
dzicz’; również brzeżańskie Chynowice z yîn\\fîn ‘foenum; 
siano’. Dopiero późniejsze jednodworcze osady, noszące 
imiona swych założycieli z doby kolonizacji wołoskiej od 
XIV w., zachowują f: rohatyńska Fragà f. 'Poziomka', brzo­
zowski Fułujma (dziś Futyma), lub kamionecki Orfyn (dziś 
Horpyn) z nieistniejącego już w dakorum. *Orfin Orfänus; 
Sirota’.
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839. Janów Jan: „Żelisław i Ludomiła“ jako powieść osja-
niczna.
Pieśni Osjana, rzekomo „odkryte“ w Szkocji przez Mac- 

phersona (1760 r.), obudziły w całej Europie niesłychany 
zapał, wywołały masę tłumaczeń, przeróbek i naśladowań; 
„osianica“ wywarły potężny wpływ przedewszystkiem na lite­
raturę, poza tern odbiły się również w sztukach plastycznych 
i muzyce, a wreszcie ożywiły też zainteresowanie do folkloru. 
Pierwsze fale osjanizmu weszły do literatury polskiej na 
schyłku XVIII wieku, splatając się tutaj odrazu z kilku innemi 
prądami Iiterackiemi, które przenikały z Zachodu (Nowa He­
loiza, Szekspir, Werter). Do popularyzacji nowego kierunku 
najbardziej przyczynił się Krasicki, a jego przekład Pieśni 
Osjana nietylko cieszył się wielką poczytnością w Polsce, ale 
znany był również na Ukrainie.

Nowa, znacznie silniejsza fala osjanizmu nadeszła po 
roku 1815, znajdując wyraz w kilku nowych tłumaczeniach 
i artykułach krytycznych, w parafrazach „dum“ Osjana oraz 
w szeregu oryginalnych utworów poetyckich lub powieścio­
wych. Przegląd krytyczny wpływów „barda kaledońskiego“ 
na literaturę preromantyczną podał już prof. Szyjkowski 
w cennem studjum, które stanowi szeroką podbudowę dla hi- 
storji romantyzmu1. Rzecz zrozumiała, że w pierwszej mono- 
grafji, obejmującej czasy do roku 1822, autor nie mógł wy­
czerpać wszystkich tłumaczeń Osjana, ani też dać pełnego 
przeglądu utworów, jakie powstały pod wpływem tego kie­
runku literackiego. Bibljografję polskich „osianiców“ uzupełnił 
już częściowo prof. Chrzanowski2, ale wśród pism z XIX w. 
można będzie wskazać jeszcze niejedną pozycję nową, np. 
„dumę“ L. Potockiego p.t. Artur i Minzoana3, jednak na 
bliższą uwagę zasługują osobliwie dwa dziełka, przełożone 
niebawem w Charkowie na język rosyjski, a mianowicie: 
a) Ben Crjanan. Powieść kaledońska 4, b) Żelisław i Ludomiła. 
Powieść5. Drugiem dziełkiem, które zostało zaraz przedruko­
wane we Lwowie, doczekało się potem sześciu tłumaczeń oraz 
dwu przeróbek, zajął się referent nieco obszerniej, pierwszemu 
poświęcił jedynie kilka słów.

1. Powiastkę Ben-Crjanan, której tytuł, jak podano w za­
kończeniu 6, oznacza „góra słońca“ (święte siedlisko bardów), 
zapewne przełożono z francuskiego (?), możliwie z tego po-

1 Szyjkowski, Ossjan w Polsce na tle genezy romantycznego 
ruchu, (Rozpr. Akad. Umiej. wydz. filol. 1913, LII).

2 Por. recenzję monografji powyższej, (Pam. liter. 1913, XII. 490).
3 Por. Tygodnik Polski i Zagraniczny B. Kicińskiego, Warszawa 

1818, II. 225 n.
4 Tygodnik Polski, Warszawa 1819, II. 9—24. 31—48,(nr. 14.15, 

z 3. IV. i 10. IV).
5 Tamże II. 293-306 (nr. 26, z 26.VI).
i Tamże IL 38.

2
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wodu pominął ją też Szyjkowski, ale w dwutomowej mono- 
grafji Van Tieghema o przekładach i przeróbkach fran­
cuskich Osjana trudno doszukać się podobnej osjanidy1. Po­
wiastka wybornie oddaje nastrój osjaniczny, a choćby nie 
była wytworem swojskim, świadczy jednak o wzmaganiu się 
nowego prądu, zasługuje więc na wzmiankę, nawet jako po­
średnie echo Osjana. Na język rosyjski przełożył ją z pol­
skiego P. Hułak-Artemowski2, jeden z twórców nowszej lite­
ratury rusko-ukraińskiej, znany też jako tłumacz bajek Krasic­
kiego. W uwadze do tej powieści wyraził on wielkie uznanie 
dla polskiego przekładu Pieśni Osjana, w dedykacji zaś użył 
zwrotów, jakie pozwalają sądzić, że tłumaczenie Krasickiego 
także na Ukrainie.znajdowało czytelników3.

2. Powieść Żelisłazu i Ludomiła, w której osjanizm splótł 
się z sentymentalizmem, zapewne wyszła z pod pióra Leona 
Potockiego (1800,f 1864), o czem świadczą inicjały L. P. 4, 
a nadto niektóre zwroty stylistyczne i epizody, przypomina­
jące „dumę“ Artur i Mimuana, podpisaną jego pełnem nazwi­
skiem. Niewielka ta „duma“ (54 w.) jest wolną parafrazą 
urywku z Pieśni Osjana (o Minwanie), znanego już w tłuma­
czeniu Krasickiego, należy więc do t.zw. osjanid. Autor prze­
niósł akcję na czasy chrześcijańskie, zamiast bowiem boha­
tera szkockiego Ryna, poganina, wprowadził rycerza Artura, 
ruszającego na bój z muzułmanami (!) w obronie wiary chrze­
ścijańskiej, ale poza tern trzymał się naogół poematu szkoc­
kiego. Potocki zaczerpnął z Osjana miejsce akcji („Tam kędy 
Łona nurt spokojny toczy“; por. w tłumaczeniu Krasickiego: 
„Tam kędy Lena bystre wody toczy“...), utrzymał podobne 
relacje czasowe („nocna doba“, „księżyc srebrnowłosy“...), 
samo zaś zakończenie ujął w sposób bardziej zdecydowany, 
gdyż przesyconą smętkiem zapowiedź śmierci („w śmiertelnej 
żałobie wraz z Ryno w jednym będę odpoczywać grobie“) 
zastąpił wręcz samobójstwem Minwany, która na wieść o zgonie 
Artura porwała miecz i zatopiła go w piersiach:

„A we krwi swojej potokach zbroczona,
Chwieje się, pada, blednieje i kona“.

W scenie poprzedniej, przedstawiającej rozstanie bohaterki 
z Arturem, użył już poeta szablonu, stosowanego zazwyczaj 
w dziełach sentymentalnych, a do zapewnień o dozgonnej 
wierności dodał motyw wręczenia wstęgi rycerzowi; epizod 
ten znalazł zupełnie podobne odbicie w powiastce o Zelisła- 
wie i Ludomile, którą należy uznać za utwór Potockiego.

iVan TieghemP., Ossian en France, I-II, Paryż 1917.
2 Ukrainskij Wiestnik cz. XIV. 171—240, Charków 1819.
3 Por. Janów, Dzieła Krasickiego na Rusi, Księga referatów 

Zjazdu naukowego im. I. Krasickiego 201, Lwów 1936.
* Por. Federowski, Kwartalnik Litewski II. 132, Peters­

burg 1910. Rok urodzenia podano według Korbuta, Lit. polska III2. 
373, tymczasem Russkij biograficz. słowar wymienia rok 1799.
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Nowsi krytycy rozpatrywali Żelisława i Ludomiłę jako 
<utwór S. Jaszowskiego (por. niżej), dlatego twierdzenie po­
wyższe referent uzasadnia nieco dokładniej, dając parą ana­
logicznych relacyj miedzy dumą a powiastką1. W dumie 
Artur bardzo niechętnie opuszczał swą wybranką, gdyż miłość 
walczyła w duszy jego z poczuciem obowiązku, które wkońcu 
zwyciężyło:

„Na widok lubej mdleje w nim odwaga,
Z żalem opuszcza przyjemne ustronie,
Lecz głos honoru miłość w nim przemaga,
I idzie walczyć w religji obronie“...

Zapełnię podobna rozterka zapanowała w duszy Żelisława 
przed wyprawą kijowską, kiedy wyznał swe uczucia Ludo- 
mile: „Honor, powinność wzywają go na pole sławy, ale mi­
łość dręczy serce. Cały pożar namiętności walczy w piersiach 
jego z obowiązkiem Polaka“ (s. 297).

Chwilę rozstania przedstawiają oba utwory również 
w sposób bardzo zbliżony. Oto gdy Artur stanął przed Min- 
w~ną „w czarniawym pancerzu“ i przysiągł jej dozgonną wier­
ność, ukochana wręcza mu wstęgę i mówi:

„Przyjmij tę szarfę w tej ostatniej dobie,
Niechaj twą pierś kryje,
Lecz pomnij na to, jeśli legniesz w grobie,
Minwana zgonu twego nie przeżyje ...“

Ten sam nastrój występuje w powieści : „Żelisław czarne 
przywdziewa zbroje, a odebrawszy błogosławieństwo od Za­
wiszy, stawa na czele walecznej młodzieży“, aby wyruszyć 
pod Kijów i połączyć się z rycerstwem Bolesława Śmiałego. 
Ludomiła zastępuje drogę odjeżdżającemu i w milczeniu okrywa 
mu pierś „białą szarfą“, na której wyszyła napis: „Wierna 
tobie do śmierci“ (s. 300).

W romansach sentymentalnych czułostkowe obrazy po­
żegnania były wprost monetą zdawkową, do grobu odprowa­
dził je dopiero Mickiewicz, nadając groteskowy charakter 
pożegnaniu Hrabiego z Telimeną (Pan Tadeusz, X 402n.), ale 
podobieństwo obu wspomnianych utworów sięga daleko głę­
biej i jest tak znaczne, że trudno kłaść je tylko na karb panu­
jącej mody, tłumaczy się zaś raczej tern, że oba dziełka po- 
cnodzą od jednego autora. Uwzględniając ten stosunek, refe­
rent stwierdza, że inicjały L. P. odnoszą się do Leona Potoc­
kiego,, następnie omawia już związek Żelisława z osjanizmem.

Żelisław i Ludomiła pod względem stylu i kompozycji 
nie posiada wartości nadzwyczajnej; młody autor nie zgłębił 
osjanizmu dokładniej, niż inni literaci ówcześni, ale chrześniak 
i ulubieniec ks. Józefa Poniatowskiego wyniósł od pijarów gorącą

1 Dokładniejsze streszczenie powiastki por. Wojciechowski 
Werter w Polsce, wyd. 2, Lwów 1925, 129.

2*
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chęć służenia ojczyźnie wyraził ją tu w sposób dosyć wymowny.. 
Akcję powiastki przeniósł w czasy świetnej przeszłości ojczy­
stej, a rozwinąwszy obraz głębokiej miłości dwojga młodych,, 
przedstawił kobietę jako bohaterkę, która ponad szczęście 
osobiste przekłada dobro narodu i poświęca dlań życie. Po­
dobna tendencja znana była już z niektórych śpiewów histo­
rycznych Niemcewicza (1816) \ oraz np. z poematu Wenda 
(1815), którego autor zupełnie nie ukrywał, że pragnie stwo­
rzyć polską osjanidę 1 2, ale Potocki upiększył ją zręcznie obra­
zem czułych kochanków, którzy dopiero w chwili rozstania 
odkrywają wzajemne uczucia, potem zaś mimo największej 
wierności zostają rozłączeni. Powiastka odpowiadała wybornie 
smakowi ówczesnemu i doczekała się kilku tłumaczeń (por. 
niżej), a nie jest rzeczą wykluczoną, że odbiła się nawet 
w Grażynie3. Autor nie nadał swym bohaterom imion 
z Osjana, zaczerpnął jednak stamtąd rzeczy daleko ważniejsze.. 
Jeżeli pominąć styl powiastki, znamienny skłonnością d<. 
składni asyndetycznej oraz do częstych zdań krótkich, jakby 
rzucanych w pośpiechu, to na karb wpływów osjanicznych 
trzeba odnieść: a) nastrój smętnej melancholji (por. osobliwie 
zakończenie), b) kult dla bohaterów (o czynach przodków 
opowiada pan Zamku Zawisza, jego sławę opiewa córka Lu- 
domiła...), c) barwne obrazy przyrody, zwykle z predylekcją 
dla pory nocnej („księżyc przebijając się czasami z za chmury 
rzucał blade promienia (!), które się odbijały w srebrnych wo­
dach Dniestru", s. 298), d) śpiew przy wtórze harfy, a wreszcie 
e) walkę kobiety przebranej za rycerza (w czarną zbroję)- 
i śmierć jej dla dobra ojczyzny.

Zaliczając z,elisłazua do dzieł osjanicznych, głównie ze 
względu na myśl przewodnią utworu, referent uwzględnia też 
pierwiastki sentymentalne oraz pewne rysy pokrewne z werte- 
ryzmem, wkońcu zaś zwraca uwagę na niezwykłą popular­
ność utworu. Bezimiennie przedrukowano tę powiastkę w naj­
bliższym numerze „Rozmaitości“ lwowskich4, które zresztą 
dosyć często korzystały z pism warszawskich, w tymże roki 
ukazał się przekład rosyjski A. S(kłabowskiego), tłumacza 
kilku poezyj Karpińskiego 5, a może też przekład francuski, 
znany zreszą tylko z rękopisu w papierach po Osińskim: 
Anecdote interessante tirée du règne de Boleslas (Chrobry?) 
traduite de 1’ original en prose et mise en vers par Roux de

1 For. Szyjkowski, Ossjan w Polsce 74.
2 T a m ż e 126.
8 Ślady techniki osjanicznej w Grażynie zauważył już prof. 

Bruchnalski, por. Tarnawski, Z dziejów wpływu Osjana w Pol­
sce, (Prace filol. XII. 224), Warszawa 1927.

4 Rozmaitości 1819, nr. 85, 337, z 29. VII; por. Staniszew­
ski, Bibljografja Rozmaitości, pisma dodatkowego do Gazety Lwow­
skiej, Lwów 1913, I. 20.

5 Ukraiński j Wiestnik cz. XVI. październik 1819, 56—73.
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îa Corbière 1. Czy wersja ta była drukowana, niewiadomo, 
dokładniejsze wiadomości 'posiadamy zato o tłumaczeniu 
niemieckiem z 1824 r., które odbiło się w kilku wersjach jugo­
słowiańskich (por. niżej). Pod tłumaczeniem niemieckiem pod­
pisał się S. Jaszowski, może nawet nie wiedząc o tern, czyj 
utwór sobie przyswaja, a jako jego pismo rozpatrują tę po­
wieść krytycy nowsi, np. Wojciechowski. Przekład ów, umie­
szczony w I tomie pisma Mnemosyne 1 2 3 * 5, zmienia styl oryginału, 
zakończenie i t.d., nosi zaś tytuł: Zelislaw und Ludmilla. (Eine 
Erzählung aus der Vorzeit Polens). Tłumacz przerobił styl 
utworu na bardziej potoczysty, a ponieważ usiłował zespolić 
ściślej poszczególne ustępy powieści, przeto dodał od siebie 
całe zwroty, nawet epizody, a wreszcie zmienił zakończenie 
oraz skrócił pieśń Ludomiły, gdyż zamiast 18-tu wierszy pol­
skich podał jedną tylko strofkę:

„Ich war die glücklichste von Allen,
Da ich von Liebe nichts gewusst 
Jetzt wohnen Schmerz und bange Qualen 
In meiner jugendlichen Brust“ a.

Pomijając rozbiór innowacyj przekładu, referent zwrócił 
tylko bliższą uwagę na nowe zakończenie, gdyż zmieniło ono 
nastrój powieści i ostatecznie pozwoliło Wojciechowskiemu 
zaliczyć ją do typu werterowskiego \ Wersja niemiecka, jak 
wykazał ostatnio prof. Fr. Ileszić, miała wielkie powodzenie 
w literaturach południowosłowiańskich. Przekład „slaweno- 
serbski“ J. Magaraszewicia ukazał się w „Letopisie“ Maticy 
Serbskiej z 1826 r. (VI. 129n.), przeróbkę „ilirską“ tegoż, 
p.t. Zelislaw i Ljudmila przedrukował Ludewit Gaj w „Dani- 
cy“ (1835 r. nr 26—27)e; na przeróbce ilirskiej opiera się tłu­
maczenie słoweńskie, wydane w czasop. „Słoweńska Bczela“ 
Al. Janeżicia (1852, III. nr 52—53, Celowiec)6. Prof. Ileszić 
zwrócił nadto uwagę na dwie dalsze przeróbki tego motywu, 
znacznie zmodyfikowane, a mianowicie na dramat słoweński 
M. Vilhara (Wilchara), p.t. Jamska Iwanka (1850) r., oraz tra- 
westację czeską, p.t. Ratmir a Wszemila, podaną w „Almanachu 
aneb Noworoczence“ J. Pospiszila z 1824 r. Vilhar dostosował 
fabułę Potockiego do historji słoweńskiej, oraz nadał jej za­
kończenie pomyślne, przeróbka czeska zmieniła fabułę w du­
chu ideologji rosyjskiej.

Z powyższego przeglądu wynika, że powiastka Potoc-

1 Por. Vrtěl S., Pani. liter. 1911, X. 83.
2 Mnemosyne, Galizisches Abendblatt für gebildete Le­

ser, hrg. von Al. Zawadzki, Lwów 1824, 270n. nr. 68—69, (28 i 29 VIII).
3 Tamże 271.
•Wojciechowski, Werter w Polsce 127n.
5 Por. 11 eš i ć Fr., Motvw „Żelisław i Ludomira“, (Pamiętn. 

liter. XXVI. 232—41, Lwów. 1929.
6 P a m. liter. XXIX. 475, Lwów 1932.
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kiego, napisana 1819 r., należała do osjanid najbardziej „ży­
wotnych“, doczekała się sześciu tłumaczeń (rosyjskie, fran­
cuskie, niemieckie, stąd zaś: serbskie, ilirskie i słoweńskie),, 
oraz dwu przeróbek zmodyfikowanych.

840. Piszczkowski Mieczysław : Pisma Jana Żabczyca.
Osoba Jana Żabczyca, pisarza dość płodnego w pierw­

szej połowie XVII w., nie została dotychczas ściśle zweryfi­
kowana. Brak dokumentów historycznych nie może być jednak 
uważany za dowód, iż z.abrzyc jest mistyfikacją drukarską* 
jakie się zdarzały w XVII w. Istnieją dwa przekazy współ­
czesne, odnoszące się do osoby pisarza: 1) znana anegdota 
Nr CXXXIV w zbiorze z r. 1650 p.t. „Co nowego“1, oraz 
2) niewyzyskana dotychczas przedmowa wydawcy w edycii 
„Czwartaka“ z r. 1630. W przedmowie tej czytamy wyraźnie: 
„Ta materja dowcipu i prace Pana Żabczyca...“. Egzemplarze 
znajdują się w Bibljotece Narodowej (dar Komisji Rewindyka- 
cyjnej) i w Bibl. Uniw. Warszawskiego, Sygn. IV. 20. V. 503.

Pisma Żabczyca mają charakter dworski. Na podstawie 
dedykacyj i wierszy na herby protektorów można zaliczyć 
Żabczyca do mnogiej rzeszy poetów, którzy zarówno w Polsce* 
jak i w innych krajach składali utwory okolicznościowe bo­
gatym mecenasom. Wystarczy przypomnieć tu niemiecką He­
roldsdichtung i Wappendichtung, oraz t.zw. Pritschmeistrów, 
t.j. improwizatorów i mówców okolicznościowych, i popular­
nych w XVI i XVII wieku. Żabczyc jest jednym z pierwszych 
panegirystów w początkowej fazie baroku sarmackiego.

Najwyrazistsze piętno dworszczyzny mają wiersze epickie 
i liryczne, treścią związane z poszczególnemi osobami, a więc 
„Mars moskiewski krwawy“, „Poseł moskiewski“, „Żegnanie" 
Maryny Mniszkówny, oraz treny i nagrobki poświęcone różnym 
członkom rodziny Kotkowskich i Gołuchowskich, protekto­
rów poety.

Mniej dworski charakter posiadają pisma moralne: „Etyka 
dworskie“i „Polityka dworskie“, „Praktyka dworskie“, oraz 
„Quaternio“ i „Czwartak“. Pisma te zarówno co do zawar­
tości, jak i kształtu są ciekawemi utworami literatury parene- 
tycznej. W niektórych, jak np. w „Praktykach“, przejawiają 
się wpływy piśmiennictwa politycznego i moralnego XVI w.; 
w szczególności „Żywoty filozofów“ Marcina Bielskiego zo­
stały zużytkowane przez Żabczyca.

Gnomy Żabczycowe mają często podział trychotomiczny, 
spopularyzowany przez szkołę. Sugestywność magicznej trójki, 
rozpowszechnionej na Wschodzie i w Rzymie starożytnym (lex 
scholastica triům exemplorum), panowała też w średniowieczu 
(np. aforyzmy z „Rozmów Marchołta“) i oddziałała na epoki

1 Biblioteka Pisarzów Polskich nr. 48.
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późniejsze. Triady występują masowo w piśmiennictwie cel- 
tyckiem, a w XVI w. trias romana była ulubiona w Niemczech, 
jak to stwierdził Euling w dziele „Das Priamel bis Hans Ro- 
senplüt“. Żabczyc jest skrzętnym zbieraczem i twórcą aforyz­
mów trójdzielnych; sporo z nich, jak stwierdził referent, weszło 
później do zbiorów Rysińskiego i Knapskiego a niektóre do­
stały się też do „Przysłów“ A. M. Fredry.

„Etyka“ i „Polityka“, powtarzające nieraz tradycyjne, 
pospolite prawdy moralne, nabierają barwy i wyrazu w afo­
ryzmach obyczajowych. Niema w nich finezji, niema głębszej 
refleksji etycznej i poznawczej, rzadko trafi się dobra pointa 
lub pikantny dowcip. Ich zaletą jest trafność, rozsądek i hu­
mor oraz szczerość i swoboda pozbawiona pruderji. Niemałą 
też zaletą jest utrwalenie w zwięzłej formie pewnych rysów 
temperamentu narodowego i wyobrażeń popularnych, właści­
wych środowisku szlachecko-ziemiańskiemu. Znamienną cechą 
obu dziełek zabczyca jest fakt, że niema w nich przewagi 
dydaktyzmu, tak częstej w literaturze moralnej i w podręczni­
kach szkolnych, jak „Oratiunculae varie“ Murmeliusa, lub 
„Aelii Donati vetustissimi grammatici elementa“. Są wprawdzie 
w „Etykach“ i w „Politykach“ maksymy, zalecające pewne 
reguły postępowania, ale znacznie więcej jest aforyzmów oby­
czajowych, które, jeśli pouczają, to nie ogólnikowym nakazem, 
lecz doświadczeniem praktycznem i jakąś odrobiną psycho­
logii. Wartość literacką „Etyków“ i „Polityków“ stanowi la­
pidarna forma, dość rzadka w staropolskich utworach o treści 
moralnej, grzeszących zwykle nadmierną rozwlekłością.

Najmniej cech dworskich mają pisma patrjotyczne : „Lut­
nia ojczyzny polskiej“ i „Niemasz króla“ oraz utwory religijne: 
„Traktat o „Zwiastowaniu anielskiem“ i „Symfonje anielskie“.

Pod względem artystycznym największą wartość mają 
„Symfonje anielskie", zbiór 36 kolęd, przypisywanych donie- 
dawna Janowi Karolowi Dachnowskiemu. „Symfonje“ miały 
cztery wydania. Pierwsze z 1630 i ostatnie z r. 1642, jest pod­
pisane przez Zabczyca, natomiast edycje z r. 1631 i z r. 16411 
noszą nazwisko Dachnowskiego. W szkicu „O symfonjach 
anielskich“ (drukowanym w Ruchu Literackim 1934) starał 
się referent udowodnić autorstwo Żabczyca, więc do tej sprawy 
już nie powraca. Co do genezy „Symfonij“ wyraził pogląd, 
że poczęści były one przeróbkami pieśni popularnych, zwła­
szcza kolęd pasterskich mających charakter ludowy. Zupełnie 
inaczej przedstawił rzecz prof. Juljan Krzyżanowski w artykule 
„U kolebki pastorałek“ (druk. w Ruchu Literackim 1935). 
Krzyżanowski postawił tezę, że „Symfonje" są w całości ory- 
ginalnem dziełem Zabczyca, że są „pierwszym u nas zbiorem

1 Egzemplarz tej edycji nie dochował się do naszych czasów, 
wiemy o niej tylko z notatki Juszyńskiego w Dykcyonarzu I. 57.
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pastorałek, t.j. kolęd wprowadzających na większą skalę 
obrazki z życia pasterzy, i to obrazki przedstawione tonem 
lekkim, konwersacyjnym, przejętym z popularnych pieśni 
w. XVII, zwanych tańcami, na których autor „Symfonij“ wzo­
rował się, Komponując swe kolędy wedle schematów rytmicz­
nych i stroficznych, przeniesionych z pieśni świeckich w dzie­
dzinę pieśni religijnej“. Teza niezwykle ponętna, że nie Żab- 
czyc korzystał z kolęd popularnych, lecz przeciwnie on stwo­
rzył typ pastorałki a dopiero one wsiąkły w lud i rozpo­
wszechniły się szeroko. Teza, zgodna z najnowszą teorją etno­
logiczną, że folklor jest jakby zatopionym dzwonem, jest 
twórczością kulturalną, która, przedostawszy się w najszersze 
warstwy społeczeństwa, wypływa znów niespodzianie w po­
staci artystycznej.

Twierdzenie prof. Krzyżanowskiego wydaje się referen­
towi jednak wątpliwe. Przedewszystkiem niema dostatecznych 
wiadomości o wzajemnem przenikaniu literatury i folkloru 
w XVII. w. Po wtóre: niema żadnych dowodów na to, że już 
przed Żabczycem nie istniały kolędy pasterskie, układane 
na wzór świeckich pieśni ludowych. Po trzecie: wiemy, że nie­
które kolędy znajdujące się w zbiorku „Symfonij“, były ogólnie 
znane w XVII w., np. pieśń „Z raju pięknego miasta wygnana 
jest niewiasta“, która weszła do tekstu przedstawień misterjów, 
grywanych w okresie Bożego Narodzenia, jako „rajskie, wi­
dowisko“ l. Po czwarte: znając metodę, stosowaną przez Zab- 
czyca w pismach wcześniejszych „Etykach“ (1615) i „Polity­
kach“ (1616), przypuszcza, referent, że podobną metodą zostały 
utworzone „Symfonje“. Żabczyc był pisarzem dworskim, mu­
siał też znać wiele przysłów, maksym i pieśni popularnych 
w kołach towarzyskich. Referent stwierdził, że w „Etykach“ 
i w „Politykach“ są pewne aforyzmy wzięte lub przerobione 
z facecyj, wierszy i satyr, znanych już w XVI w. Żabczyc 
powtarzał też przysłowia, spopularyzowane przez „Rozmowy 
Marchołta z królem Salomonem“. Skoro tak było z „Etyka­
mi“ i „Politykami“, należy przypuszczać, że podobnie po­
wstały „Symfonje anielskie“.

W każdym razie Żabczyc należy do ciekawszych pisarzy 
pierwszej połowy XVII w, a popularność jego utworów wielo­
krotnie przedrukowywanych w ciągu całego stulecia, świadczy 
o znaczeniu Iiterackiem i społecznem autora.

841. Pilch Stanisław: Jak u starożytnych Germanów karano
zdradę i wszeteczeństwo ?
W powieści T. Jeske-Choińskiego: Gasnące słońce,

autor, wzorując się na Tacycie, maluje obrazy z życia ludów 
germańskich. Opowiada o kaźni, wymierzonej lichwiarzowi 
Fabjuszowi za krzywdy, wyrządzone Germanom z pogranicza

1Bystroń J. St., Kilkanaście przysłowi, Lud XXIV. 97—98.
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i za porwanie narzeczonej prefekta Serwjusza. Pogrzebano 
skazańca żywcem w dole i przysypano z wierzchu chrustem 
i ziemią. Według Germ. 12 karę taką wymierzano tchórzom, 
niewieściuchom i wszetecznikom (sodomczykom), którzy ciało 
swoje splamili przez bezecne postępki, zdrajców zaś i zbie­
gów wieszano na oznaczonych drzewach lub na szubienicach. 
Zdaniem Tacyta dlatego ustanowiono różnicę kaźni, aby 
zbrodnie publiczne były jawne przez wieszanie skazańców, 
a sromoty publiczne ugrzęzły w wiecznej niepamięci przez 
zatopienie w bagnie lub w błocie i przywalenie zgóry plecionką.

O podobnej karze, przez zatopienie w bagnie czy w źródle 
oraz przywalenie plecionką i kamieniami, czytamy u Liwjusza 
(1, 51, 9; 4, 50, 4); stosowano ją również u Punijczyków we­
dług Plauta Poen. V 2, 65,

Jeszcze szpetniejszy rodzaj kary stosowano u Germanów 
w średnich wiekach wobec gnuśnych i tchórzów, z trwogi 
zmarłych: zasypywano ich zgóry gnojem, łajnem.

Wyjaśnienie tej hańbiącej kaźni dają podręczniki etno- 
grafji w ustępach, opisujących wierzenia i poglądy różnych 
ludów na życie pozagrobowe ludzi, zmarłych śmiercią nienatu­
ralną. Duch takiego człowieka ma się odznaczać niezwykłą 
złośliwością lub szkodliwością, ma wywierać wpływ także 
na pogodę, wzniecać wiatry i burze, sprowadzać nawet 
nieurodzaj. Obrzęd pogrzebowy ludzi, zmarłych w nienatu­
ralny sposób, przybiera pewne cechy odrębne. Przechodzący 
rzucają na taki grób gałęzie, w innych stronach kamienie, 
słomę i t. p.

Zwyczaj ten należy wyjaśnić tem, że tym kamieniom czy 
gałązkom przypisywano siłę magiczną apotropajon, środka, 
mającego odwrócić złe skutki zetknięcia się z trupem oraz 
powstrzymać duszę od wychodzenia z grobu i błąkania się 
po świecie, przykuć niejako do miejsca hańbiącej kaźni czy 
pochowania zwłok człowieka, który zmarł śmiercią nienatu­
ralną, gwałtowną. Lud bowiem w wielu stronach wierzy, że 
dusze takich ludzi błąkają się po śmierci przez tyle lat, ile 
miały jeszcze życia przeznaczonego, wychodzą z grobu i jako 
upiory, strzygi, larwy złośliwe niepokoją żyjących. Przypo­
mina to wierzenia starożytnych Greków i Rzymian, że dusza 
niepogrzebanego błąkała się, nie mogąc wejść do podziemia, 
i niepokoiła żywych. Dlatego przechodzący musiał rzucić na 
takie zwłoki trzy garście ziemi czy piasku, czcząc je taką za­
stępczą formą pogrzebu, która przetrwała dotąd w zwyczaju, 
polecającym rzucać na trumnę grzebanego trzy grudki ziemi 
z życzeniem starożytnych Rzymian: Sit tibi terra levis!

842. Mańkowski Tadeusz: Lwowski cech malarski na przeło­
mie XVI i XVII wieku.
W organizacji miejskiej Lwów XVI w. dzielił się na trzy 

„nacje", polską, ormiańską i ruską. Nacje jednak nie mówiły
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0 przynależności narodowej mieszkańców miasta. Do nacji 
polskiej zaliczano prócz Polaków także katolickich Włochów, 
Niemców i Szkotów, do nacji ruskiej schizmatyckich Greków
1 Wołochów. Ormian różnił między sobą język; większość ich 
pochodząca z Krymu mówiła narzeczem kipczacko-tureckiem, 
różniąc się tem od współplemieńców z Armenji i Cylicji, oraz 
Ormian, przybyłych z pod panowania perskiego. Dzieliły ich 
odrębności kulturalne, łączyło wyznanie gregorjańsko-schizma- 
tyckie.

Przynależność religijna i kościelna stanowiła też zasad­
niczo o przynależności kulturalnej każdej z nacyj. Dominującą 
była nacja polska, w której ręku znajdowały się rządy mia­
sta. Jednak nie potrafiła ona od początku swych rządów na­
rzucić w równej mierze innym nacjom kultury artystycznej, 
którą niósł ze sobą kościół katolicki. Zwłaszcza dziedzina ma­
larstwa na terenie Lwowa przedstawiała dziwny konglomerat. 
Katolicy nie wahali się umieszczać w swych kościołach obra­
zów o cechach stylowych rusko-bizantyńskich, lub ormiań­
skich. Malarze ormiańscy przyswajali sobie znów formy sty­
lowe sztuki zachodnio-europejskiej, mieszając je z tradycyj- 
nemi ormiańskiemi i pozbywając obrazy swego pendzla także 
katolickim nabywcom. Również malarstwo ruskie ulegało 
wpływom zachodnim, których określenie i odgraniczenie wy­
magałoby samo dla siebie osobnego studjum.

Nieliczne zachowane z pierwszej połowy XVI w. dzieła 
pendzla lwowskich mistrzów mówią o charakterystycznem 
dla tego środowiska mięszaniu się form i wzajemnem oddzia­
ływaniu na siebie malarstwa zachodniego, oraz wschodniego 
w dwóch jego odrębnych gałęziach, ormiańskiej i rusko- 
bizantyńskiej. Wśród malarzy nacji polskiej zdają się domino­
wać nieustające jeszcze od średniowiecza wpływy krakow­
skiego środowiska artystycznego. Jako przykład wymienić na­
leży przechowany w Muzeum Nar. im. Sobieskiego obraz 
przedstawiający ś. Trójcę, z klęczącym u dołu fundatorem. 
Kompozycją swą stanowi ten obraz naśladownictwo obrazu 
wotywnego z przedstawieniem ś. Trójcy z kościoła w Dębnie 
pod Tarnowem, przypisywanego ręce Hansa Diirera. Dowody 
mięszania się wpływów sztuki bizantyńskiej z zachodnio­
europejską widzimy w dwóch obrazach M. Boskiej Jazłowiec- 
kiej, oraz drugiego, który według napisu zamieszczonego na 
odwrocie deski poświęcić miał w r. 1534 arcybiskup Bernard' 
Wilczek w katedrze łacińskiej. Przykładem wpływów sztuki 
ormiańskiej wciskających się do kościołów katolickich jest 
wielkich rozmiarów antyfonarz w klasztorze dominikanów we 
Lwowie, pisany gotyckiem pismem, z minjaturami zaś pendzla 
ormiańskiego iluminatora, wykazującemi wyraźne wpływy 
sztuki islamu. Wreszcie przytoczyć należy jako przykład nie­
wielki obrazek (własność referenta) przedstawiający Chrystusa
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i Samarytankę przy studni, malowany na mosiężnej blasze,, 
której niepokryta malowidłem bordjura stanowi ramkę z ryto- 
wanym na nim ornamentem o wybitnych cechach dekoracyj­
nej sztuki perskiej. W tych przykładach przejawia się świat 
odrębny, łączący w sobie Zachód ze Wschodem, mówiący
0 oryginalności kultury artystycznej kresowego miasta, jego 
mieszkańców i ich upodobań.

Obok sztuki łączącej w sobie wpływy Zachodu i Wschodu 
płynął jednak przez cały wiek XVI silnym prądem kierunek 
w malarstwie, który wschodnich elementów kultury artystycz­
nej starał się do siebie niedopuszczać i szukał wzorów wy­
łącznie na Zachodzie. Kierunek ten najściślej związany był 
z kościołem katolickim, myślał o dogmatach katolickich
1 rzymskich formach kultu, a nie o swobodzie artystycznej, 
chłonącej różne wpływy.

Może nie pomylimy się, uważając za najwybitniejszego, 
wśród lwowskich malarzy tego kierunku Augustyna syna 
Błażeja, którego działalność sięga jeszcze pierwszej połowy 
XVI w., a któremu kapituła lwowska w r. 1567 powierzyła 
wykonanie szeregu obrazów do ołtarza wielkiego w katedrze.

W pierwszej połowie XVI w. niema jeszcze mowy o or­
ganizacji cechowej malarzy lwowskich, brak też jakichkolwiek 
danych źródłowych, któreby pozwalały przypuścić jej istnie­
nie. Późne na terenie Lwowa jej powstanie miało być dzie­
łem dopiero końca XVI w.

Wyjaśnienia udzielone w r. 1596 przez cech złotniczy 
lwowskiemu urzędowi radzieckiemu stwierdzają, że „za daw­
nych lat“ przyjęli złotnicy do swego cechu konwisarzy i ma­
larzy. W zasadzie członkami cechu mogli być tylko katolicy. 
Jednak zdarzyło się, że niedawno przedtem przyjęto do 
wspólnego cechu i malarza Ormianina, Pawła Bogusza 
jakkolwiek schizmatyka. Wiemy też, że naodwrót Bogusz miał 
u siebie na nauce katolickich czeladników malarskich. Więk­
szość malarzy wszystkich trzech nacyj lwowskich przebywała 
jednak poza cechem. Chociaż ogólnie obowiązujące zasady 
miejskiego prawa magdeburskiego stanowiły, że wszyscy „ar- 
tifici“ powinni byli przystąpić do któregoś z cechów, to jed­
nak w odniesieniu do malarzy w praktyce tego nie przestrze­
gano. Z mocy przepisów wolni byli też od tego malarze, 
którzy uzyskali serwitorat królewski, oraz ci, którzy weszli 
w służbę dworską niektórych magnatów, wreszcie siedzący 
na przedmiejskich jurydykach starościńskich „pictores subur- 
bani“, podlegający jurysdykcji starostów grodowych.

Luźne stosunki organizacyjne i współżycie ze sobą ma­
larzy różnych „nacyj“ powodowały, że jeszcze w drugiej po­
łowie XVI w. we Lwowie obrazy pendzla malarzy ormiań­
skich i ruskich, o cechach stylowych i o ikonografji obcej 
kościołowi rzymskiemu, zawieszano w kościołach katolickich,, 
nie zwracając uwagi na różnice w formach kultu.
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Przeciw temu stanowi rzeczy wystąpił arcybiskup Jan 
Dymitr Solikowski, propagator idei soboru trydenckiego, 
który jego zasady, dotyczące także sztuki kościelnej, posta­
nowił wprowadzić w życie w swej archidiecezji. Te tenden­
cje jego spotkały się z równoczesnemi dążeniami lwowskiego 
malarza, Jana Szwankowskiego, człowieka o wybitnej indywi­
dualności, który w r. 1593 uzyskał był królewski serwitorat 
i za cel wziął sobie zrzeszenie we Lwowie wszystkich mala­
rzy katolickich we wspólnej organizacji.

Staraniom Jana Szwankowskiego przypisać należy wyda­
nie przez króla Zygmunta III, w dniu 12 sierpnia 1595 r. de­
kretu, którym ustanowione zostało towarzystwo malarzy kato­
lickich we Lwowie. W dekrecie zaznaczono wyraźnie religijny 
charakter stowarzyszenia. Członkom jego przyznano liczne 
przywileje, między innemi uwolnienie od obowiązku stawania 
do obrony miasta. Dekret wynosił ich ponad malarzy akatoli­
ków i musiał się spotkać z reakcją ze strony tych ostatnich.

Dekret oryginalny z r. 1595 wydany na ręce Szwankow­
skiego, którego zasługi król podnosił w treści dokumentu, za­
ginął w czasie walk, jakie rozpętała, akcja mająca na celu 
-zorganizowanie zrzeszenia malarzy katolickich. Przeciw niej 
powstali malarze schizmatyccy z Pawłem Boguszem na czele. 
W oparciu o istniejący jeszcze ciągle wspólny cech złotni­
ków, konwisarzy i malarzy, wszczął on walkę przeciw nowej 
organizacji, zanosząc przeciw niej i przeciw Szwankowskiemu 
skargę przed sąd królewski o naruszenie praw warowanych do- 
tychczasowemi przywilejami ormiańskim rzemieślnikom. Walka 
przeniesiona została nadto na teren osobistych inwektyw 
i gróźb, czego dowodem jest skarga sądowa polskiego mala­
rza Jana Ziarnki, członka nowej organizacji malarzy katoli­
ckich, przeciw Boguszowi o oszczerstwo, oraz skarga Jana 
Szwankowskiego i Józefa Wolfowicza przeciw ruskiemu ma­
larzowi Ławryszowi Puchalskiemu, który groził im śmiercią na 
tle sprzeczki o cech.

Tymczasem arcyb. Solikowski, popierając akcję Szwan­
kowskiego, wydał dwa zkolei dekrety, stawiające sprawę or­
ganizacji katolickich malarzy lwowskich na gruncie kościel­
nym. Pierwszy dekret z 21 stycznia 1596 ma znaczenie zasad­
niczej enuncjacji. Jest on owiany duchem soboru tryden­
ckiego, podnosi znaczenie sztuki malarskiej, której przezna­
czeniem jest służyć pożytkowi kościoła i zarządza usunięcie 
obrazów innego, jak katolickiego pendzla z kościołów. Drugi 
dekret z 10 lipca 1596 mówi o organizacji bractwa malarzy 
katolickich, wymienia jego ośmiu członków z pośród malarzy 
lwowskich i ustanawia Szwankowskiego ich przełożonym na 
okres lat siedmiu. Zatwierdzenia dekretów Solikowskiego 
przez Zygmunta III w r. 1597 nadają bractwu katolickich mala- 
irzy charakter cechu (contubernium) i załatwiają rzecz defi-
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tywnie. Ze strony władz kościelnych przydano jeszcze apro­
batę nuncjusza papieskiego w Polsce, Germanika Malaspiny-

Lwowski urząd radziecki, którego stanowisko w walce 
o cech malarski zdawałoby się dotąd chwiejre, znalazł 
się wobec faktów nie do obalenia i 21 stycznia 1597 wydał 
dekret dokonujący ostatecznej organizacji cechu. W r. 1600 
nastąpił też wkońcu rozdział dawnego cechu złotników, kon- 
wisarzy i malarzy. Pozostali w nim sami tylko złotnicy, mala­
rzy zaś postawiono poza nawiasem.

Dzieło kontrreformacji i wprowadzenie w życie zasad 
soboru trydenckiego w odniesieniu do malarstwa na terenie 
Lwowa było zupełne. Przeprowadzono je radykalnie, odsuwa­
jąc malarzy schizmatyckich od organizacji cechowej, a dopu­
szczając ich tylko pod warunkiem uznania tez soboru floren­
ckiego. t. j. odstąpienia od schizmy.

Ten stan rzeczy miał jednak wkrótce ulec złagodzeniu. 
Wprowadził je dekret króla Zygmunta 111 z 17 kwietnia 1600 
stanowiący, że w każdym cechu może być po dwóch rze­
mieślników ormiańskich. Dotyczyło to także malarzy, a w kon- 
senkwencji tego złożył Szwankowski przed aktami miejskiemi, 
uroczystą deklarację, którą przyjął także zawziętego swego 
przeciwnika, Pawła Bogusza, jakkolwiek schizmatyka, do ce­
chu lwowskich malarzy katolickich.

Przedstawiwszy zarys walki o cech malarski należy za­
trzymać się nad zagadnieniem, co pod względem artystycz­
nym reprezentowały osoby malarzy, biorących w niej udział,, 
jakiemi dziełami dali się oni poznać i na jakim poziomie stała 
ich sztuka.

Naczelnej postaci obozu schizmatyckiego, Pawła Bogu­
sza, zwanego także Donoszowiczem nie znamy z dzieł, któ- 
reby można było dziś zidentyfikować. Sądząc po obrazach 
jego syna i ucznia, Szymona Boguszowicza, Bogusz hołdował 
już malarstwu zachodniemu, a tylko przywiązanie do wyzna­
nia gregorjańskiego kazało mu podjąć walkę z ekskluzywnie 
zrazu katolickim cechem malarzy. Drugi obok Bogusza schiz- 
matycki malarz, biorący udział w walce o cech, Rusin, Ław- 
rysz Puchalski, znany nam jest tylko z malowania kopij hu­
sarskich i nie zdaje się, aby był wogóle artystą.

Obóz malarzy katolickich zawdzięczał prawdopodobnie 
swój wyższy poziom poprzednikowi swemu, który w walkach 
o cech nie brał już udziału, zmarł bowiem w r. 1588, lecz 
który wykształcił szereg malarzy lwowskich, pokolenia wystę­
pującego na widownię na przełomie XVI i XVII w. Był nim 
Wojciech Stefanowski, zwany także Stefanowiczem, który 
w r. 1578 od króla Stefana Batorego otrzymał serwitorat kró­
lewski. W spadku po nim pozostały dwa portrety tego króla 
„stary“ i „nowy“, oraz „spotkanie w drodze do Emaus“. Jego- 
ręce przypisujemy portret Stefana Batorego w zbiorach w Mu­
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zeum Nar. im. Sobieskiego we Lwowie, nie pozbawiony cha­
rakterystyki w swym nieco surowym realizmie.

Na czele obozu malarzy katolickich stal jego człowiek 
sztandarowy, Jan Szwankowski. Według zapiski archiwalnej 
miał on być „non tam praeceptore aliquo quam natura duce 
pictor egregius“. W r. 1593 otrzymał Szwankowski od Zy­
gmunta III serwitorat. Jego możliwie ręką zdobiony był 
•dokument pergaminowy, zawierający przywilej arcyb. Soli- 
kowskiego z 21 stycznia 1596. Wśród tekstu dokumentu znaj­
dujemy minjaturę wykonaną temperą i złotem, przedstawiającą 
znak lwowskich malarzy katolickich, oraz rysunki ołówkiem 
.na marginesach. Porównując te dzieła, możliwe że ręki Szwan- 
kowskiego dochodzimy do przekonania, że tej samej ręki może 
być też znacznych rozmiarów obraz, przedstawiający MBoską 
jako królowę niebios w otoczeniu dwóch grup świętych, z ró­
żańcem 12 obrazków symbolicznych w okoleniu. Znajduje się 
on w klasztorze dominikanów we Lwowie i stanowi jedno 
.z najlepszych dzieł lwowskiego malarstwa cechowego, za- 
późnionego w stylu, pozostającego schematem kompozycyjnym 
jeszcze na poziomie średniowiecznym i wykazującego wpływy 
niemiecko-niderlandzkie.

Dla wzmocnienia stanowiska malarzy katolickich we Lwo­
wie Solikowski, wstępując na tron arcybiskupi w r. 1583, 
przywiózł ze sobą malarza Francuza, zwanego Janem Gallu­
sem, o zniekształconem w Polsce nazwisku „Szens“. Dzieł 
jego pendzla nie można było dotąd zidentyfikować, a wiado­
mości archiwalne stwierdzają, że pracował on także w Krośnie.

Znamy natomiast dzieła pendzla Józefa Szolca Wolfowi- 
-cza, z których jedno z datą 1595 znajduje się w klasztorze 
bernardynów, drugie, powstałe około 1598 r., to otoczony le­
gendą cudów obraz MBoskiej Łaskawej w katedrze lwowskiej. 
Widoczna w niem jest zawisłość Wolfowicza od prac Szwan- 
kowskiego, od którego jednak walorami artystycznemi Wol- 
fowicz stoi o wiele niżej.

Jan Ziarnko, Lwowianin, który uczył się rzemiosła ma­
larskiego w Krakowie, opuścił Lwów wcześnie, przeniósł się 
do Paryża i dał się tam poznać jako grafik. Jako członek 
lwowskiego bractwa cechowego malarzy, wykonał on niewąt­
pliwie według wzoru pendzla Szwankowskiego w drzewory­
cie signum malarskie, odbite na pergaminowem dokumencie 
Solikowskiego z 10 lipca 1596. Prócz rylca próbował Ziarnko 
przed r. 1598, w którym Lwów opuścił, także dłuta, wykonu­
jąc jakieś epitaphium, pozbyté potem zakonowi francisz­
kanów.

O dziełach innych z grona pierwszych ośmiu członków 
bractwa cechowego katolickich malarzy, którymi byli Kasper 
Szpańczyk, Jan Rudult, Michał Różyński i Jakób Leszczyński, 
nie mamy żadnych wiadomości.
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Obraz działalności i charakterystyka tego pierwszego 
zespołu malarzy cechowych lwowskich w jego całokształcie 
nie mówi o zbyt wysokim poziomie ich artyzmu. Z wymienio­
nych tu nazwisk najwyżej postawić należy Stefanowskiego 
i może Szwankowskiego, Ziarnko działał bowiem zagranicą. 
O wiele wyżej od malarstwa stanęła ówczesna architektura 
lwowska, dzięki przypływowi włoskich budowniczych i bar­
dziej charakterystyczna jest też nawet rzeźba tego czasu we 
Lwowie.

W zaczątkach swych lwowskie malarstwo zdaje się być 
odbłyskiem ówczesnej krakowskiej sztuki cechowej. Szwan- 
kowski i Wolfowicz jednak wyrośli raczej z lokalnych stosun­
ków, byli może uczniami Stefanowskiego. W tradycjach lwow­
skich reminiscencje sztuki późno-gotyckiej mięszały się z no- 
wemi prądami renesansowemi. Stąd pewna naiwność w trak­
towaniu przedmiotu, anachronizm w formie artystycznego wy- 
dowiedzenia się, brak świeższego powiewu, który przecież 
potrafił równocześnie zaznaczyć się w lwowskiej architektu­
rze pod wpływem włoskich majstrów.

Zaledwie jeden włoski malarz ukazuje się na horyzoncie 
lwowskim i to już w następnem pokoleniu, które przyjść 
miało po założycielach bractwa cechowego. Był nim Piotr 
Mordessi, lub Mordasson zwany, który jeszcze jako czeladnik 
przywędrował do Lwowa i niewiele prawdopodobnie przy­
wiózł ze sobą walorów włoskiej sztuki. Jego ręce może nale­
żałoby przypisać obraz M Boskiej na tle zasłony z wazonem 
kwiatów na oknie obok. Obraz ten znajduje się w klasztorze 
dominikanów we Lwowie.

Silniejsze związki zapewne istniały z Francją w osobie 
malarza Jana Gallusa. Może za jego wpływem też Jan Ziarnko 
pojechał do Paryża szukać tam ożywczych źródeł dla swej 
sztuki i jej pogłębienia.

Lecz brakło naogół we Lwowie wybitniejszych talentów 
malarskich, brakło żywszego kontaktu z Zachodem i wzorów 
w dziełach wybitnych mistrzów sztuki europejskiej. Lwów był 
zawsze jeszcze miastem napół orjentalnem, położeniem i związ­
kami handlowemi zbliżonem do Wschodu, grodem, który po 
upadku kolonij genueńskich na Krymie z końcem średniowie­
cza objął był ich rolę w zmienionych warunkach, blisko kra­
jów pod panowaniem tureckiem. Artyści, na których pracach 
piętno swe wycisnęła kultura artystyczna katolickiego Za­
chodu, obracali energję swą na walkę z sztuką schizmatycką, 
broniąc jej wstępu do kościołów. Uwagę ich zaprzątało może 
więcej obserwowane dogmatycznej ścisłości w przedstawie­
niach ikonograficznych, aniżeli dążenie do osiągnięcia wyż­
szego poziomu artystycznego.

Dzieła malarstwa lwowskiego końca XVI i początku 
XVII w. poczęte były z ducha kontrreformacji, jednak nie 
z ducha baroku. Nie znajdujemy w nich śladów przyswojenia
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form barokowych, indywidualnego w barokowem rozumieniu 
ujęcia tematów, ducha patosu, czy tylu innych cech, składa­
jących się współcześnie na sztukę baroku na Zachodzie. 
Kontrreformacja na naszym terenie nie identyfikuje się z ba­
rokowym sposobem artystycznego wypowiedzenia się, ani na­
wet z manieryzmem, stanowiącym w dziejach sztuki na Za­
chodzie przejściową fazę między renesansem a barokiem. 
W dziedzinie malarstwa trwa u nas nadal tradycjonalizm 
form, snutych od czasów gotyku z wpływami na nie sztuki 
renesansu.

843. Gębarowicz Mieczysław: Nieznany portret króla Zy­
gmunta III.
W zbiorach Galerji obrazów w Augsburgu znajduje się 

(pod n-rem inw. 2459) obraz, oznaczony jako portret niezna­
nego księcia, wykonany przez anonimowego artystę flamandz­
kiego około 1620 roku. Jest to płótno znacznych rozmiarów 
(2'19Xl’39m) i przedstawia w naturalnej wielkości stoją­
cego na tle architektury i pejzażu mężczyznę lat średnich, 
w zbroi z orderem złotego runa na szyi i z odkrytą głową ; 
w prawej ręce krótka laska dowódzcy wojskowego, szyszak 
z pióropuszem spoczywa obok na stole. Pierwszy rzut oka 
na rysy portretowanego przekonuje nas niewątpliwie, że jest 
to portret króla Zygmunta III, co znajduje poparcie w prowe- 
njencji muzealnej obrazu. Pochodzi on z zamku w Neuburg 
nad Dunajem, który był siedzibą późniejszego elektora Fry­
deryka Wilhelma Augusta i jego pierwszej żony Anny Kata­
rzyny Konstancji, jedynej córki Zygmunta III. Królewna ta 
w swej bogatej wyprawie wniosła rodzinie Wittelsbachów 
cały szereg swych portretów rodzinnych oraz dzieł sztuki 
i przemysłu artystycznego, które zachowały się po dziś dzień 
w zbiorach południowo-niemieckich. Portret nasz ze względu 
na bezpośredność ujęcia i poziom artystyczny zajmuje po­
czesne miejsce w rzędzie polskich podobizn historycznych, 
to też zasługuje na bliższe zdefinjowanie. Data jego powsta­
nia da się stosunkowo łatwo ustalić, dzięki uwzględnieniu 
odznaki złotego runa, którą król otrzymał w roku 1601 oraz 
przy pomocy opartego na tym obrazie sztychu Egidiusa Sa- 
delera, opatrzonego datą 1604 roku. Natomiast kwestja au­
torstwa narazie rozwiązać się nie da, w szczególności osoba 
P. Soutmana, który występuje w Haarlemie od roku 1628 jako 
polski malarz nadworny, budzi w danym wypadku poważne 
wątpliwości.

844. Piotrowski Józef: Fryderyk Bauman (1765?—1845), ar­
chitekt i rzeźbiarz polski w okresie klasycyzmu i ro­
mantyzmu.
Na szerszem tle dziejowem zarysowuje się wyraźnie ge­

neza dworskiego klasycyzmu francuskiego, panującego nad
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ówczesną kulturą światową i pochłaniającego wszystkie nie­
mal wybitne talenty artystyczne, oraz geneza gotyku roman­
tycznego, wynikającego z sentymentalnych, porewolucyjnych 
nastrojów i przewagi pierwiastka uczuciowego. Założenia spe­
cyficznego stylu i charakter tej architektury nie odpowiadają 
pojęciom „neogotyku“, ani tern mniej „pseudogotyku". Rzer 
telne bowiem usiłowania gotyku romantycznego zmierzały do 
zaznaczenia ówczesnych stanów i nastrojów psychicznych, 
także w nowych, oryginalnie ujętych formach architektury 
i rzeźby, skombinowanych z elementów staroklasycznych i go­
tyckich, przywodzących na pamięć, zarówno obyczaje świata 
starożytnego, jak i misterja, oraz liryzm pieśni średniowiecza. 
Z tych względów sztuka ta bynajmniej nie zasługuje na 
nazwę ujemnego znaczenia, eklektyzmu, odnoszącego się do 
wytworów celowo naśladowczych z drugiej połowy w. XIX. 
Typowym przykładem „pseudogotyku“ będzie dopiero ko­
ściół wotywny P. M. w Wiedniu i t. p. budowle inne. Nie 
każdy zresztą „eklektyzm“ jest w zupełności pozbawiony, 
wszelkich cech i wartości artystycznych. Eklektyzm bezdusz­
nie kompilacyjny występuje, jako zjawisko powszechnie ujemne, 
dopiero w ostatnich dziesiątkach lat wieku ubiegłego.

Wybitnie reprezentacyjna, dworska sztuka Baumana wy­
rosła z podłoża klasycyzmu francuskiego i „gotyku roman­
tycznego“, a do pełnego doszła rozwoju w ośrodkach i pod 
wpływem najwyższej naszej, ówczesnej kultury dworskiej, hoł­
dującej zasadniczo obu tym kierunkom, oraz gotyckiej i par- 
kowo-ogrodowej sztuce angielskiej.

Rodzice Baumana pochodzili, według jego własnego 
krótkiego życiorysu, z Niemiec. Ojciec z Bawarji, matka z Ber­
lina, on zaś urodził sie w Mitawie, w Kurlandji. Architektury 
uczył się u prof. Piotra Aignera, a rzeźby u nadwornego 
sztukatora Jana Graafa w Warszawie. Jako pomocnk Graafa 
ozdabiał sztukaterjami sale zamku i Łazienki królewskie. Po 
upadku powstania kościuszkowskiego, w którem czynny brał 
udział, rozpoczął wspólnie z swoim mistrzem \ignerem, prace 
budowlane i dekoracyjne na największych 'worach magna­
tów polskich. Według projektów i pod kierunkiem Aignera, bu­
dował i dekorował pałace i dworki klasycystyczno-romantyczne, 
oraz wykonywał różne ozdoby parków w Puławach, Igołomji, 
Łańcucie, Zarzeczu i inne, na wzór budowli wersalskich, (mały 
Trianon, pałac legji honor, i inne), oraz naszych, jak Niebo­
rów i Arkadja Radziwiłłów, Białystok Branickich, Powązki 
i Mokotów Czartoryskich, Gołuchów, Kórnik, Rogalin i inne, 
a zwłaszcza na wzór parku łazienkowskiego i ujazdowskiego.

W r. 1817 przeniósł się Bauman po 16-letniem przebywaniu 
w Łańcucie, na stały pobyt do Lwowa. Jako wyrobiony już, 
znany z swej solidności, ceniony i wzięty budowniczy, oraz 
rzeźbi ar z-dekorator, rozpoczął tu, jak i na dalekiej prowincji,

3
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dużą, rozległą działalność architektoniczno-dekoracyjną, nie­
wątpliwie przy pomocy znanych lwowskich rzeźbiarzy-sztuka- 
torów, mianowicie: Hartmana Wittwera, braci Schimserów 
i Eutelego. W latach późniejszych był mu głównie pomocny, 
wykształcony przez niego elew budowlany, jego syn Antoni. 
Znamienne jest, że nie należał Bauman w ciągu 25-letniego po­
bytu we Lwowie do wspólnego, dawnego cechu budowniczych 
i sztukatorów, do którego byli wpisani wyżej wymienieni 
rzeźbiarze. Liczne analogje wskazują, że współpracował 
z Schimserami przy dekoracji fasad kamienic ul. Legio­
nów 1. 3, oraz Batorego 24 i innych, jakkolwiek na rzeźbach 
obu tych fasad umieścił Schimser swoje tylko podpisy, czego 
Bauman nigdy, zdaje się, nie czynił. Nie podpisywał też wyko­
nanych przez siebie nagrobków figuralnych i dekoracyjnych.

Z niemałym trudem udało się, na podstawie obfitego ma- 
terjału archiwalnego, oraz analizy krytyczno-porównawczej, 
stwierdzić i ustalić, które pałace i kamienice budował, prze­
budowywał i ozdabiał Bauman we Lwowie i na prowincji. Nie­
które z najciekawszych dziś już nie istnieją, po innych po­
zostały jedynie małe fragmenty, lub ruiny. Wszystkie odzna­
czają się swoistemi, wyróżniającemi go cechami indywidual- 
nemi, jak i wytwornością stylu Stan. Augusta.

W budowie pałaców wytworzyły się wówczas i na długi 
okres ustaliły dwa odrębne typy architektoniczne. Jeden po­
wtarzający stale, zarówno w rzucie, jak i elewacji, zasad­
nicze formy Łazienek warszawskich (Puławy, lgołomja, Juśko- 
wice, Biłka, Pieniaki i inne), drugi wychodzący od typu za­
meczka w parku łańcuckim, wyróżniający się kombinacją kla­
sycyzmu (przeważnie styl toskański i dorycki) i gotyku ro­
mantycznego, oraz dworkowego stylu angielsko-holender- 
skiego. Chakterystyczną cechą celowo malowniczego, urozma­
iconego typu drugiego jest stale powtarzana, gotycko-roman- 
tyczna, okrągła, piętrowa baszta, przykryta zgrabną kopułą, 
lub dachem stożkowym (bramy miejskie i dworki holender­
skie), umieszczona na narożu, zwykle od strony parku, pro­
stokątnie założonego pałacu. (Zarzecze, Rudniki, Bircza, Czer- 
wonogród dwie wieże, Czyszki, Krysowice i inne). Trzeci 
typ stanowiły bądź centralne (Panteon), bądź podłużne ko­
ścioły, oranżerje i ozdobne budynki parkowe, wzorowane na 
świątyniach staroklasycznych (prostylos, amfiprostylos) (Pu­
ławy, Łańcut, Zarzecze, Krysowice, Czyszki, Czerwonogród, 
Lwów, Horyniec, Rozdół, Lackie, Skałat i inne). Duży wpływ 
na wznoszenie tego rodzaju budowli wywierały upodobania, 
jak niemniej wymagania zwyczajowo-obyczajowe (teatry) zama­
wiających. (Książki: Izabeli z Flemingów Czartoryskiej, Stan. Wo- 
dzickiego, Magdaleny z Dzieduszyckich Morskiej, pisane pod 
wpływem nastrojów i zdarzeń dziejowych w kraju, oraz lite­
ratury obcej; rękopis: pamiętniki Ksawerego Preka).
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Na terenie Małopolski pracował Bauman na dworach Czar­
toryskich, Wodzickich, Lubomirskich, Morskich, Miączyńskich, 
Potockich, Ponińskich, Strachockich, Mniszków, Stadnickich, 
Brześciańskich, Uruskich, Ossolińskich, Chołoniewskich, Le­
wickich, Szeptyckich i innych. Wzory do ozdób, przeważnie 
konstrukcyjnych czerpał z ornamentyki i mitologji starokla- 
sycznej, nauczanej we wszystkich szkołach sztuk pięknych 
i na uniwersytetach, a także z pierwszorzędnych wyrobów 
sztuki stosowanej klasycyzmu francuskiego, t. j. stylu Lud­
wika XVI i empiru. Tematyka jego obejmowała rzeźby figu­
ralne (głowy Iris i Meduzy, Merkurego), oraz stylizowany 
i naturalistyczny ornament roślinny i zwierzęcy (czaszki wo­
łów), urny, wazony na postumentach, tudzież ozdoby geome­
tryczne i architektoniczne gotyckie, ożywione nierzadko mo­
tywami romantycznemi, jak lutnie z wieńcami, głowy kobiece, 
opromienione słońcem (Ossolineum), konwalje, palmy, strzały, 
amorki z girlandami i t. p.

Kombinacje stylu klasycznego z motywami nastrojowego 
gotyku doprowadzały niejednokrotnie do groteskowego sym­
bolizmu, np. fasada, chór, ołtarze boczne w kościele paraf, 
w Biłce szlach. i swego rodzaju unikatowa (podobna malutka 
póżn. w Kalwarji pacł.), kaplica na rzucie serca z portykiem 
na froncie rodziny Spaustów w Samborze. Motyw do grote­
skowych karjatyd w Biłce zaczerpnął Bauman z mebli w zamku 
łańcuckim. Jemu też należy przypisać oryginalną chrzcielnicę 
w kościele biłeckim, składającą się z empirowej (Ludwika XVI) 
kraty, kropielnicy w kształcie szerokiego kielicha i umieszczo­
nej nad ,nią świetnej rzeźby, przedstawiającej chrzest Chry­
stusa. Sw. Jan z charakterystycznemi dla epoki baczkami 
i Chrystus odziani są w chlamidy greckie. Dzieło to śmiałe 
co do stroju i w koncepcji stylistycznej, a wytworne w ruchu 
i całem ujęciu, świadczy o dużym talencie i dojrzałej, wyro­
bionej technice swego autora. Rzeźba chrztu łączy się z pew- 
nemi grupami posągów i urn figurowych na cmentarzach we 
Lwowie, Rychcicach, Samborze i innych.

Ze sztuką Baumana łączą się także, lub przez niego zo­
stały wykonane, klasycystyczne kaplice-mauzolea z portykami 
w Ćzyszkach, Czerwonogrodzie (doryckie, ciosowe kolumny, 
podobne do kolumn lwowskich w domach przy ul, 3 Maja 
i Rutowskiego, były pierwotnie ustawione na tarasie pałacu), 
Lwowie i Łąckiem (także ozdoby przebudowanego, wcześniej­
szego pałacu), bardzo ciekawa koryncko-gotycka kaplica na 
cmentarzu żydowskim w Skałacie, kapliczki gotyckie w oko­
licy Mościsk, gotycko-empirowe dworki w Potoku obok Łań­
cuta i przy gościńcu ze Złoczowa do Podhorzec (samotna 
gospoda), kaplice romantyczno-gotyckie Stadnickich, Maussów- 
Brunickich i Chołoniewskich-Lewickich na cmentarzu Łycza­
kowskim, oraz ostatni tego typu, niezmiernie interesujący pa­

3*
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łac, zarówno pod względem architektury zewnętrznej, jak 
i dekoracji wnętrza, niegdyś Mierów, Comellich, Poletyłłów, 
obecnie Batyckich, przy ul. Piekarskiej we Lwowie. Gotyckie 
ozdoby tego pałacu przypominają nieistniejące już podobne, 
przez Baumana wykonane, dekoracje fasad i pierwotnego- 
mostu, oraz jednej sali zamku łańcuckiego.

Podobnie jak stosowana sztuka angielska, motywy go­
tyckie, tak też sztuka klasycyzmu francuskiego, umiała zawsze 
znakomicie wykorzystać i do potrzeb swoich zastosować ele­
menty staroklasyczne i orjentalne. Zauważymy to nawet na 
specjalnie dla Łańcuta przez marsz. Lubomirską zamówionych, 
groteskowo pomyślanych, a wytwornie wykonanych, wyso­
kich, złoconych trójnogach rzymskich, według rysunku wy­
bitnego, nadwornego rzeźbiarza-bronzownika Marji Antoniny, 
Gouthiera. Łączą one w sobie kadzielnice, marmurowe wazy do 
kwiatów i kilkoramienne świeczniki, nadzwyczaj harmonijnie 
w zgrabną całość zespolone i znakomicie ukształtowane. Dla­
tego też posłużyły one za wzór Baumanowi, którego szcze­
góły (zwłaszcza rogi obfitości) często powtarzał w dekora­
cjach kamienic i pałaców lwowskich, ul. Ormiańska, Rynek,, 
dom Kalinowskich nr. 8, pałac Biesiadeckich i i. Jego sy­
stemu dekoracje architektoniczne (konstrukcyjne) i ornamen­
talne zauważymy przy ulicach: Legjonów, Kopernika, Syks- 
tuskiej, Jagiellońskiej, 3 Maja, pl. Gołuchowskich, Rutowskiego, 
Czackiego, Trybunalskiej, Wałowej, Czarnieckiego, Łyczakow­
skiej, Piekarskiej, Krakowskiej, pl. Strzeleckim, Batorego, 
Skarbkowskiej i innych. W niektórych domach we Lwowie 
i na prowincji (Zarzecze, Lackie, Brody) powtarzał te same, 
lub podobne motywy, projektowanych przez siebie krat bal­
konowych (Ludwik XVI, empire) i poręczy w klatkach scho­
dowych. Jemu też możnaby przypisać ostatnie, zachowane we 
Lwowie charakterystyczne wywieszki sklepowe w stylu Ludwika 
XVI i empiru w ul. Krakowskiej, Trybunalskiej i Łycza­
kowskiej.

Po zniesieniu pod koniec XVIII w. twierdzy lwowskie 
trwał tu przez całą pierwszą połowę w. XIX. bardzo ożywiony 
ruch budowlany. Na miejscu rozebranych fortyfikacyj, oraz. 
w bliższem i dalszem ich sąsiedztwie, na miejscu dawnych 
domków podmiejskich, wznoszono wielką ilość dużych ka­
mienic; powstawały całe nowe ulice. Mimo to nie miał Bauman 
konkurencji zbyt licznej, gdyż zaledwie kilku rzeźbiarzy- 
dekoratorów i sztukatorów było wpisanych do odnośnej 
księgi cechowej. Ponadto żaden z nich nie mógł poszczycić 
się, ani umiejętnością architektury, ani wyrobieniem artystycz- 
nem, ani też nadzwyczajną sprawnością techniczną, nabytemi 
na znanym z wytworności smaku, warszawskim dworze kró­
lewskim, pod kierunkiem wybitnych i sławnych nietylko 
w Polsce, architektów i rysowników. Prace Wittwera, który-
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podpisywał się „Akademischer Bildhauer“, są pod względem 
poprawności rysunku i modelacji, niejednokrotnie o wiele 
■słabsze od dzieł Baumana. Przewyższają go czasem jedynie 
bracia Schimserowie.

Przy dekoracjach kopuł stosował Bauman stale ten sam 
motyw kasetonów z rozetami o listkach gładkich, strzępia­
stych i spiralnych, zaczerpnięty z zamku i Łazienek warszaw­
skich, a powtórzony tam przez Kamsetzera wiernie według 
wzorów Lorenza Berniniego, wykonanych w kopułach ko­
ściołów w Castel Gandolfo i Ariccia ob» Rzymu, oczywiście 
za przykładem podobnych, lub identycznych kasetonów sta- 
roklasycznych (Panteon, łuki triumfalne i t. p.). Motywu tego użył 
też Bauman do dekoracji gzymsu kopułowego w Ossolineum, 
gdzie umieścił również swoje, stale powtarzane orły rzym­
skie z szeroko rozpostartemi skrzydłami. Przebudowa tego 
gmachu w charakterze pałacowym z kolumnowym portykiem 
podjazdowym wlokła się niesłychanie długo i szła tak opor­
nie, że dozorujący jej Bauman był zmuszony upomnieć się 
pismem anonimowem, o rzecz tak zwyczajną, jak przykrycie 
blachą, wykonanego przez siebie stiukowego, ściśle klasycz­
nego belkowania zewnętrznego. W „liście bezimiennego“ po­
wtórzył zresztą tylko wskazania swego mistrza Aignera, wy­
rażone w jego dziele p. t.: „Budowy Kościołów“ (str. 1. b-).

Do najcelniejszych dekoracyj Baumana należą świetne 
stiuki wkamienicy Jana 111., która w I. połowie w. XIX należała 
do Ponińskich, ówczesnych właścicieli Czerwonogrodu i Ho­
ryńca. Wykonał je w latach 1817 do 1822, t. j. w czasie 
gruntownej przebudowy i rekonstrukcji całego domu wraz 
z dobudową nowej, dziś już nieistniejącej oficyny, zastąpionej 
■niedawno cementową imitacją pseudowłoskich krużganków.

Ozdoby architektoniczno-konstrukcyjne, figuralne (zu­
pełnie poprawne medaljony z popiersiami Jana III, amorki, 
Meduzy) i ornamentalne, przypominające dekoracje sal zamku 
łańcuckiego (kominki marm.), w niektórych szczegółach także 
•oleskiego, wyróżniają się nadzwyczajną dokładnością i sub­
telnością wykonania, oraz wykazują, jak znakomicie rozumiał 
i wyczuwał Bauman architekturę wnętrz, tudzież jak trafnie 
umiał dostosować się do niekorzystnego ich oświetlenia 
i ukształtowania. Z szczególnem umiłowaniem wypieszczał 
i cyzelował swem wprawnem, biegłem dłutem rozety plafo­
nowe i drobny ornament roślinny. Rozetom zwłaszcza poświę­
cał najwięcej uwagi i cały wysiłek twórczy, starając się 
bądź każdej z osobna, bądź rytmicznym parom, nadać od­
mienny wygląd i różny układ szczegółów. Na kilkudziesięciu 
zachowanych sztukach jego rozet plafonowych zauważymy 
te same indywidualne cechy wspólne, oraz zachodzące mię­
dzy pojedyńczemi rozetami, niejednokrotnie dość znaczne 
różnice w szczegółach. W klatce schodowej domu Sobie­
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skiego umieścił w trzech, dobrze ustosunkowanych, płyt­
kich wnękach, świetnie modelowane popiersia cezarów: Ha- 
drjana, Tytusa, Wespazjana i Augusta. Są to odlewy gipsowe* 
według znanych biustów marm., świadczące o dużem wyro­
bieniu Baumana także w dziedzinie odlewnictwa, którego nauczył 
się również w Warszawie, a wyćwiczył się na licznych odle­
wach w Puławach i w Łańcucie (galerja rzeźb).

Dekoracje nie klatki schodowej, lecz czterech sal domu 
Sobieskiego są wprawdzie ze wszystkich prac Baumana może 
najbardziej przeładowane i jakby mu obce (Kamsetzer), oczy­
wiście pod wpływem zamawiających, a zwłaszcza żądnej blasku 
i chwały (Prek) Heleny z Gurskich Ponińskiej, jednakże zawsze 
daleką była jego sztuka od przesadnej pompy barokowej, przy­
gniatającej widza ogromem i nadmiarem wrażeń wzrokowych* 
jak przeważnie typy włoskich kościołów II Gesń w okresie 
poprzednim, np. istny horror vacui w kościele S. Maria in 
Vallicella w Rzymie i t. p. Prace Baumana, wykonane nawet pod 
pewnym naciskiem ujemnym, odznaczają się zawsze dostoj­
nym umiarem i konstrukcyjną planowością.

Nie posiadając wybitniejszego talentu twórczego, zwła­
szcza w zakresie architektury, był Bauman typowym przedsta­
wicielem swej epoki i jakkolwiek działał długo na terenie za­
boru austrjackiego i sam był Niemcem z pochodzenia, oże­
nionym w Łańcucie z emigrantką francuską, nie ulegał jednak 
wpływom wiedeńskim, gdyż dwory dla których pracował* 
oddane były całą duszą i sercem sztuce francusko-włoskiej 
i angielskiej. Sztuka wiedeńska zresztą po tragédji paryskiej, tak 
samo nie przestała być francuską, jak nie zmalały, lecz prze­
ciwnie zwiększyły się wpływy francuskie na wszystkich dwo­
rach rosyjskich po klęsce Napoleona (Tołstoj).

Plon około 60-letniej działalności Baumana jest bardzo 
obfity i nadaje na dużej przestrzeni kraju, od Warszawy, 
przez Puławy, Igołomję, Kraków, Łańcut, Przeworsk, Lwów* 
aż do wschodnich rubieży Małopolski, właściwy ówczesnej 
epoce, polski, „stanisławowski“ wyraz stylowy licznym, za­
chowanym jeszcze zabytkom architektury i rzeźby dekora­
cyjnej, a wzory jego były stosowane i naśladowane aż do- 
dni naszych.

845. Umiński Józef ks.: Andrzej biskup zwierzyński w latach
1348-1356.
W części dokumentów, dotyczących jego osoby, wystę­

puje pod imieniem Andrzeja z Wiślicy, w której otrzymał 
pierwsze beneficjum przy kościółku św. Marcina. Polityczną 
i kościelną karjerę swą zaczął od kapelanji na dworze Wła­
dysława Łokietka. Kilkakrotnie brał udział w poselstwach 
królewskich do Awinjonu. Przy poparciu Łokietkowem otrzy­
mał prepozyturę w Poznaniu i kanonję we Wrocławiu, oraz.
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Gnieźnie. Należał do grupy Małopolan, która wspierała w rzą­
dach najprzód Władysława Łokietka, a potem Kazimierza 
Wielkiego. Szczególniejsze węzły przyjaźni, oparte o wspólny 
interes osobisty i państwowy, łączyły go z późniejszym arcybi­
skupem, Jarosławem Bogorją ze Skotnik.

W r. 1347, bawiąc znowuż w Awinjonie, otrzymał od 
Stolicy Apostolskiej nominację na biskupstwo poznańskie, bi­
skupstwa tego jednak nie zdążył objąć w posiadanie, w mię­
dzyczasie bowiem kapituła poznańska zgodnie z obowiązują- 
cem wtedy prawem obrała biskupem bliskiego Andrzejowi, 
Wojciecha Pałukę. W roku następnym (1348) osadził go pa­
pież na skutek starań Kazimierza W. w meklemburskim Zwie­
rzynie. Jako biskup zwierzyński przyniósł niemałe zasługi 
swej diecezji, uporządkowując ją pod względem administra­
cyjnym i gospodarczym, zaprowadzając w niej pokój i pano­
wanie prawa. Polityce Kazimierza W. i interesom polskim na­
dal ze swej placówki zwierzyńskiej wiernie służył, broniąc 
m. i. spraw polskich za dwukrotnego pobytu swego ze Zwie- 
rzynia (w 1. 1349—51 i 1355—6) w Awinjonie. Nadal też pozo­
stawał w związkach z Jarosławem Bogorją. Umarł, jak się zdaje, 
w Awinjonie przed 11 sierpnia 1356 r.

846. Adamus Jan: Problem początków elekcyjności polskiej
i sprawa św. Stanisława.
Zagadnienie najstarszej historji, epoki Bolesławów, to za­

gadnienie kroniki Galla. Kronika ta naogół należy do pupilów 
naszego kronikarstwa średniowiecznego, gdyż nieliczni histo­
rycy, usiłujący obniżyć jej wiarogodność, nie znaleźli słusznie 
większego odgłosu. Powaga kroniki wydaje się rosnąć od 
początku w. XIX, od chwili powstania problemu św. Stanisława. 
Problem ten w najsilniejszym skrócie polega na tern, iż cały 
szereg historyków przeciwstawił się tradycyjnym, a opartym 
o Kadłubka i następców poglądom, a to znowu w oparciu 
o kronikę Galla. Problem ten w swych początkach wiąże się 
z uznaniem zasady metodycznej, że starsze źródło jest wiaro- 
godniejsze od młodszego. Jak wiadomo, z pełną konsekwen­
cją zasadę te wprowadził u nas dopiero Lelewel. Idzie on 
wiernie za Gallem w pojmowaniu czasów opisanych przez 
najstarszą naszą kronikę i dlatego też pierwszy okres dzie­
jów polskich, okres samo władztwa, kończy się u niego ze 
śmiercią Bolesława Krzywoustego. Sytuacja jest dzisiaj taka: 
w żaden sposób niepodobna dla czasów Bolesławów opierać 
się na Kadłubku, a trzeba się opierać tylko na Gallu. Próby, 
przedsiębrane przez niektórych „zelantów św. Stanisława“ 
(K r o t o w s k i), by dopatrzeć się jakiegoś dodatkowego źródła 
dla tych czasów, którego odblask miałby być widoczny v kro­
nice Kadłubka, skończyły się fiaskiem i wiarogodność Ka- 
dłubka przeciw Gallowi dla w. XI równa się dzisiaj zeru. Ta
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fundamentalna zasada nie może podlegać żadnym wątpli­
wościom.

Jednakże problem Galla polega nietylko na tern uzna­
niu większej wiarogodności kroniki Galla, gdyż rozwijał się 
on zarazem z pewną oczywistą przesadą w kierunku też i nie­
zupełnie właściwym. Ugruntowały się poglądy skrajne, przy­
znające Gallowi już nie jedynie większą wiarogodność od 
Kadłubka i Długosza, lecz zarazem jakby absolutną wiaro­
godność. Wiemy przecież, że wszystkie źródła opisowe są 
dziełami Iiterackiemi, że często są płodem pewnej świadomej 
tendencji, a zawsze są zwierciadłem pojęć różnych od naszych 
dzisiejszych. Dosłowna interpretacja kroniki w duchu naszych 
pojęć, niezrozumienie tendencji kroniki czyni z nas niewolni­
ków kronikarza, każe nam patrzeć na wypadki dziejowe 
przez niewłaściwe okulary. Decydujące znaczenie dla dojścia 
do prawdy ma wykrycie tendencji kroniki i zrozumienie jego 
wyobrażeń. Już Mickiewicz dostrzegać się zdawał, że 
Gall nie był tylko zimnym obserwatorem zdarzeń dziejowych, 
takim jakim był Nestor. Tylko wielki Litwin, który kazał się 
zwać nie krytykiem a wieszczem, może to raczej wyczuwał, 
niż rozumiał. Referent daje próbę takiego ustosunkowania się 
■do źródła na terenie ściśle naukowym dla kroniki Galla, przy­
puszczając, że, jeśli zadanie to się mu powiedzie, znajdzie 
klucz do jej zrozumienia, uzyskując sposób opanowania jej 
wiadomości.

Zadanie to nie jest wcale tak trudne, jak się napozór 
wydawać może. Wielu badaczy robiło spostrzeżenia, które 
wszakże nie zostały powiązane w jedną całość, bo brakowało 
im ciągle jednego, najważniejszego członu. Dla zrozumienia 
tego jądra kwestji musi się rozpocząć od kroniki Kadłubka. 
Na innem miejscu stara się referent wykazać, iż Kadłubek 
jest wyznawcą szeroko rozpowszechnionego w średniowieczu 
poglądu, że społeczeństwo ma prawo władcę, nadużywającego 
swej władzy, nawet zdetronizować. Jest to „prawo oporu“ 
które u nas ostateczny swój wyraz znalazło w sformułowaniu 
artykułu „de non praestanda oboedientia“. Sens owego posta­
nowienia zrozumiał doskonale Szujski, słusznie też pod­
kreślił jego średniowiecznego ducha, ale w związku ze swą 
w zasadzie tylko słuszną, a w szczegółach zbyt pośpiesznie bu­
dowaną, teorją o naszej młodszości cywilizacyjnej uznał błęd­
nie, że u nas w średniowieczu nie było ani śladu owego 
prawa oporu, że spóźnieni bylibyśmy w stosunku do Zachodu 
o kilka co najmniej wieków. Tymczasem Kadłubek jest całkiem 
wyraźnie zwolennikiem prawa oporu, a fakty ciągle pona­
wianych detronizacyj władców polskich przemawiają za tern, 
iż Kadłubek nie był ze swem zdaniem odosobniony. Zasta­
nówmy się nad zasadniczem podłożem owego prawa oporu: 
społeczeństwo ma prawo detronizować władcę, ono jest za-



— 41 —

tem widocznie źródłem władzy, suwerenem. 1 rzeczywiście 
we współczesnej doktrynie zachodniej związek ten występuje 
wyraziście : społeczeństwo obiera albo każdego władcę poje­
dynczo albo też łącznie z potomkami, pro se et pro suis, ale 
w każdym razie źródłem władzy panującego jest rzeczywista, 
lub teoretyczna dorozumiana elekcja. Prostą konsekwencją 
tego jest tylko prawo depozycji. Takie teorje niewątpliwie 
stanowią podstawę kroniki Kadłubka.

Jakież teorje znajdują wyraz w kronice Galla ? Krótko 
mówiąc, Gall jest zwolennikiem diametralnie przeciwnych 
w porównaniu do Kadłubka teoryj. Niejedno miejsce naszej 
kroniki nie pozostawia najmniejszych wątpliwości co do tego, 
iż kronikarz potępia prawo oporu. Referent przytacza jedynie 
najwymowniejsze miejsce : po opisie nieszczęść, jakie spadły 
na Polskę z powodu detronizacji Kazimierza Odnowiciela, mówi 
„Haec autem dixisse de Poloniae destructione sufficiat et eis 
qui dominis naturalibus fidem non servaverunt ad correctionem 
proficiat“ (I. 19). Zdanie to zarazem już samo dla siebie mo­
głoby wystarczyć, by uchwycić tendencję kroniki: kronikarz 
chce przekonać społeczeństwo o niewłaściwości stosowania 
prawa oporu. Lecz podobnych wskazówek znajdziemy w kro­
nice dużo, jak np. chociażby zauważone przez Smolkę czę­
ste nazywanie osób wykonujących prawo oporu zdrajcami, 
„trad:tor“.

Odpowiednikiem negacji prawa oporu jest też u Galla 
negacja elekcyjności. Władcy są dlań „domini naturales“, wy­
rażenie godzące się z teorją suwerenności monarchy lepiej, 
niż z teorją suwerenności społeczeństwa. Ta niechęć Galla 
wobec elekcyjności wystąpi jeszcze wyraźniej przy rozbiorze 
poszczególnych miejsc kroniki.

Zachodzi pytanie, dla nas posiadające znaczenie zasadni­
cze: czy niechęć Galla wobec prawa oporu, wobec elekcyj­
ności i, co zatem idzie, wobec idei suwerenności ludu jest 
u niego prostą tendencją, czy też przeciwnie wiernem od­
biciem tego stanu prawnego, jaki za jego czasów istniał, wier­
nym obrazem prawa obowiązującego? Dużą wymowę posiada 
pouczający, mentorski ton Galla w zdaniu wyżej przytoczo- 
nem. W czasach, gdy Gall pisał swą kronikę, nie żył już może 
ani jeden ze „zdrajców“ biorących udział w depozycji Kazi- 
zimierza Odnowiciela. Nie mogło zatem iść kronikarzowi o to, 
by ich nakłonić do pokuty i ekspiacji za odległe grzechy 
młodości. Upomnienie kronikarza kieruje się widocznie ku 
współczesnym i potomnym, ma ich przekonać o szkodliwości 
depozycyj i rokoszów. Epistoła do III księgi nie ukrywa 
wcale pod korcem, że kronika powinna być tłumaczona lu­
dowi, że ma uczyć oddania boskiego Bogu, a cesarskiego 
władcom tej ziemi. A zatem żyli widocznie w czasach Krzy­
woustego Polacy i to pewnie nie odosobnione jednostki, lecz
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jakieś silniejsze grupy, które nie godziły się z monarchicznem, 
legalistycznem stanowiskiem kronikarza oraz tego, który miał 
go za kronikę nagrodzić, Bolesława Krzywoustego. Fakt, że 
jakaś poważniejsza grupa społeczeństwa opowiadała się wów­
czas za prawem oporu i za suwerennością ludu, nie może 
ulegać poważniejszym wątpliwościom. Z początkiem w. XII 
istniały w Polsce dwa zapatrywania prawne: jedno przyzna­
jące suwerenność społeczeństwu, drugie monarsze. Stosunek 
sił obu tych grup do siebie odmalują nam fakty historyczne. 
Możemy podejrzewać, iż tendencyjnie Gall zamilcza o niektó­
rych faktach sobie niemiłych. W żadnym zaś wypadku, zna­
jąc zapatrywanie samego kronikarza, nie możemy przypuścić,, 
by podwyższał liczbę faktów sprzecznych z jego zapatrywa­
niami. Jeżeli zatem Gall opisuje nam takich wydarzeń sporo,, 
to nabywają one pod jego piórem i pełnej wiarogodnośc, 
i specjalnej wymowy. Takie objektywne, badawcze stanowi­
sko wydaje się nieodzownem i referent nie pochwala wpro­
wadzania w to zagadnienie subjektywizmu takiego, jak zna­
komity autor „Szkiców historycznych XI wieku“, który czyni 
zarzut Kadłubkowi z tego, iż w jego głowie „nie urodziła się 
poważna idea polityczna, która w ówczesnej Polsce musiałaby 
być monarchiczną... W braku więc idei politycznej napisał 
Kadłubek taką kronikę, że czytelnik mógł się uczyć na niej 
gramatyki i retoryki, ale nie polityki“. Chcemy zimno ustalić 
fakty, a wartościowanie ich odłożymy sobie na później. Cho­
ciażby wszystkie nasze sympatje miały być po stronie Gallo- 
wego monarchizmu, musimy patrzeć nań badawczo taksamo, 
jak na tyle niemiły Wojciechowskiemu światopogląd Kadłubka.

Przyjrzyjmy się zatem faktom opisanym przez Galla. Zie­
mowit odznaczał się takiemi zaletami: quod rex regum et dux 
ducum eum Poloniae ducem concorditer ordinavit et de 
regno Pumpil cum sobole radicitus extirpavit. A zatem władza 
Piastów nie pochodzi od społeczeństwa w drodze elekcji, 
lecz od Boga. Bóg nawet sam osobiście wytępił ród Popiela. 
Czy to jest opis faktu? Nie, to jest przekonanie prawne;, 
książę otrzymuje władzę z rąk Boga, a zatem (dośpiewajmy 
sobie) tylko Bóg może ją odjąć władcy. Zastanawia w tych 
słowach niezrozumiałe w tym związku słowo „concorditer“. 
Z kim „zgodnie" Bóg powołał Ziemowita do władzy? O ile 
wiadomo, żadna konjektura tekstowa nie zdołała tego słowa 
zasadnie wykreślić. Nie można wykluczyć możliwości, iż Gall 
napisał pierwotnie, że lud „concorditer" Ziemowita powołał do 
władzy, a następnie tekst jego uległ jakiejś cenzurze, która 
w miejsce ludu wstawiła Boga. Nie mogę sobie wyobrazić, 
by w tym związku mogło się obejść bez jakiejś elekcji. Oczy­
wiście są to jeszcze dzieje bajeczne i analiza tego miejsca 
więcej nam daje do zrozumienia tendencję Galla, a nie po­
znanie faktów historycznych. Gal! wyraźnie omija tu wzmiankę
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0 elekcji. Konsekwencją takiego zapatrywania na źródło władzy 
monarszej jest, że pomimo detronizacji Kazimierz Odnowiciel 
walczy ze swymi poddanymi, „sui jure proprio subditi“. 
Poddani oni są mu z mocy własnego prawa monarchy.

Po śmierci Mieszka II Ryksa pełni rządy „honorifice“
1 dlatego „traditores“ wypędzają ją tylko „propter invidiam“. 
Ryksa nie była władcą, ale wygnanie jej przypomina i zbliża 
się do detronizacji, bo wykonywała władzę w imieniu syna 
legalnie i „honorifice“.

Wygnanie to było zatem „iniuria" i dlatego po objęciu 
władzy przez Kazimierza „ma liti osi veriti, ne matris iniu- 
riam vindicaret, in eum insurrexerunt“ i wypędzają go znowu. 
Zdanie to przypomina dosłownie relację o otiuciu Mieszka,, 
syna Bolesława Śmiałego: Aiunt enim quosdam aemulos ti- 
mentes, ne patris iniuriam vindicaret,... (1.29). Depozycja władcy 
jest zatem „iniuria“.

Co stało się z władzą nad państwem po depozycji Ka­
zimierza? Na to tak proste i zarazem doniosłe pytanie znowu 
dziwnie Gall nie udziela nam jasnej i wystarczającej odpowie­
dzi. Gall najwidoczniej nie chce nam dać na to pytanie od­
powiedzi, dziać się zatem wówczas musiały z jego punktu 
patrzenia rzeczy skandaliczne. Już opowiadanie o osiągnięciu 
władzy przez Ziemowita daje nam podstawę do sądu, iż tym 
skandalem gorszącym musiała być elekcja. Potwierdza to 
pełne niejasności zdanie: Unde Meczslaus, in audacia suae 
militiae confisus, immo ambitione pernitiosae cupiditatis excae- 
catus, nisus est obtinere per praesumptionis audaciam, quod 
sibi non cedebat per ius aliquod vel náturám. Nie ulega wąt­
pliwości, iż Masław chciał uzyskać władzę książęcą. Ale jaką 
drogą chciał i mógł ją osiągnąć, jeśli nie przez elekcję ? ! Nie­
domówienia Galla mają pomimo wszystko swą wymowę i za 
niemi widocznie nie kryje się nic innego, jak to słówko, które 
nie może kronikarzowi przejść przez usta, jak poprostu elek­
cja. Nie należy w takim wypadku, gdzie jest on widoczny 
„testis suspectus“, zanadto mu ufać i dlatego nie możemy się 
zgodzić ze zdaniem Balzera, który swą tezę o całkowitym, 
braku elekcyjności w czasach Galla popiera takiem podejrza- 
nem świadectwem kronikarza: „uwagi godną jest rzeczą, że... 
najstarszy kronikarz bynajmniej nie twierdzi, iżby (Masław)1 
został wybrany, owszem mówi tylko o osobistej jego uzur- 
pacji i wyraźnie rządy jego piętnuje jako bezprawne i prze­
ciwne naturze“. Gall nie twierdzi, by rządy Masława były 
przeciwne naturze, a tylko iż nie przysługiwało mu księstwo 
„per jus aliquod vel naturam“, przyczem pod „jus“ domyślać 
się możemy np. adopcji, a pod „natura“ urodzenia z rodu 
panującego. Elekcja, zdaniem kronikarza, nie tworzy „jus“, 
prawa do tronu. Jest to wszakże opinja osobista kronikarza, 
ocena subjektywna, nie zaś świadectwo o fakcie. Podobnie
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też przy Ziemowicie zamiast faktu mamy filozofię, wywód 
teoretyczny władzy monarchy od Boga. To że poraz drugi 
w miejscu, w którem domyślać się musimy elekcji, Gall daje 
wywody teoretyczne, świadczy za tern, iż zamilcza on 
świadomie i tendencyjnie o prawdzie. A prawdą 
tą tutaj nie może być nic innego, jak elekcja. Jest to w do­
datku elekcja wolna, niczem nieograniczona. Skoro poznaliśmy 
już niechęć kronikarza do elekcyjności, nie możemy zaręczyć, 
iż obok takich wyjątkowych elekcyj nie odbywały się w w. XI 
jeszcze jakieś inne elekcje ograniczone do grona członków 
panującej dynastji. Na tym punkcie nie możemy dowierzać 
Gallowi i to tern bardziej, iż mógł on przy innych elekcjach 
poprostu o nich zamilczeć. W dalszym chronologicznym prze­
glądzie opowiadania Galla powrócimy do tego zagadnienia.

Następny wypadek depozycj- władcy Polski,, opisany 
nrzez Galla, to słynny wypadek depozycji Bolesława Śmiałego 
i wiążąca się z nią sprawa św. Stanisława. Sprawa ta budzi 
oddawna namiętności, dzieli badaczy na dwa obozy, oba bę­
dące narówni „zelantami" pewnej strony; intryguje ona nie- 
iylko członków cechu historycznego i ciąży nad całym na­
szym stosunkiem do Galla i Kadłubka. Spotykamy tu w je- 
dynem, zasługującem na uwagę źródle, w Gallu niezawodnie 
celową niejasność. Gall napisał dużo słów o sprawie, a za­
nadto mało w nich treści. Jest to idealne pole do powstawa­
nia najdziwaczniejszych, najmniej uzasadnionych hipotez. Co 
gorzej, od czasu, gdy Bobrzyński uznał rację bytu w nauce 
„umiejętnych hipotez“, pojawiają się głosy chwalące „bada­
cza trochę śmielszego, niecofającego się przed hipotezami, 
bez których, aczkolwiek często zawodzą, w badaniach nauko­
wych trudno się obejść“ (L. Gumplowicz). Jest to pole, nie- 
tylko sprzyjające hipotezom, ale pole, na którem uznano bu­
dowanie hipotez nieledwie za obowiązek badacza. Chcemy 
koniecznie wiedzieć wszystko z detalami i dlatego też wycho­
dzimy zbyt łatwo poza granice nauki na szerokie pole hipo­
tez, które całkowicie wykracza poza naukę. Dobrzeby było, 
gdyby w czasach św. Stanisława znano już kinematograf i ktoś 
nam dokładnie sfilmował każdy szczegół tego tak intrygują­
cego naszą ciekawość dramatu. Niestety takich zdjęć nie mo­
żemy mieć nawet z dramatów, które odbywają się w naszych 
czasach. Zamiast realistycznych dramatów, odmalowujących 
drobiazgowo każdy szczegół, źródła historyczne dać nam mogą 
jedynie pewne bardziej ogólne opisy. Ciekawość nasza, o ile 
zechcemy pozostać na terenie nauki historycznej, musi zre­
zygnować z pewnej ilości szczegółów, a może znaleźć zaspo­
kojenie jedynie co do niektórych szczegółów, a czasami tylko 
co do najważniejszych zarysów wydarzenia. Powściągliwość 
wyobraźni i ciekawości naszej jest w nauce rzeczą konieczną; 
w naszym wypadku powściągliwość ta musi iść nawet bar­
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dzo daleko, zrezygnować tu musimy z bardzo wielu pytań, 
na które mętne źródło nie może nam dać odpowiedzi. Z tego 
punktu patrzenia wychodząc, załatwimy się sumarycznie 
z wszelkiemi hipotezami, które zmierzają do tego, by nam 
odpowiedzieć na pytania dalej idące, niż na to źródło po­
zwala, ze wszystkiemi hipotezami, które nie odznaczają się 
należytą powściągliwością. Poza naukę postawimy nietylko 
niewytrzymujące najsłabszej krytyki kombinacje, jakoby zdrada 
św. Stanisława polegać miała na cudzołóstwie z królową, ale 
też i lepiej uzasadnione, ale tak samo niemożliwe hipotezy,, 
uważające św. Stanisława za bojownika reform gregorjańskich. 
Zaliczymy tu też możliwe, niedające się wykluczyć, ale nie- 
dające się też wykazać i udowodnić, hipotezy czeskie, do­
patrujące się związków św. Stanisława z Czechami. Zaliczymy 
tu wreszcie nawet prawdopodobne hipotezy o walce junjorów 
z senjorami i związkach św. Stanisława z Władysławem Her­
manem. Podobnie też prawdopodobna jest hipoteza o tern, iż 
Bolesław Śmiały chciał wskrzesić absolutyzm. Upadła oddawna 
tylko hipoteza o związku sprawy św. Stanisława ze sprawa 
walki społecznej kmieci z lechitami-szlachtą. Kombinacje te 
mogą nas olśniewać i zadziwiać subtelnością rozumowań oraz 
pomyłowością, ale pozostaną pewnie zawsze czemś nienauko- 
wem, bo zrodzonem przez nieopanowaną i nieujętą w karby 
ciekawość.

Cóż zatem z ciemnych słów Galla wiemy napewno? Re­
ferent formułuje te pewne wiadomości podobnie, ale nie iden­
tycznie z najbardziej powściągliwym badaczem tego zagadnie­
nia, jakim był Smolka, uczony, który miał odwagę nie ufać 
hipotezom, chociażby nawet zostały ogłoszone jako „umieję­
tne“. Wiadomości tych jest cztery: 1) Bolesław Śmiały został 
wygnany i, czego nam Gall nie potwierdza zgodnie ze swą 
tendencją, ale co niemniej pewnie przyjąć musimy, został 
też zdetronizowany. 2) Sroga kara, jaką wykonał król na bi­
skupie, nie była wyłącznym powodem owej depozycji, ale 
tylko jedna z nich, skoro Gall mówi o niej, że ona „multum 
sibi nocuit”. 3) Biskup przedtem dopuścił się jakiegoś czynu, 
który był w oczach Galla „peccatum“ i „traditio“; jest to, jak 
to ostatnio podkreślił słusznie Balzer, jego subjektywna ocena 
czynu, co w świetle powyższych wywodów musimy jeszcze 
silniej podkreślić. Jest to zatem znowu teorja, a nie opis faktu. 
Prawdopodobieństwo więc przemawia za tem, iż fakt musiał 
należeć do kategorji takiej, w której już gdzie indziej Gall 
ogranicza sie do teoretyzowania, a zamilcza o faktach. Dalsze 
prawdopodobieństwo przemawia za tem, iż „traditio“ biskupa 
należała do rządu owych czynów, które Gall już gdzie indziej 
ocenia jako „zdradę“. Owe dwie wskazówki pośrednie i za­
ledwie prawdopodobne są jedyną korzyścią dla badacza, jaką 
wycisnąć zdoła z owego „peccatum“ i z owej „traditio“..
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•4) Król ukarał biskupa za ten czyn karą „truncationis mem- 
brorum“; wiadomość byłaby nieinteresującym szczegółem, 
drobiazgiem, gdyby znowu prawdopodobieństwo nie przema­
wiało za tern, iż kara ta odpowiadała pewnemu typowi po­
stępku biskupa.

Uzyskujemy zatem trzy podstawy do prawdopodobnych, 
a zatem tylko hipotetycznych, wniosków. Jeśliby wszakże 
wszystkie trzy prawdopodobne wnioski zejść się nam miały 
w jednym czynie, wniosek taki musiałby już być uznany za 
szczególnie prawdopodobny, prawie pewny. Poza tern mamy 
dwie pewne wiadomości i, gdyby one popierały wniosek pra­
wie pewny, osiągnęlibyśmy albo pewność zupełną albo co naj­
mniej wniosek bardzo do niej zbliżony. Jedyną może wadą 
tego ostatecznego wniosku pozostać musi konieczność opie­
rania się czasami na pojedynczych wyrażeniach źródła i pew­
nie dlatego całkowitej pewności nigdy osiągnąć nie zdołamy.

A zatem prawdopodobieństwo przemawia za tern, iż czyn 
należał do kategorji, o której Gall lubi zamilczać, przy której 
zamiast mówić o faktach, teoretyzuje. Dotychczas zauważyliśmy 
taki wypadek co do elekcji i to w dwu miejscach. Nie mo­
żemy wykluczyć, że właśnie co do tej sprawy mogły zajść 
jakieś inne, szczególne powody, dla których Gall unika pro­
stej opowieści, a nawet elekcja przed wykonaniem detro­
nizacji wydać się nam musi dość wątpliwą. Przypomnijmy 
wszakże z Kadłubka opis spiskowego zebrania z r. 1177, kiedy 
to panowie za panowania Mieszka Starego szukają nowego 
władcy i znajdują go w osobie Kazimierza Sprawiedliwego; 
wątpić należy, czy uznać to można za elekcję formalną, ale 
w każdym razie jest to coś do niej bardzo zbliżonego. Ta 
zatem najmniej pewna wskazówka zdaje Się przemawiać za 
tern, iż św. Stanisław był głową spisku, który miał za cel 
wygnanie Bolesława, a wprowadzenie na tron nowego władcy. 
Owym nowym władcą był raczej Władysław Herman, skoro 
rzeczywiście już po dokonaniu detronizacji Bolesława objął 
władzę.

To budzące spore wątpliwości rozumowanie doznaje 
wszakże wzmocnienia po części przez drugi wniosek prawdo­
podobny. Szukamy czynu zatem wśród czynów, które Gall 
zwie „traditio“. Jest tych miejsc w kronice 17 wzgl. 18 (zesta­
wił je wyczerpująco Miodoński). Wymagałoby dłuższych 
wywodów porównywanie każdego z tych wypadków z faktum 
św. Stanisława. Pomijając wypadki nieokreślone bliżej, oraz 
nieznajdujący tu zastosowania wypadek nieetycznego pod­
stępu, możemy wybierać albo pomiędzy rokoszem, wykonaniem 
prawa oporu wobec władcy, albo też porozumieniem z nie­
przyjacielem zewnętrznym, przyczem wszakże nie wiemy nic 
o tern, by król w tej chwili miał się znajdować w wojnie 
z nieprzyjacielem zewnętrznym, a charakter duchowny głów-
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nego sprawcy oraz prawdopodobieństwo, iż czynu dopu­
szczono się w Krakowie, zdają się wykluczać wprost wojnę. 
W takim zaś razie, jeśliby istotnie św. Stanisław porozumie­
wać się miał z wrogiem zewnętrznym, to działoby się to w cza­
sie pokoju i owo porozumienie mogłoby mieć za cel poparcie 
dla rokoszu przeciw władcy własnemu. I w jednym i w dru­
gim wypadku rozumowania nasze wiodą nas do rokoszu 
i czyn św. Stanisława musielibyśmy sobie wyobrazić jako 
zawiązanie spisku mającego na celu depozycję Bolesława. Obo- 
jętnem będzie dla dalszych dociekań, czy spiskowcy chcieli wi­
dzieć na tronie tego lub innego władcę, ani też czy naprawdę 
dokonali czegoś w rodzaju elekcji. W każdym razie wszelkie 
prawdopodobieństwo wiedzie nas do wniosku, iż czyn św. 
Stanisława polegał na przygotowaniach do wykonania prawa 
oporu.

Trzeci wniosek prawdopodobny wiedzie nas też w tym 
samym kierunku. Z e n g e r w drodze najbłędniejszych wy­
wodów stara się bez powodzenia wykazać, iż „truncatio mem- 
brorum“ to kara za cudzołóstwo. Tymczasem u Galla Zbig­
niewowi grozi za bunt przeciw ojcu alternatywnie albo kara 
śmierci albo utraty członków (II. 5). Z innych „zdrad" za 
poddanie grodu nieprzyjacielowi czeka kara ukrzyżowania 
{III. 7). A zatem trzeci wniosek prawdopodobny wskazuje 
znowu na rokosz.

Przechodzimy do wiadomości pewnych. Jest nią po 
pierwsze wiadomość, iż istotnie króla już po ukaraniu biskupa 
zdetronizowano, co samo przez się naprowadza na domysł, 
iż i czyn św. Stanisława nie zmierzał do niczego innego. Do­
mysł ten, jak i domysły poprzednie, popiera najwalniej i bo­
daj decyduje o całem zagadnieniu wzmianka Galla, że ukara­
nie biskupa przez króla „multum sibi nocuit". Te trzy słówka 
wskazują napewno na to, iż fakt ukarania św. Stanisława nie 
był jedynym powodem niezadowolenia z Bolesława, lecz istniał 
lub istniały jeszcze inne powody, które uzasadniałyby lub 
mogły spowodować wybuch rokoszu. To znowu potwierdza 
domysł, iż św. Stanisławowi szło jedynie o detronizację Bo­
lesława z powodów, których pewnie nigdy nie poznamy. 
„Zdrada” jego była nią jedynie w oczach Galla oraz niebar- 
dzo licznych zachodnich teoretyków monarchizmu; w średnio­
wieczu naogół przeważa opinja, że społeczeństwo ma prawo 
w drodze rokoszu detronizować nadużywających swej władzy 
monarchów, i dlatego nietylko w oczach Kadłubka, ale wo- 
góle zgodnie z duchem średniowiecza czyn taki nie był ani 
„peccatum" ani „traditio“.

Był to zatem trzeci znany nam wypadek usiłowania 
wykonania w Polsce prawa oporu. Do tego doliczyć należy 
całkiem pewną i doprowadzoną do pełnego rezultatu później­
szą detronizację Bolesława Śmiałego.
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Piątym wypadkiem byłby rokosz przeciw Władysławowi 
Hermanowi, mający na celu wymuszenie na ojcu uznania Zbi­
gniewa za syna. Fakt ten nie byłby czysto negatywnem pra­
wem oporu, lecz łączyłby się już po części z pozytywną jego 
stroną, z czemś podobném do elekcji, bo powodującem skutki 
daleko idące w następstwie tronu po Władysławie Hermanie. 
Wypadek ten interesuje nas tu o tyle, że wobec orężnego 
niepowodzenia rokoszu Gall pozwala sobie na myśl spoty­
kaną u zachodnich teoretyków prawa oporu, a mianowicie 
na porównywanie rokoszu do sądu bożego, wskutek też czego 
faktyczny wynik rewolucji decydował o tern, która ze stron 
miała rację : sed justus judex inter patrem et filium judicavit 
(H. 4, 5; coś podobnego spotykamy w 111. 21).

Następny wypadek to krótko i jakby niechętnie opisany 
przez Galla bunt obu już synów przeciw Władysławowi Her­
manowi (II. 7).

Następny wypadek to znowu bunt synów przeciw ojcu, 
a właściwie przeciw Sieciechowi. Tu już synowie władcy 
zwołują Wrocławian „in concionem“ i lud, „Multitudo tota 
Wratislaviensium unanimiter“ postanawia udzielić pomocy prze­
ciw Sieciechowi. Najbardziej prawidłowy wypadek rokoszu 
w interesie i za poduszczeniem książąt krwi. Z tej okazji za­
sługuje na uwagę przekonanie synów książęcych, iż Sieciech 
chce ich zgładzić po to, by wziąć władzę książęcą w swe 
ręce (II. 16). Znowu zachodzi pytanie, czy takie pogłoski nie 
presumowały, iż Sieciech musiałby poza tern postarać się
0 elekcję?

Lecz rokosz ten nie ma na celu jeszcze detronizacji Wła­
dysława Hermana, dopiero gdy on zdradza sprawę synów
1 udaje się do Sieciecha, „cuncti proceres“ uznają to za czyn 
szalony „statimque facto consilio decreverunt“, że synowie 
książęcy mają zająć grody wyznaczone im przez rokoszan 
„easque fidelitate recepta in dominium possidere(n)t“. Jest to 
zatem tylko nieco przez Galla zamieniona detronizacja władcy, 
a zarazem i elekcja, jeśli rokoszanie wyznaczają synom 
Władysława Hermana grody i każą im w nich objąć władzę 
książęcą.

Potem krótko donosi Gall o wymuszeniu przez synów 
na ojcu wygnania Sieciecha (II. 16), przyczem nie wiemy, czy 
dokonali tego w drodze buntu, ani też, czy przy pomocy spo­
łeczeństwa.

Natomiast Bolesław Krzywousty pewnie pozbywa się 
Zbigniewa w drodze detronizacji, na co wskazują wzmianki 
niecałkiem jasne o „totus populus“ oraz „exercitu concitato 
Zbignevum eliminare disposuit“ (II. 37).

W końcu jeszcze jedna wzmianka. Gdy Henryk V wy­
prawił się do Polski celem przywrócenia Zbigniewa, okazuje 
się, że liczono na rokosz ludzi przeciw Krzywoustemu, skoro
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cesarz robi Zbigniewowi zarzut: „sic te Poloni pro domino 
recognoscunt ? sic fratrem relinquere tuumque dominium sic 
deposcunt?“ (III. 3).

Zbierzmy rezultaty. Im dokładniej Gall opisuje wypadki, 
tem więcej spotykamy u niego wypadków wykonywania prawa 
oporu, a nawę: detronizacyj. Żaden ze wspomnianych wypad­
ków nie mógł być pominięty, gdyż z każdym z nich wiążą 
się skutki posiadające dla przyszłości ważne znaczenie. Zapy­
tać wolno, czy Gall nie pominął milczeniem niejednego ta­
kiego wypadku, który albo nie dał pełnych albo należytych 
wyników ? W każdym jednak razie już wypadki pewne, bo 
opisane przez Galla, wystarczają na to, by uznać, że przeko­
nanie o legalności prawa oporu musiało być tak w społe­
czeństwie, jak nawet wśród członków dynastji, głęboko zako­
rzenione, skoro tyle ich wypadków spotykamy. Już sama ich 
ilość świadczy o tem, że nie była to jakaś chwilowa nalecia­
łość, lecz że prawo oporu leżało głęboko w przekonaniu praw- 
nem społeczeństwa.

Mniejsze ma tu dla nas znaczenie, że na takiem tle ab­
solutyzm Bolesławów stanąć nam musi w innem nieco świetle. 
Ważniejsze tu dla nas ma znaczenie fakt, iż prawo oporu 
jest tylko konsekwencją przelania władzy na monarchę przez 
lud w drodze rozmaicie pojmowanej elekcji. Detronizacja nie 
musiała zawsze wieść do elekcji, ale nieraz do niej wiodła. 
Ze istotnie elekcja, owa pozytywna strona negatywnego aktu 
wykonania prawa oporu, nie była obca Polsce Bolesławów, 
znajdujemy dostateczne wskazówki u Galla, który, pomimo 
swego tendencyjnego unikania wzmianek o elekcjach, nie 
może pominąć pewnych wzmianek o czemś co najmniej do 
nich zbliżonem, albo też pozwala się domyślać elekcyj. Lako­
niczne te i umyślnie zaciemnione wiadomości pozwalają tylko 
stwierdzić, że zaczątki elekcyjności przypadają nie dopiero 
na czasy Kadłubka, lecz już na czasy Galla. Elekcyjność pol­
ska nie jest zatem wytworem osłabienia władzy książęcej przez 
podziały, nie jest wytworem patrymonjalności, ale raczej 
obroną przeciw patrymonjalności i jej rozbijającym skutkom. 
Czy w czasach Galla elekcyjność spełniała podobną do póź­
niejszej rolę jednoczącą, trudno na podstawie Galla stwier­
dzić. Jedynie połączenie Polski całej w ręku Władysława 
Hermana w drodze rokoszu społeczeństwa i detronizacji sen­
iora zdaje się wskazywać, iż i ta dodatnia funkcja jednocząca 
nie była może obca elekcyjności z najdawniejszej naszej 
historji.

847. Styś'Wincenty: Wpływ uprzemysłowienia na ustrój rolny.
Ustrój rolny wszystkich niemal krajów starego osadnic­

twa opiera się od najdawniejszych czasów na małych gospo­
darstwach rodzinnych. Istnieją wprawdzie obok nich w nie-
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których państwach wielkie gospodarstwa rolne, lecz są one 
nieliczne i zajmują niewielki stosunkowo procent powierzchni 
rolniczej.

Od chwili, gdy cała zdatna do użytku ziemia została już 
zajęta pod uprawę, przyrost ludności rolniczej powoduje dzie­
lenie istniejących gospodarstw na części, gdyż brakuje ziemi, 
by nią obdzielić nowo powstające rodziny. Rozpoczyna się 
więc proces rozdrabniania gruntó w, który, przekroczywszy pewne 
granice, pociąga za sobą bardzo niekorzystne następstwa. Po­
wstaje pytanie: czy uprzemysłowienie, przesuwając część lud­
ności rolniczej do innych zawodów, mogłoby zapobiec temu 
procesowi, względnie zmniejszyć jego szybkość i zneutralizo­
wać jego szkodliwe skutki (Wstęp).

By wyjaśnić wystarczająco to zagadnienie, trzeba zdać 
sobie sprawę z praw rządzących produkcją rolniczą. Naj- 
ważniejszem z pośród nich jest prawo zmniejszającego się 
przychodu. Sformułowane przez Turgota prawo to zostało 
przyjęte przez ekonomję klasyczną i stanowiło jedno z jej 
najbardziej podstawowych założeń. Od czasów Liebiga by­
wało wielokrotnie sprawdzane przy pomocy doświadczeń po- 
lowych i laboratoryjnych, które je w całej pełni potwierdziły. 
Wynika ono stąd, że wzrost i owocowanie poszczególnych 
roślin nie może w najbardziej nawet sprzyjających warunkach 
przekroczyć pewnej granicy, przyczem ograniczoną jest także 
ilość roślin, które mogą się korzystnie rozwijać na określonej 
powierzchni. Wobec tego ograniczone są także rozmiary plo­
nów, które mogą być osiągnięte na jednostce obszaru (Roz­
dział I).

Ponieważ w miarę powiększania nakładów pracy i kapi­
tału na jednostce powierzchni przyrosty przychodu in natura 
stają się coraz mniejsze, rolnicy muszą zastanawiać się nad 
tern, jak daleko opłaca im się posunąć intensywność uprawy. 
W gospodarstwie społecznem, opartem na wymianie, porównują 
oni pieniężny koszt z pieniężnym przychodem. Przy tern po­
równaniu okazuje się zawsze, że najkorzystniej jest kontynuo­
wać nakłady tak długo, aż wartość pieniężna plonu, odpowia­
dającego ostatnio zastosowanej dozie nakładu, zrówna się z war­
tością pieniężną tej dozy. W punkcie tego zrównania się leży 
optimum intensywności. Rolnicy, którzy nie osiągają tego sto­
pnia intensywności, ponoszą stratę negatywną, nie osiągają 
bowiem pełnego zysku ze swej gospodarki. Rolnicy, którzy, 
go przekraczają, ponoszą stratę pozytywną, gdyż ostatnio za­
stosowane dozy pracy i kapitału przynoszą im mniej niż same ko­
sztują. Gdy ceny ziemiopłodów się podnoszą, lub gdy obni­
żają się koszty produkcji, korzystnie jest powiększać inten­
sywność gospodarki. Gdy ceny ziemiopłodów spadają, lub 
gdy podnoszą się koszty produkcji, intensywność musi zostać 
zmniejszona (Rozdział II).
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Na obszarze rozległego państwa intensywność rolnictwa 
nie jest jednakowa. Przyczyną tego są różnice w lokalnych 
cenach ziemiopłodów i środków produkcji, oraz różnice w ja­
kości ziemi. Im dalej od głównego rynku zbytu, tern niższe 
są ceny lokalne produktów rolnych, gdyż od ich ceny ryn­
kowej trzeba odjąć koszt ich dostawy do rynku, który rośnie 
z odległością. Natomiast koszty produkcji nie spadają z tą 
szybkością, co ceny produktów rolnych, gdyż cena dóbr ka­
pitałowych nabywanych na rynku rośnie z oddaleniem od 
niego ze względu na coraz większe, koszty ich dostawy do 
gospodarstw. Wobec tego stosunek cen ziemiopłodów do 
kosztów wytwarzania staje się z rosnącą odległością od rynku 
coraz mniej korzystny. Stąd wynika, że intensywność gospo­
darki musi być najwyższa tuż przy rynku a zmniejszać się 
w miarę, jak się od niego oddalamy. Przy linjach kolejowych, 
gościńcach i kanałach intensywność jest wyższa, niż w zdała 
od nich położonych okolicach, gdyż koszt transportu z gospo ■ 
darstw do rynku i naodwrót jest tutaj niższy. Na gruntach 
lepszych intensywność jest, ceteris paribus, wyższa niż na 
gorszych, ponieważ dają one wyższy przychód in natura. 
Nierzadko grunty dalej od rynku położone, ale lepsze wyka­
zują wyższą intensywność niż grunty blisko niego leżące, lecz 
gorsze (Rozdział III).

W zależności od optimum intensywności pozostają opty­
malne rozmiary gospodarstw. Są one wyznaczone przez dwa 
czynniki, a mianowicie 1) koszty stałe, które obciążają jednostkę 
produktu coraz mniejszemi kwotami w miarę jak obszar gospo­
darstwa wzrasta, tudzież 2) koszty wewnętrznych (w gospodar­
stwie) transportów i nadzoru, które wzrastają ze wzrostem gospo­
darstwa. Im bardziej intensywna jest gospodarka, tern mniejsze 
rozmiary będą optymalne, gdyż ze zwiększaniem intensywno­
ści zwiększa się ilość wewnętrznych transportów. Ten sam 
skutek wywołuje wzrost płac tudzież cen środków transportu. 
O ile przy niezmiennym systemie gospodarki i ilości wewnętrz­
nych transportów zastępuje się pracę ręczną maszynami, opti­
mum wzrasta, gdyż suma kosztów stałych jest teraz większa. 
To samo dzieje się, gdy wzrastają ceny dóbr stanowiących 
kapitał zakładowy. Ważny wpływ na optymalne rozmiary go­
spodarstw wywiera ich ukształtowanie. Gospodarstwa o kształ­
tach koła z budynkami w środku mogą posiadać większą po­
wierzchnię niż gospodarstwa o kształtach nieregularnych, wy­
dłużone, lub porozrzucane.

Ponieważ intensywność uprawy jest, ceteris paribus, tuż 
przy rynku największa, przeto optymalne rozmiary gospo­
darstw są tutaj najmniejsze. Naodwrót, w okolicach odległych 
od rynku oraz na ziemiach lichych, gdzie stopień intensyw­
ności jest niski, najkorzystniejsze będą gospodarstwa duże.

Podczas kiedy w przemyśle faktyczne rozmiary przed­

4*



— 52 —

siębiorstw podążają stosunkowo szybko za optymami, to w rol­
nictwie dostosowanie to postępuje bardzo powoli i to tylko 
w tych krajach, gdzie niema nacisku przyrostu ludności rol­
niczej na strukturę rolną. Tam gdzie ten nacisk istnieje, fak­
tyczne rozmiary gospodarstw aż nazbyt często oddalają się 
od optymów w następstwie procesu rozdrobnienia. Ze względu 
na prawo zmniejszającego się przychodu współzawodnictwa 
w rolnictwie jest bardzo słabe, a wobec tego gospodarstwa 
dalekie od optimum mogą istnieć. Lecz przynoszą one swym 
właścicielom mniejsze renty, zaś ze społecznego punktu wi­
dzenia oznaczają marnotrawstwo środków produkcji. Spo­
łeczeństwo musi dążyć do optymalnego ukształtowania 
swego ustroju rolnego, gdyż wówczas będzie mogło uzyskać 
potrzebne mu środki żywności i surowce najmniejszym na­
kładem pracy i kapitału (Rozdział IV).

Przez ustrój rolny rozumiemy 1. zasady własności i po­
siadania ziemi, 2. podział jej na gospodarstwa, 3. wewnętrzną 
organizację tychże, oraz 4. ich wzajemne między sobą sto­
sunki. Na podstawie tych kryterjów, z których najważniejszem 
jest drugie, można podzielić ustroje rolne na następujące 
cztery główne grupy: 1. Ustroje krajów azjatyckich o starej 
cywilizacji, Japonji, Chin i Indyj, których wspólną cechę sta­
nowią nadzwyczaj drobne rozmiary gospodarstw; 2. Ústroji 
Rosji Sowieckiej oparty o wielkie skolektywizowane gospo­
darstwa; 3. Ustroje krajów europejskich, które cechuje wiel­
kie zróżniczkowanie typów gospodarstw oraz wysoka inten­
sywność; 4. Ustroje krajów Nowego Świata oparte o wielkie 
kapitalistyczne gospodarstwa.

Przy porównywaniu przeciętnej wielkości gospodarstw 
rozmaitych krajów łatwo stwierdzić, że zależy ona od stopnia 
zagęszczenia ludności rolniczej. Im większa gęstość tej lud­
ności, tern mniejsze są rozmiary przeciętne gospodarstw. Za­
chodzi tu niemal dokładny stosunek odwrotnej proporcjonal­
ności. Pewne, niezbyt zresztą wielkie, odchylenia wynikają 
stąd, że ilość osób przypadająca przeciętnie na jedno gospo­
darstwo jest w jednych krajach większa w innych mniejsza, 
co należy do ich społecznej struktury. Uwzględniwszy to

R Iotrzymuje formułę matematyczną ^ = P, w której R ozna­
cza powierzchnię objętą przez gospodarstwa, I ilość osób 
przypadającą przeciętnie na każde z nich, Z liczbę ludności 
rolniczej zaś P przeciętną powierzchnię gospodarstw (Roz­
dział V).

Z formuły tej wynika, że o ile Z wzrasta, a ani R ani / 
nie ulegają zmianom, to P musi się zmniejszać. Ponieważ 
w krajach starego osadnictwa cała niemal ziemia jest już za­
jęta przez gospodarstwa, przeto R jest wielkością stałą, zaś / 
ze względu na rodzinny charakter gospodarstw nie ulega
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większym zmianom. Wobec tego przyrost ludności rolniczej 
powoduje tam z konieczności rozdrobnienie gruntów. Proces 
ten rozwija się, ceteris paribus, tern szybciej, im większa jest 
w danej miejscowości względnie okolicy przeciętna wielkość 
gospodarstw. Szybkość jego bowiem zależy od przyrostu 
ludności, który w krajach niepraktykujących regulacji uro­
dzeń jest zgodnie z prawem Malthusa tern żywszy, im obfitsze 
są środk1 utrzymania. Gdzie gospodarstwa są już tak małe, 
że przeciętnie zaledwie wystarczają na utrzymanie rodziny 
na bardzo niskiej stopie życiowej, tam przyrost ludności i pro­
ces rozdrobnienia słabnie (Rozdział VI).

Rozdrabnianie gruntów jest w rolniczych krajach Europy 
Wschodniej zjawiskiem powszechnem. Natomiast w uprzemy­
słowionej Europie Zachodniej zostało ono oddawna całkowicie 
zahamowane. Silny rozwój przemysłu doprowadził tam do 
stopniowego wyludniania się wsi na rzecz miast, usuwając 
w ten sposób nacisk ludności na strukturę rolną.

Odpływ ludności wiejskiej do centrów przemysłowych 
rozwinął się najwcześniej i najsilniej w Anglji. G. King sza­
cował ludność wiejską tego kraju w roku 1696 na 74*5% 
ogółu mieszkańców. W roku 1931 stanowiła ona zaledwie 
20%• Ludność rolnicza, która wynosiła w roku 1801 jeszcze 
około 45°/o> wynosi dziś tylko 8‘60/0. Zmniejsza się ona nie­
tylko stosunkowo, ale i w cyfrach absolutnych co najmniej od 
roku 1851, być może nawet od początku XIX stulecia.

Tak silny odpływ ludności z rolnictwa był tam spowo­
dowany nietylko przez wzrastający popyt na pracę ze strony 
przemysłu, lecz także przez proces ogrodzeń, który pozbawił 
warstwę chłopską ziemi i zamienił ją w ciążący ku miastom 
proletarjat. W następstwie głęboko zakorzenionego w Anglji 
w XVIII XIX wieku przekonania o wyższości farm wiel­
kich nad małemi pod względem taniości produkcji, tworzono 
i w toku ogrodzeń i później duże gospodarstwa w drodze 
łączenia mniejszych jednostek w większe. Ta tendencja kon­
centracji trwała aż do wielkiego kryzysu lat 1875—96, pod­
czas którego gospodarstwa średnie 20—40 ha wykazały swe 
zalety. Od tego czasu ich liczba i powierzchnia wzrasta. 
Słabną natomiast grupy gospodarstw największych oraz 
najmniejszych, których rozmiary nie wystarczają na utrzyma­
nie rodziny na poziomie przynajmniej takiej stopy życiowej, 
jaka jest w Anglji udziałem niekwalifikowanych robotników 
{Rozdział VII).

We Francji rozwój przemysłu był ze względu na niedo­
stateczne zaopatrzenie w węgiel o wiele powolniejszy niż 
w Anglji. Dlatego też odpływ ludności wiejskiej do miast był 
tam słabszy. Lecz ponieważ przyrost naturalny był nietylko 
w miastach, ale i we wsiach słaby, przeto niezbyt nawet silna 
emigracja ze wsi wywoływała absolutny spadek ich zaludnię-
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nia. W roku 1846 ludność wiejska Francji wynosiła 26,755.000, 
t.j. 75*6°/0. W roku 1931 wynosiła ona 20,414.000 czyli 48‘8°/o 
ogółu mieszkańców. I w tym zatem kraju niema już oddawna 
nacisku przeludnienia na strukturę rolną. Gospodarstwa mogą 
się stosunkowo łatwo dostosowywać do optymów. W ugrupo­
waniu ich zaznacza się tam w latach 1862— 1908 tendencja 
analogiczna do tej, którą obserwowaliśmy w Anglji. Zwiększa 
się liczba i powierzchnia gospodarstw średnio-chłopskich 
(10 — 40 ha) słabną natomiast grupy gospodarstw większych 
i mniejszych (Rozdział VIII).

Niemcy były w pierwszej połowie XIX stulecia krajem 
importującym fabrykaty, a eksportującym ziemiopłody. Liczba 
ich ludności rolniczej powiększała się, a w związku z tem 
w południowych i zachodnich ich krajach trwał proces roz­
drobnienia. Na wschodzie był on neutralizowany przez usta­
wodawstwo i praktykę uwłaszczeniową, które sprzyjały kon­
centracji ziemi w wielkich i średnich gospodarstwach. Po­
cząwszy od lat 50-tych jednak przemysł rozwijał się w Niem­
czech w coraz to szybszem tempie, powodując masowy odpływ 
ludności ze wsi do miast. Liczba ludności rolniczej spadła 
z 19,225.000 (42-5%) w r. 1882 na 13,658.000 (21 0%) w r. 1933. 
W ugrupowaniu gospodarstw rolnych zaznaczyły się tenden-. 
cje podobne do tych, które stwierdzono w Anglji i Francji. 
Najkorzystniej rozwijają się średnie gospodarstwa chłopskie 
(5 — 20 ha). Zmniejsza się liczba i powierzchnia gospodarstw 
wielkich. Natomiast odwrotnie, niż to obserwowaliśmy w An­
glji, a poniekąd także we Francji, liczba gospodarstw ma­
łych (2 — 5 ha) utrzymuje się bez większych zmian, zaś 
liczba gospodarstw karłowatych powiększa się nawet, wsku­
tek masowego powstawania podmiejskich ogródków robotni­
czych (Rozdział IX).

Zmniejszenie się ludności rolniczej obserwujemy po woj­
nie światowej także w Stanach Zjednoczonych i Italji. W pier­
wszym z tych krajów stoi ono w związku nietylko z emigracją 
ludności wiejskiej do centrów przemysłowych, lecz także 
z daleko posuniętą mechanizacją rolnictwa, następstwem któ­
rej jest spadek zapotrzebowania robotników rolnych i wzrost 
optymalnych rozmiarów gospodarstw. W Italji spadek liczby 
ludności rolniczej został spowodowany nietylko przez postęp 
uprzemysłowienia, lecz także przez silną emigrację do obcych 
krajów (Rozdział X).

Referent stwierdza, że wszędzie tam, gdzie ustrój rolny 
opiera się na gospodarstwach rodzinnych, przyrost ludności 
rolniczej powoduje dzielenie tychże na części. Nie można tej 
zależności odwracać i oczekiwać, że tam, gdzie ludność rol­
nicza się zmniejsza, przeciętne rozmiary gospodarstw będą 
się szybko podnosić. Ubytek tej ludności nie zawsze powo­
duje spadek liczby rodzin gospodarujących na roli, lecz.



czasem zmniejsza jedynie liczbę osób przypadających prze­
ciętnie na jedno gospodarstwo. W cytowanej formule mate­
matycznej zmniejszaniu się Z towarzyszy w takim wypadku 
spadek wielkości / a wobec tego P może ale nie musi się 
powiększać, tembardziej, że naturalne tendencje rozwojowe 
ustroju rolnego bywają często zakłócane przez działanie ze­
wnętrznych czynników. W każdym razie zmniejszenie się liczby 
gospodarstw najmniejszych jest bardzo prawdopodobne. Spa­
dek wielkości Z oznacza zawsze kurczenie się podaży rąk 
roboczych w rolnictwie, co utrudnia położenie gospodarstw 
wielkich, nie szkodzi jednak średnim gospodarstwom rodzin­
nym. Wobec tego liczba tych pierwszych będzie się zmniej­
szała, podczas gdy liczba drugich wzrośnie. Ponieważ uprze­
mysłowienie polepsza warunki zbytu rolnictwa i pociąga za 
sobą zwykle wzrost cen ziemiopłodów, który wyprzedza ewen­
tualny wzrost kosztów produkcji, intensywność gospodarki 
musi być powiększona, a wobec tego optima wielkości go­
spodarstw przesuwają się wdół. Rozpiętość między niemi 
a faktycznemi rozmiarami gospodarstw stopniowo zanika. 
Scalanie gruntów staje się celowem. Dawne marnotrawstwo 
środków produkcji ustaje. Właściciele ziemscy uzyskują wyż 
sze renty, robotnicy wyższe płace. Dochód z rolnictwa jest 
teraz większy, a rozdziela się go na mniejszą liczbę głów. 
Dzięki podziałowi pracy między wieś i miasto, oraz podzia­
łowi jej w samem rolnictwie walka z prawem zmniejszającego 
się przychodu staje się łatwiejsza (Rozdział XI).

848. Hejnosz Wojciech s Konfederacje w średniowiecznej
Polsce.
Mimo doniosłej roli, jaka przypadła w udziale konfede­

racjom w dawnej Polsce, nie zostały one dotychczas w lite­
raturze naszej dostatecznie omówione ; ani bowiem uwagi 
dawniejszych badaczy, ani też praca A. Rembowskiego 
nie zdołały luki tej wystarczająco wypełnić, zwłaszcza jeśli 
chodzi o stosunki średniowieczne. Stąd też głównem zadaniem, 
jakie referent w pracy sobie postawił, jest przedstawienie tej 
roli, jaką konfederacje w rozwoju prawno - ustrc'owych sto­
sunków Polski średniowiecznej odegrały.

Przechodząc do części historycznej, wspomina referent 
najpierw o związkach miast wielkopolskich i śląskich z lat 
1302, 1310 i 1350, zaznaczając, że w późniejszym czasie spo­
tyka się już tylko współudział miast w konfederacjach, orga­
nizowanych przez szlachtę. W literaturze podnoszono wątpli­
wości, czy związki te można uważać za konfederacje; wątpli­
wym też jest ich związek z późniejszemi konfederacjami ry­
cerskiemu Pierwszą tego rodzaju konfederacją jest konfede­
racja Maćka Borkowica, wojewody poznańskiego, zawiązana 
w r. 1352. J. Szujski, który zajął się bliżej dziejami tej
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konfederacji, przypisał jej charakter buntowniczy w stosunku 
do króla, co nie wydaje się jednak dostatecznie uzasadnione, 
chociaż związek ten miał na celu samoobronę skonfederowa- 
nych przeciwko aktom samowoli ze strony czynników rzą­
dzących.

Następne konfederacje szlacheckie spotyka się dopiero 
w czasie bezkrólewia po Ludwiku Węgierskim, a to w latach 
1382,1384, kiedy to w Radomsku złączyło się pięć ziem Ko­
rony celem zabezpieczenia krajowi jakiejś organizacji, któraby 
na czas bezkrólewia ujęła w owoje ręce ster spraw państwo­
wych; noszą one więc już odmienny charakter.

W XV w. stają się konfederacje coraz częstszem zjawiskiem. 
A więc w latach 1406 i 1407 spotyka się odrębne konfedera­
cje szlachty i duchowieństwa, zawierane w obronie praw tych 
stanów. Uzyskanie przywileju czerwińskiego w r. 1422 po­
przedzone zostało również utworzeniem związku przez koło 
obozowe, a w r. 1424 doszło do utworzenia związku pod 
przewodnictwem Jagiełły i Witolda w celu zwalczania husy- 
tyzmu. Podobne okoliczności spowodowały Zbigniewa Ole­
śnickiego w r. 1438 do zawiązania konfederacji w Korczynie, 
na którą odpowiedział Spytek z Melsztyna konfederacją, za­
wiązaną na zjeździe w Korczynie w r. 1439. W nieokreślo­
nym bliżej czasie pojawia się związek, znany pod nazwą 20 
genealogij, w roku zaś 1464 doszło do zawiązania t. zw. kon­
federacji lwowskiej, będącej związkiem szlachty ziemi lwow­
skiej i mieszczaństwa lwowskiego celem wspólnej obrony 
przed wojewodą ruskim Andrzejem Odrowążem. Listę tych 
wzmianek zamyka konfederacja szlachty przemyskiej z r. 1525 
przeciw duchowieństwu tej diecezji.

Przy omawianiu znaczenia ustrojowego konfederacyj 
zwraca referent uwagę na wielką rozmaitość wymienionych 
związków, a to zarówno ze względu na podmioty związku 
konfederackiego, jak i ze względu na jego formy oraz cele. 
Czy wszystkie te związki zaliczy się do konfederacyj, będzie 
zależało od tego, jak ostatecznie sformułuje się definicję tych 
ostatnich; referent przyjmuje naogół określenie konfederacyj, 
podane przez Skrzetuskiego, a w dalszym ciągu skła­
nia się do zaliczenia także wspomnianych na wstępie związ­
ków miast do właściwych konfederacyj.

Rozważając sprawę genezy związków konfederackich 
w Polsce, uważa referent za wątpliwe, by powstały one pod 
wpływem obcym, zwłaszcza jeżeli chodzi o konfederacje szlach­
ty, które trzeba raczej uważać za wytwór miejscowych sto­
sunków, jako wyraz pewnych potrzeb i tendencyj budzącego 
się do życia politycznego społeczeństwa. Omawiając podział 
konfederacyj Ulanowskiego ze względu na ich stosu­
nek do władzy państwowej, stwierdza referent, że w średnio­
wieczu nie było w Polsce rokoszu (używając terminologji
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Rembowskiego). Do kwestyj mało znanych należy najpierw 
sprawa wewnętrznej organizacji ówczesnych związków kon- 
federackich, a dalej zagadnienie ich prawnej natury.

Dalej stwierdza referent, że jakkolwiek w średniowieczu 
nie doszło jeszcze do przekształcenia się konfederacyj w stałą 
instytucję ustrojową, to jednak już w tym czasie zdobyły one 
sobie prawo obywatelstwa jako logiczna konsekwencja „prawa 
koniecznej obrony“. Ponadto przyczyniły się one w głównej 
mierze do rozwoju parlamentaryzmu, oraz tych prądów i po­
glądów prawno-politycznych, które dawną monarchję piastow­
ską przekształciły w demokratyczną rzeczpospolitą szlachecką.

849 Śmiszko Marcjan: Naczynia pierścieniowate (Zarys hi-
storyczno-typologicznego rozwoju jednej formy cerami­
cznej).
Przedmiotem studjum jest zagadnienie pochodzenia, roz­

woju oraz terytorjalnego rozprzestrzenienia naczyń pierścienio­
watych. Sa to wyroby ceramiczne uformowane nakształt pier­
ścienia wewnątrz pustego, posiadającego jeden lub kilka otwo­
rów. W nowoczesnej ceramice ludowej występuje ta orygi­
nalna forma ceramiczna w Jugosławji, na Węgrzech, w Polsce 
przedewszystkiem u Hucułów, oraz na Ukrainie.

W pierwszej części niniejszego studjum zestawiono mate- 
rjały według dwóch głównych działów: 1. Materjały przed­
historyczne i historyczne, oraz 2. Materjały nowoczesne. 
W obrębie tych dwóch działów ułożono materjał w porządku 
chronologicznym, o których mowa niżej.

Druga część pracy została poświęcona typologji i chro- 
nologji pierścieniowatych wyrobów ceramicznych. W wyniku 
analizy typologicznej można wydzielić trzy zasadnicze grupy 
naczyń pierścieniowatych: I. Poziome naczynia pierścienio­
wate o jednym otworze, II. Poziome naczynia pierścieniowate 
z nasadkami na powierzchni, oraz III. Pionowe naczynia pier­
ścieniowate. W obrębie poszczególnych grup zasadniczych 
wydzielono po kilka odmian. Więc w grupie I: 1) odmianę 
pierścieniowatych naczyń pojedyńczych oraz 2) odmianę pier­
ścieniowatych naczyń zoomorficznych. Tego rodzaju naczynia 
pojawiają się w 3. tysiącleciu przed nar. Chr. na Cyprze, a do 
•czasów historycznych nie przetrwały. W obrębie II. grupy 
wyróżniono: 1. Naczynia pierścieniowate z nasadkami w kształ­
cie naczyniek minjaturowych, 2. Naczynia pierścieniowate 
z nasadkami figuralnemi. Naczynia z nasadkami są najstarszą 
grupą naczyń pierścieniowatych. Pojawiają się one w połowie 
3-go tysiąclecia przed nar. Chr. w kulturach wschodniej części 
morza Śródziemnego. Sporadycznie występują one aż do 
czasów nowoczesnych (Niemcy, Tyflis). Do III. grupy należą: 
1. Pionowe naczynia pierścieniowate z uchwytem, 2. Pionowe 
naczynia pierścieniowate do zawieszania, oraz 3. Zdegenero-
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wane formy pionowych naczyń pierścieniowatych. Pionowe 
naczynia pierścieniowate pojawiają się, podobnie jak dwie 
poprzednie grupy, jeszcze w neolitycznych kulturach basenu 
morza Śródziemnego. Jest to najliczniejsza i zarazem najbar­
dziej długotrwała grupa naczyń pierścieniowatych. Przez sze­
reg stuleci ulegają te naczynia różnym przekształceniom ty­
pologicznym, lecz w zasadniczym kształcie przetrwały one 
aż do czasów najnowszych. Występują one obecnie w cera­
mice ludowej Jugosławji jako „bardaće“, na Węgrzech jako 
„kulass“, w Polsce u Hucułów, jako „kołacz“, oraz na „Ukra­
inie“ jako „kumaneć“. Nowoczesne naczynia pierścieniowate 
możemy wydzielić w dwie grupy terytorjalno - typologiczne : 
1. Grupę południowo-wschodnią (Jugosławja, Krym, Ukraina), 
oraz 2. Grupę środkowo-europejską, obejmującą Wągry, Ru- 
munję i południową Polskę. Jako trzecią można wydzielić 
grupę zachodnio-europejską, do której wchodzi Bretonja, lecz 
materjału z tej części Europy nie udało się referentowi dotych­
czas zdobyć.

Trzecia część pracy jest poświęcona zagadnieniu genezy, 
oraz zastosowania praktycznego naczyń pierścieniowych. Cha­
rakterystyczny kształt naczyć omawianych nie został podykto­
wany ani żadnemi względami praktycznemi, ani nie może 
być uważany za naśladownictwo w glinie naczyń, wykony­
wanych uprzednio w innym materjale. Pierścieniowata forma 
ceramiczna powstała prawdopodobnie naskutek skrzyżowania 
naczyń połączonych (trojaków, czworaków) z podstawkami 
pierścieniowatemi pod naczynia, względnie podkładkami do 
noszenia naczyń na głowie. Zarówno jedne, jak drugie znane 
są w zespołach kulturowych, gdzie najwcześniej pojawiły się 
ceramiczne formy pierścieniowate. Odpowiadając na pytanie, 
do jakiego celu służyć mogły naczynia pieścieniowate, można 
przyjąć trzy ewentualności: 1. poziome naczynia pierścienio­
wate z nasadkami na powierzchni mogły być noszone na 
głowie w czasie uroczystych procesyj, jako t. zw. „ogródki 
Adonisa“; 2. poziome naczynia pierścieniowate z nasadkami 
zaopatrzone w nóżki u spodu mogą być uznane za minjatu- 
row< stoliki ofiarne, które składano do grobu; 3. inne na­
czyńka, zaopatrzone nadto w główkę zwierzęcą z otworem 
w pyszczku, mogły służyć jako naczynia ablucyjne. Pojedyń- 
cze naczynia pierścieniowate spełniały pierwotnie rolę po­
mocniczych naczyń kultowych. Kultowa treść pierwotna na­
czyń pierścieniowatych zanikała stopniowo tak, iż tego ro­
dzaju wyroby znajdujemy w czasach późniejszych tylko w luź­
nym związku z kultem zmarłych. W nowoczesnych zespołach 

eramiki ludowej tego rodzaju wyroby spełniały rolę bądź 
flaszek polowych, bądź ozdobnych naczyń domowych, w któ­
rych noszono i przechowywano napoje, jak wodę, wino, miód, 
gorzałkę. Obecnie naczynia pierścieniowate wyszły prawie
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zupełnie z użytku, a utrzymują się jedynie dzięki zabiegom 
dla ratowania i krzewienia sztuki ludowej.

Naczynia pierścieniowate pojawiają się w ciągu 3-go ty­
siąclecia przed nar. Chr. w kulturach wschodniej części 
morza Śródziemnego. Rozprzestrzeniły się one dzięki prądom 
kultury egejskiej, greckiej, rzymskiej, a w czasach historycz­
nych za pośrednictwem kultur orjentalnych. Prąd kulturowy 
egejsko-grecki przeniósł na teren Europy północno-zachodniej 
kultowe naczynia pierścieniowate z nasadkami. Wpływy kul­
tury egejskiej i greckiej przeniosły pionowe naczynia pierście­
niowate do południowo-wschodniej Europy. Prąd zaborczej 
inwazji tureckiej przyczynił się do rozprzestrzenienia ozdob­
nych naczyń pierścieniowatych z lejkiem na terenie Jugosławji 
i Ukrainy. Huculskie naczynia pierścieniowate („kołaczi“)- 
łączą się w jedną grupę typologiczną z węgierskiemi wyro­
bami tego rodzaju. Sporadycznie występujące naczynia pier­
ścieniowate w Sokalskiem, Samborskiem i na Podolu wyka­
zują natomiast powiązania typologiczne z grupą ukraińskich 
„kumańców“.

850. Korany! Karol: Z dziejów wikarjatu karnego miast
w średniowieczu.
Od połowy wieku XIII stwierdzić możemy we wszyst­

kich krajach Europy dążenie do energiczniejszej niż dotąd1 
walki ze złoczyńcami. Ruch ten, idący z jednej strony z za­
chodu, z drugiej strony od południa dociera i do Polski,. 
czego wyrazem było tworzenie instytucji justycjarjuszy, oraz 
uprawnienia nadane starostom w zwalczaniu złoczyńców.

Niewszędzie, a było to wynikiem stosunków ustrojo­
wych, organy królewskie okazały się wystarczające w zwal­
czaniu złoczyńców. To też w niektórych krajach, jak przede- 
wszystkiem w Niemczech, starają się panujący wciągnąć do 
współdziałania pewne czynniki, którym specjalnie zależało na 
tępieniu przestępców i utrzymaniu porządku w kraju. Były 
niemi miasta.

Już od końca XIII wieku zaczynają królowie niemieccy 
nadawać miastom, przedewszystkiem państwowym, pewne 
przywileje, uprawniające miasta do przeprowadzania pewnego 
rodzaju uproszczonego postępowania ze schwytanymi zło­
czyńcami.

Nadto nadawali panujący miastom prawa chwytania zło­
czyńców zarówno w samem mieście, jak i poza jego obrębem: 
in civitate et extra civitatem, a szło tu najprawdopodobniej 
o złoczyńców napadających na mieszkańców danego miasta, 
sprowadzania ich do danego miasta i karania wedle odno­
śnych praw miejskich.

Z pośród tego rodzaju przywilejów,z któremi spotykamy 
się od początku XIV wieku, na szczególną wzmiankę zasłu-
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guje przywilej cesarza Karola IV dla Lubeki z dnia 30 marca 
1374. W przywileju tym mianuje cesarz burmistrza miasta wikar- 
juszem państwa: des heiligen Römischen reichs---- vicarien, Ver­
weser und pfleger, i nadaje mu z tego tytułu prawo ścigania, 
więzienia i karania złoczyńców na obszarze całego państwa: 
in aller fürsten, greuen, freyen herren, ritter, knechte, stete ge- 
meinschefften, landen, gebieten. Posiada on wedle przywileju 
w zakresie ścigania przestępców w całem państwie takie 
uprawnienia, jakie w tej mierze przysługują samemu cesa­
rzowi. Z racji pełnienia swych obowiązków nie odpowiada 
ani on, ani jego urzędnicy przed nikim. Nadto zawiera przy­
wilej nakaz, skierowany do wszystkich władz oraz panów, by 
nietylko nie stawiali burmistrzowi, względnie jego wysłannikom 
żadnych przeszkód w wykonywaniu powinności, ale aby 
udzielali im potrzebnej pomocy i ochrony. Nieposłusznym 
grozi przywilej niełaską oraz grzywną, która przypaść miała 
po części skarbowi cesarskiemu, poczęści burmistrzowi 
lubeckiemu.

Również i z późniejszych czasów, szczególnie z czasów 
panowania cesarza Zygmunta, zachował się szereg przywile­
jów o treści podobnej do przywileju lubeckiego, choć nie 
przyznających niekiedy miastom tak dalekich uprawnień, jakie 
otrzymała Lubeka.

Wystarczy chociażby wskazać na przywilej wydany przez 
Zygmunta dla miasta Dinkelsbühl, a przyznający burmistrzowi, 
radzie i obywatelom tego miasta prawo ścigania i więzienia 
złoczyńców na terenie całego państwa, przyczem prawo ści­
gania odnosiło się do takich złoczyńców, którzy dopuścili się 
przestępstwa na obywatelach dinkelsbühlowskich. Podobnie jak 
w innych przywilejach, tak i tu spotykamy się z przyznaniem 
władzom miejskim prawa sądzenia schwytanych złoczyńców 
w sądzie miejskim, oraz karania ich wedle praw miejskich.

O ile chodzi o Polskę, to już za panowania króla Wła­
dysława Łokietka spotykamy się z przyznaniem niektórym 
miastom wielkopolskim prawa ścigania złoczyńców, oraz ka­
rania ich karą śmierci. Nadane im jednak uprawnienia nie 
sięgają tak daleko, jak uprawnienia miast niemieckich.

Dopiero za panowania Władysława Warneńczyka spoty­
kamy się z dwoma przywilejami, wydanemi w 1444 jednym dla 
Krakowa, drugim dla Lwowa, które przyznają miastom tym 
szereg kompetencyj w zakresie walki z przestępczością.

W przywileju dla Krakowa nadał król na czas swej nie­
obecności w Polsce: interim, quum in Regno nostro Polonie 
non sumus, radzie miasta Krakowa, względnie wyznaczonym 
przez nią fukcjonarjuszom, prawo ścigania i więzienia wszela­
kiego rodzaju złoczyńców, i to bez względu na ich stan i po­
chodzenie, na obszarze całego państwa, a szło tu nie­
wątpliwie o takich złoczyńców, którzy dopuścili się przestęp-
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stwa na obywatelach krakowskich, sprowadzania uwięzionych 
przestępców do Krakowa, sądzenia ich tam w sądzie miej­
skim wedle prawa miejskiego i wymierzania im odpowiedniej 
kary. Z racji swych obowiązków w zwalczaniu przestępstw 
nie mieli ani rajcy, ani ich funkcjonarjusze odpowiadać przed 
żadną władzą. Z drugiej strony zaś nakładał przywilej na 
wszystkie władze, jak wojewodów, kasztelanów, starostów, 
sędziów, podsędków, rajców, wójtów i sołtysów, obowiązek 
udzielania rajcom krakowskim, względnie ich urzędnikom, po­
mocy oraz niestawiania im żadnych przeszkód podczas trans­
portu uwięzionych złoczyńców przez dane terytorjum, czy 
daną miejscowość. Wszelkie zarządzenia skierowane przeciw 
postanowieniom przywileju są, wedle jego klauzuli końcowej, 
zgóry nieważne, nieposłusznym zaś grozi przywilej niełaską 
królewską.

Przywilej dla miasta Lwowa wydany został w sześć 
tygodni po przywileju dla Krakowa. Z zawartych w nim po­
stanowień obchodzą nas bliżej te, które przyznają miastu temu 
prawo ścigania przestępców, zwłaszcza złodziei i rabusiów 
oraz ich popleczników na obszarze całej Rusi, więzienia ich, 
sprowadzania do miasta i sądzenia przed sądem miejskim we 
Lwowie. Zaznaczyć należy, że między postanowieniami, przy- 
znającemi obu miastom pewne uprawnienia w dziedzinie 
walki z przestępczością, zachodzą pewne różnice. W przeci­
wieństwie mianowicie do przywileju dla Krakowa nie określa 
przywilej dla Lwowa bliżej władz, którym prawo ścigania 
przestępców przysługiwało; powtóre zaś, kiedy rada krakow­
ska otrzymała wspomniane uprawnienia na czas ograniczony 
do chwili powrotu króla, ale zato z możnością wykonywania 
ich na obszarze całego państwa, to władzom lwowskim przy­
znane zostało prawo chwytania i sądzenia złoczyńców wpra­
wdzie po wsze czasy (perpetuo), ale jedynie na terytorjum Rusi.

Nasuwa się pytanie, na jakich wzorach opierał się przy­
wilej dla Krakowa i Lwowa, oraz jaką drogą wzory te do­
tarły do Polski.

Możliwym byłby tu wpływ przywileju wydanego dla 
Lubeki, miasta które utrzymywało żywe stosunki z miastami 
polskiemi. Prawdopodobniejszem raczej jest, że jako wzór 
posłużyły tu późniejsze przywileje dla miast niemieckich, 
a nie jest wykluczonem, że wzorem tym był przywilej dla 
miasta Dinkelsbühl, który wykazuje pewne podobieństwo 
również z przywilejem dla Lubeki. Odnośny dokument dla 
miasta Dinkelsbühl wydany został przez cesarza Zygmunta, 
który równocześnie był królem Węgier i Czech, w Presz- 
burgu, a więc na Węgrzech, podobnie jak na Węgrzech, bo 
w Budzie wydane zostały przywileje dla Krakowa i Lwowa. 
Służyć on mógł zatem, obok innych przywilejów dla miast 
niemieckich, za wzór przy układaniu przywileju dla miast
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polskich. Między wydaniem przywileju dla Dinkelsbühla a wy­
daniem przywilejów dla Krakowa i Lwowa minęło zaledwie 
dziewięć lat. Żywą zatem mogła być tradycja tego rodzaju 
dokumentów w kancelarji królewskiej na Węgrzech. Może 
nawet częściowo pod wpływem swych doradców węgierskich, 
przecież podpis jednego z nich znajduje się na przywileju 
dla Lwowa, wydał Władysław przywileje dla obu miast pol­
eskich. Zachodzi zatem możliwość, że drogą przez kancelarję 
węgierską dostały się wzory niemieckie do Polski.

851. Kącki Franciszek: X. Stanisław Stojałowski, twórca po­
litycznego ruchu ludowego w Galicji (1845—1890).
Życie i przejawy działalności Stanisława Stojałowskiego, ba­

dane jako zjawiska socjologiczno-historyczne,tworzą zasadniczy 
stosunek jednostki do masy i t. zw. idei jako czegoś wtórnego, 
do podłoża społeczno-gospodarczego. W związku z temi ele­
mentami na pierwszy plan wysunie się nietylko wybitna indy­
widualność, narzucająca pewne zasady i kierunek, ale i nie­
znane masy równie twórcze, niekiedy decydujące, jako czynnik 
nierozdzielnie złączony z jednostką aktywną.

Taką rolę w rozwoju społecznym i gospodarczym naj­
liczniejszej grupy w Galicji w drugiej połowie XIX w. odegrał 
X. Stanisław Stojałowski. Z nazwiskiem tern łączą się początki 
■uświadomienia narodowego i politycznego wsi polskiej, stwo­
rzenia chłopskich organizacyj gospodarczych, finansowych, 
prasy i publicystyki ludowej.

Ze względu na charakter epoki, różnorodną działalność 
jednostki należało uniknąć w badaniu zastosowania dotychcza­
sowej metody czysto zewnętrznej, opisowej, polegającej jedynie 
na podaniu pewnych faktów i dat bez psychologicznego wnik­
nięcia w pobudki działania, myślenia i reagowania, uwzględ­
nienia charakteru środowiska społecznego i wzajemnej 
korelacji elementów socjologicznych. Jedynie zastosowanie 
metody socjo-psychologicznej umożliwiło głębsze wniknięcie 
w istotę zjawisk społecznych i zrozumienie wartości oddziały­
wania momentów psychicznych na genezę i motywy działania.

Badany przez referenta działacz nie doczekał się takiego 
■opracowania; wszelkie bowiem jego życiorysy nie wychodzą 
poza granice zwyczajnego zgromadzenia materjału, podania 
ważniejszych faktów, bez jakichkolwiek prób krytycznego 
zbadania.

Poza nielicznemi wzmiankami w poważnej literaturze 
historycznej, najsilniej występuje Stojałowski w literaturze 
politycznej, prasie i tradycji ludowej. Prawie, że każde czaso­
pismo, nietylko polityczne ale i literackie, niekiedy naukowe 
zajmowało się osobą Stojałowskiego, podawało szczegóły 
jego działalności, wypowiadając sąd w zależności od poglą­
dów ideowych.



Najpoważniejszą kategorję źródeł stanowią liczne czaso­
pisma, broszury redagowane i wydawane przez Stojałowskiego, 
jego listy i przemówienia. Ważną również grupą są pamiętniki, 
protokoły sądowe, kroniki kościelne, kurendy diecezjalne, 
korespondencja osób prywatnych, fotografje, oraz akta 
urzędowe.

Materjały rękopiśmienne nieuporządkowane i porozrzu­
cane na przestrzeni całej niemal Polski znajdują się niekiedy 
w opłakanym stanie, za wyjątkiem najwartościowszej grupy 
zabranej w Archiwum Państwowem. W źródłach przeważa 
język polski, gdzie niegdzie niemiecki lub łaciński.

Początki działalności Stojałowskiego przypadają na okres 
konstytucyjny w monarchji austrjackiej rozwoju życia poli­
tycznego, wzrastających antagonizmów narodowych i spo­
łecznych.

W samej Galicji konserwatyści po 1868 roku osiągnęli 
całkowity wpływ na administrację, sądownictwo, szkolnictwo, 
obsadzanie biskupstw i katedr uniwersyteckich i podporząd- 
kując te instytucje ugrupowaniu politycznemu, obniżyli ich 
wartość w ówczesnej opinji publicznej. Ta jednostronna poli­
tyka obozu konserwatywnego, przy znaném nastawieniu rządu 
centralnego we Wiedniu, najsilniej odbiła się na życiu gospo- 
garczem Galicji. Brak odpowiedniego handlu i przemysłu, 
rodzimych kapitałów doprowadzić musiał do znacznej emi­
gracji, zubożenia i licytacyj gospodarstw chłopskich. Znaczną 
zniżkę cen płodów rolnych pogłębiały, prawie co rok powta­
rzające się, klęski elementarne, z których powódź w r. 1889 
wyrządziła największe w historji Galicji klęski. Na takiem 
podłożu społeczno-gospodarczem rozwinął działalność X. St. 
Stojałowski, urodzony w roku 1845 w gminie Zniesieniu pod 
Lwowem jako syn niezamożnego urzędnika cłowego, zcza- 
sem dzierżawcy małych folwarków. Jako uczeń piątej klasy 
gimnazjum akademickiego we Lwowie za demonstrację poli­
tyczną zostaje relegowany, przy zamknięciu wstępu do wszel­
kich szkół średnich. Pod wpływem atmosfery rodzinnej, 
otoczenia i dyskusyj wstępuje do Stowarzyszenia jezuitów 
w Starej Wsi.

Umiejętne wychowanie jezuitów złamało zbytn indywi­
dualizm Stojałowskiego i skierowało na odpowiednie dla 
natury polemicznej drogi. Temperament Stojałowskiego po 
studjach w kraju i zagranicą znalazł ujście w serji broszur 
religijnych i wydawnictw, jak i w zakładaniu organizacyj reli­
gijnych. Pod wpływem jednego z najwybitniejszych katolickich 
kaznodziei, X. Zygmunta Goliana, bierze czynny udział 
w obronie świeckiej władzy papieża, dogmatu nieomylności, 
zamieszczając liczne artykuły w czasopismach konserwatyw­
nych, katolickich, dając się poznać ówczesnemu społeczeństwu, 
jako świetnie zapowiadający się apologeta ustroju katolicko- 
konserwatywnego.

— 63 —
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Bezpośrednie zetknięcie się z chłopem Galicji Zachodniej; 
na misjach, kontakt z wybitnymi działaczami politycznymi 
doprowadziły do wystąpienia w r. 1875 ze Stowarzyszenia 
Jezuitów i wznowienia na znanym sobie gruncie lwowskim 
działalności. Związany zapewne z tajną patrjotyczną organi­
zacją, zbliżony do czynnego spiskowca Dalmacego Ufryje- 
wicza przeora dominikanów we Lwowie wykupuje z rąk 
Czesława Pieniążka dwutygodnik „Wieniec“ i „Pszczółkę“, 
zapoczątkowując przez to zwrotny okres nietylko w historji 
ruchu ludowego, ale i w piśmiennictwie przeznaczonem dla 
ludu. W „Wieńcu“ i „Pszczółce“ pojawiły się oprócz wstęp­
nych artykułów samego redaktora utrzymującego żywy kon­
takt z najwybitniejszemi osobami w kraju, jak i zagranicą, 
korespondencje, artykuły, wiersze chłopów, dla których poraz 
pierwszy Stojałowski otworzył szeroko łamy swojego pisma, 
zachęcając na swoich wiecach, zgromadzeniach do zabrania 
głosu a premjami do pisania artykułów. Piszą do „Wieńca“ 
i „Pszczółki“ nietylko chłopi galicyjscy, pojawiają się bowiem 
artykuły chłopów z zaboru rosyjskiego, pruskiego z zamiarem 
utrwalenia łączności i z podkreśleniem przynależności naro­
dowej. Do licznych a śmiałych artykułów zmusiły lokalnych 
działaczy chłopskich, publicystów, pogarszające się stosunki 
wewnętrzne, jak i zdawanie sobie sprawy z wartości społecz­
nej w życiu państwowem chłopa i dworu.

Pod tym wpływem Stojałowski, wzorując się na działa­
czach polskich w Wielkopolsce, co zresztą ciągle podkreślał, 
zwołuje pierwsze chłopskie wiece, połączone ze zwiedzaniem 
wystaw przemysłowo-handlowych, urządza masowe chłopskie 
pielgrzymki o charakterze patrjotyczno - religijnym. Obok 
działaczy-inteligentów przemawiają i stawiają wnioski chłopi, 
przybywając na zgromadzenie z odległości niekiedy kilku­
nastu mil. Obok spraw politycznych poruszają te zjazdy 
zagadnienia organizacji gospodarczej, której ostateczna reali­
zacja w postaci „Kółek oświaty i pracy“ nastąpiła w roku 
1879 na wiecu w Krakowie. Były to już pierwsze chłopskie 
gospodarczo-społeczne organizacje często kierowane i zakła­
dane przez chłopów, którym jako organy fachowe służyły 
założone przez Stojałowskiego „Gospodarz“ i „Rękodzielnik“ 
a po ich upadku „Pszczółka".

Równocześnie pod kierownictwem Stojałowskiego począi 
chłop od roku 1879 zwiedzać masowo miejsca pamiątkowe, 
zakładać sklepiki wiejskie, czytelnie ludowe, aby wreszcie 
wziąć gremjalny udział w ogólno-polskiej, mimo wyraźnej 
niechęci konserwatystów, pielgrzymce do Rzymu, gdzie nie 
licząc się z regulaminem przedstawił Stojałowski poraz 
pierwszy Piusowi IX grupę galicyjskich chłopów, otrzymując 
wzarnian fiolety papieskiego prałata.

Obdarzony zacięciem Iiterackiem informuje i zasila swo-
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jemi artykułami i odezwami pisma krajowe i zagraniczne, 
zakłada organ dla inteligencji katolickiej „Piast“, pełniąc funk­
cje głównego redaktora, administratora i korektora; odpisuje 
na mnóstwo listów chłopskich, sam występuje w roli obrońcy 
w licznych prasowych procesach, nie zaniedbując licznych wy­
jazdów w sprawach „Kółek“, czytelni wieców. Pełni przytem 
funkcje wikarego w Gródku, a przeniesiony do Lwowa po pew­
nym czasie obejmuje samowolnie, przedwcześnie posadę wika­
rego przy kościele św. Marcina, którego proboszcz ustawicznie 
skarży się na przeciągające kazania i niepunktualne pełnienie 
obowiązków przez Stojałowskiego. Nie przeszkadza to Stoja- 
łowskiemu, utrzymującemu chorego ojca i rodzeństwo, w wy­
jazdach zagranicę, wprowadzeniu szerokiej polemiki prasowej 
z najlepszemi umysłami w kraju i wydawaniu co pewien czas 
aktualnych broszur politycznych, z których „Czas i jego po­
lityka“ wywołała zbiorową kampanję prasową przeciw Sto- 
jałowskiemu.

Wobec dość szybkich postępów socjalizmu we Lwowie 
nie zaniedbuje terenu miejskiego, zwłaszcza co do organizacji 
gospodarczej warstwy robotniczej. W tym zakresie jest pierw­
szym założycielem spółki robotniczej, do której przystąpiło 
około 1.500 osób. Była to organizacja, na którą, jak objek- 
tywnie stwierdza Haecker, długo nie mogli zdobyć się socja­
liści, a świadczyła ona o wzrastającem we Lwowie znaczeniu 
Stojałowskiego. Pod wpływem i w związku z ugrupowaniem 
konserwatywno-katolickiem wziął czynny udział w zgroma­
dzeniach publicznych, urządzanych przez postępowych demo­
kratów, a stojących niekiedy na wysokim poziomie ideowym. 
Dzięki publicznym dyskusjom z najpoważniejszymi mówcami 
stolicy pogłębił Stojałowski własny program i światopogląd, 
na którego kształtowanie wpłynęły odgłosy działalności 
Jackowskiego w Wielkopolsce i Miarki na Śląsku. Samodziel­
nym jest jednak na terenie miejskim; w akcji wydawniczej 
i publicystycznej wytycza nawet inny kierunek społeczny 
nietylko konserwatystom, ale i demokratom.

Akcja jednak Stojałowskiego budziła żywe zaniepokoje­
nie w namiestnictwie i obozie konserwatywnym, którego przed­
stawiciele wyraźnie próbowali odwieść Śtojałowskiego od 
zakładania kółek, urządzania wieców, interwenjowali u arcy­
biskupa Wierzchleyskiego darzącego poczynania Stojałow­
skiego bezwzględną życzliwością. Spełzły jednak na niczem 
usiłowania Stojałowskiego, aby „Galicyjskie T-wo gospodar­
cze“ zainteresowało się kółkami „Oświaty i pracy“ wobec 
niechęci X. Adama Sapiehy, jako przewodniczącego, i gwał­
townych wystąpień niektórych członków, między którymi 
najsilniej przeciwstawił się Stojałowskiemu kierownik tajnej 
organizacji młodzieżowej na terenie akademickim, M. Darow- 
ski. Po tych starciach ideowych, prowadzonych wyłącznie na
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zgromadzeniach publicznych, zebraniach i w prasie, przyszło 
do zasadniczej walki na szerszym terenie, bo o zdobycie man­
datu do rady Lwowa w roku 1880. Mimo wielkiej propagandy 
i wpływów demokratów przeszła lista mieszczańska, t. zw. 
„Łączność i Zgoda“, z której wyszedł Stojałowski. Jako jeden 
z głównych przywódców obozu mieszczańskiego interesował 
się każdym przejawem, drobnostką dotyczącą miasta, biorąc 
czynny i stały udział w pracach rady, od której uwagę od­
wrócił mu dopiero krytyczny stan finansowy wydawnictw, 
spowodowany 10 letnią chorobą ojca a zczasem i brata, pła­
ceniem licznych grzywien sądowych, częstych konfiskat pra­
sowych, szykan chłopów przez starostwa za utrzymywanie ze 
Stojałowskim kontaktu.

Z drugiej strony naglono konsystorz i arcybiskupa, by 
koniecznie uspokoić „demagoga“. Sprawa bowiem przed­
stawiała się już wcale poważnie. Zaufanie bowiem włościan 
do St. Stojałowskiego z każdym niemal numerem „Wieńca“ 
i „Pszczółki“ wzrastało; na prowincji poczęły powstawać 
kółka „Oświaty i pracy“, liczba prenumeratorów dochodziła 
do 2.000, same zaś wydawnictwa były powszechnie uważane 
za jedne z najlepszych wydawnictw ludowych. Na rok przed 
otrzymaniem probostwa czasopisma liberalne, niechętnie Sto- 
jałowskiemu, otwarcie przyznawały, że od niego zależy kie­
runek i dalszy rozwój wsi galicyjskiej.

Stojałowski nękany trudnościami finansowemi, trapiony 
licznemi donosami władz administracyjnych, po kilku skazu­
jących procesach i odrzuconych prośbach o lepszą we Lwowie 
posadę, poddał się egzaminowi konkursowemu na wolne pro­
bostwa. Skoro tylko za wakowały dwa probostwa: Winniki 
i Kulików nadano mu to drugie, w nadziei że w odległej 
i zaniedbanej parafji zaniecha pracy politycznej.

Jako proboszcz zaznacza i na tern polu zgodnie ze swoim 
ustrojem psychicznym, w którym głęboko zakorzenione były 
pierwiastki religijne, swoją inicjatywę i ekspulsywną naturę.

Ściąga do swojego kościoła kazaniami i uroczystościami 
nietylko swoich parafjan ale i unitów, zakłada stowarzyszenia 
religijne, urządza wystawne nabożeństwa, długotrwałe misje, 
zaprowadza liczne popołudniowe i wieczorne nabożeństwa 

buduje na folwarku plebańskim w Mohylanach kaplicę, 
mimo zakazu konsystorza.

Podtrzymuje w dalszym ciągu kontakt z zagranicznemi 
kołami katolików, zwłaszcza austrjackiemi i francuskiemi, bierze 
udział w kongresie katolickim w Avignonie i zjazdach kato­
lików w Wiedniu, reprezentując Galicję wraz z Pawłem Po­
pieleni.

Czynnym jest również na polu społecznem swojei parafji, 
zakładając po wsiach szkółki wiejskie, sprowadza własnym 
kosztem nauczycieli, organizuje kursy dla analfabetów,, kasę 
zaliczkową, czytelnie i straż pożarną.
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Te lokalne przejawy społecznej działalności rozwijane 
-dorywczo, w pewnych odstępach czasu, przy pomocy miej­
scowych zwolenników ustępują na dalszy plan, wobec rozwoju 
działalności o decydującym wpływie na społeczeństwo gali­
cyjskie, niekiedy daleko przekraczającym granice kraju. Emi­
gracja chłopska do Ameryki i polemika z prasą ruską 
w sprawie połączenia kalendarzy, spowodowała poruszenie 
przez Stojałowskiego w prasie i na wiecach, potrzeby plano­
wej i zorganizowanej parcelacji ziemi w Galicji Wschodniej. 
Wślad za tem szerzy ideę zakładania sklepików wiejskich 
i ofiaruje osobny dział w „Wieńcu“ i „Pszczółce“ dla ułatwie­
nia wsi kontaktu z fabrykami i warsztatami rzemieślniczemi. 
Wołanie to nie pozostało bez skutku, gdyż założone jeszcze 
w okresie lwowskim sklepiki zapowiadały stworzenie zczasem 
gęstej sieci handlu wiejskiego. Kontynuuje bowiem w dalszym 
ciągu, zakładanie Kółek „Oświaty i pracy“, mimo stałych 
represyj namiestnictwa, rozwiązywania ich przez starostwa, 
aby wreszcie skłonić „Galicyjskie T-wo Gospodarcze“, zanie­
pokojone rozwojem chłopskiej organizacji rolniczej, do nawią­
zania układów, zakończonych przyrzeczeniem popierania finan­
sowego i organizacyjnego „Kółek rolniczych“ jako części 
T-wa Gospodarczego.

W niespełna rok przeniesiono „Kółka“ z redakcji 
„Wieńca“ i „Pszczółki“ i starano się prawie że na każdem 
walnem zebraniu usunąć Stojałowskiego z wydziału „Kółek", 
z którego dobrowolnie zrezygnował, interesując się ednak tą 
organizacją aż do końca swego życia.

Prawie że w każdym powiecie posiada czytelników, 
zasyłających korespondencje i artykuły, informujące o ówcze­
snym stanie gospodarczym i społecznym ; w redakcji „Wień­
ca“ i „Pszczółki“ skupia jedną z najwartościowszych grup 
chłopskich, z pośród której zwracali uwagę swojemi artyku­
łami i przemówieniami Magryś, Szarek, Bojko, Myjak, Nalepa 
i St. Potoczek. Zasila również pisma Stojałowskiego wier­
szami pełnemi liryzmu i głębokiego uczucia religijnego poetka 
"Marja Bartuś, utrzymująca serdeczny kontakt ze Stojałowskim. 
Obok nich piszą Wilczyński, Wł. Bełza, X. X. Michna, Perges 
i Morawski.

Do roku 1883, pominąwszy tłumne zjazdy chłopskie 
•w Krakowie, Lwowie, Przemyślu, przemawiał Stojałowski na 
licznych zebraniach powiatowych w sprawach „Kółek rolni­
czych“, czytelń ludowych, sklepików wiejskich zapraszany 
przez duchowieństwo, nauczycielstwo, a nawet zwłaszcza 

sanockiem przez ziemiaństwo. Oprócz tego pisze mnóstwo 
artykułów politycznych, gospodarczych, drobnych rozpraw 
teologicznych, układa statut dla „Kółek Oświaty i Pracy“, 
bierze czynny udział w uroczystościach kościelnych we Lwo­
wie, aby w końcu urządzić 12.000 zjazd chłopów w Krakowie,

5*
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w dwusetną rocznicę zwycięstwa pod Wiedniem. Pod wpły­
wem wypadków w grzybowskiem, sądeckiem i pilzneńskiem,. 
wystąpił otwarcie przeciw obozowi konserwatywnemu prze­
prowadzając skuteczną agitację przeciw kandydatom i pismom 
konserwatywnym.

W odpowiedzi na to nie wypłacono mu z polecenia 
namiestnictwa pożyczki z „Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń“ w Krakowie, wydano kilka skazujących wyroków,, 
konfiskowano bez żadnych podstaw prawnych „Wieniec“ 
i „Pszczółkę“, zatrzymując niekiedy po kilka dni na poczcie 
cały nakład pisemek. Konfiskaty, represje namiestnictwa, czy 
nawet chwilowe uwięzienie ściśle wiązały się z zarządzeniami' 
konsystorza i jawnej już niechęci samego arcybiskupa Moraw­
skiego, zakazującego Stojałowskiemu urządzania pielgrzymki1 
do Ziemi Świętej ; skoro jednak Stojałowski w dalszym ciągu,, 
mimo ponawianych — i w tym wypadku słusznych — zarządzeń 
konsystorza, przygotowywał pielgrzymkę, wstrzymał Urząd 
Skarbowy w Żółkwi wypłatę procentów z obligacyj indem- 
nizacyjnych probostwa kulikowskiego, a prokurator skonfisko­
wał odezwę w sprawie pielgrzymki.

Zbliżający się okres wyborczy, w którym stosownie do 
zbiorowych żądań chłopów miał kandydować, przyśpieszył 
działanie władzy świeckiej i duchownej. Osobisty przyjaciel 
A. Sapiehy, adwokat Pająk zażądał otwarcia do majątku Sto- 
jałowskiego konkursu, do którego zgłosiło się 19 wierzycieli 
na sumę 13.000 złr. Wobec tego wypadku Stojałowski nie 
pozostał bezczynny. W krótkim bowiem czasie doprowadził 
do wystąpienia prawie wszystkich wierzycieli przeciw kon­
kursowi, niektórych spłacił w drodze ugody tak, że sumą 
717 złr. mógł całkowicie zwolnić się od konkursu.

Na przeszkodzie jednak stanęła wizyta kanoniczna su- 
fragana lwowskiego Puzyny, który po dwudniowym pobycie 
w Kulikowie publicznie wobec zgromadzonych tłumów ogło­
sił suspendowanie 43-letniego proboszcza, zapoczątkowując 
w ten sposób walkę z władzą duchowną na szerszym tere­
nie, nie licząc się z tem, że dotknięto suspenzą nietylke 
duchownego, ale i znanego w całej Galicji działacza, pisarza,, 
mającego za sobą kilkadziesiąt rozpraw religijnych, społecz­
nych, setki artykułów, przemówień, a co najważniejsze wieś.

Wreszcie nadesłano mu z sądu lwowskiego dawno zaległy 
wyrok, skazujący go na trzy dni więzienia, z żądaniem niezwło­
cznego odbycia kary. W czasie śledztwa, jakie spowodował 
konkurs, prokurator znalazł podstawę do wytoczenia Sto­
jałowskiemu procesu o zbrodnię oszustwa i sprzeniewierzenia 
i przesłał mu wezwanie, mimo że był powiadomiony o nie­
obecności w Kulikowie Stojałowskiego. Po otrzymaniu listów 
Stojałowskiego podających motywy wyjazdu jego do Wiednia- 
zaaresztowano go 6 grudnia 1888 i przewieziono pod eskortą.



— 69 —

■do Lwowa, przeprowadzając gorączkowe poszukiwania po 
•całej Galicji za dowodami przestępstwa Stojałowskiego. Na­
stępstwem śledztwa, przeciągającego się dziewięć miesięcy, 
był proces w najgorętszym okresie wyborczym, w wyniku 
którego skazano Stojałowskiego za występek przeciw bezpie­
czeństwu własności, na cztery tygodnie aresztu ścisłego.

W czasie więzienia przeprowadzono, mimo olbrzymiego 
.nacisku namiestnictwa, przekupstwa, teroru administracji 
w kurjach wiejskich czterech posłów chłopów, poleconych
Ïrzez Stojałowskiego, zawiązujących w sejmie krajowym klub 

atolicko-ludowy.
Po stworzeniu organizacji politycznej wysunął hasło 

stworzenia ludowego towarzystwa gospodarczego i przemy­
słowego. Ideę tę podnieśli chłopi w powiecie bielskim po 
uzyskaniu większości głosów przez chłopskiego kandydata 
Fr. Kramarczyka, tworząc w Wadowicach „T-wo Zakupna 
i Ochrony własności ziemskiej“.

Impulsem do ponownego poruszenia mas chłopskich 
było sprowadzenie zwłok A. Mickiewicza w roku 1890, do 
uczczenia których wezwał Stojałowski chłopów w specjalnej 
•odezwie. W obawie przed rozruchami zaaresztowano Stoja­
łowskiego i przetrzymano przez cały okres uroczystości 
krakowskich.

Wszystkie te wypadki, jak i bezskuteczne odwołanie się 
•do Rzymu spowodowały dekret konsystorza, mocą którego 
usunięto go z kulikowskiego probostwa. Nie złamany dekre­
tem konsystorza i polemiką z całą ówczesną prasą przepro­
wadza kupno pierwszej dla T-wa wadowickiego wsi, wartości 
•około 30.000 złr.

Pod wpływem wyników pracy zwrócił się do arcybi­
skupa z prośbą o wyznaczenie mu terminu i miejsca 6-tygod- 
niowych rekolekcyj, po ukończeniu których zwolniony z sus- 
penzy zażądał wznowienia procesu kanonicznego, pisząc 
„List otwarty do braci kapłanów“, przesłany duchowieństwu 
diecezji lwowskiej, w którym oprócz spraw osobistych, poru­
szył prawną stronę suspenzy, zarzucając swej zwierzchniej 
władzy przekroczenie i nieznajomość kodeksu kanonicznego. 
Przeciwko takiemu stanowisku wystąpił kler lwowski, niektóre 
dekanaty, a przedewszystkiem brutalnie atakowała go prasa. 
Ostatecznym wynikiem tej nadzwyczaj ożywionej polemiki, 
dla której specjalnie stworzył miesięcznik „Dzwon“, były pro­
cesy, jakie wytaczał Ludwikowi Masławskiemu, Kazimierzowi 
Bartoszewiczowi, Bolesławowi Wysłouchowi i Janowi Stapiń- 
skiemu.

Na przełamanie tego stanu wpłynął dopiero bezwzględny 
zakaz konsystorza zajmowania się działalnością społeczną, 
•oraz zarządzenia administracyjne namiestnika Badeniego, 
utrudniające wszelką działalność Stojałowskiemu. Dla uniknię-
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cia represyj władzy politycznej oraz konsekwencyj wyroku 
z r. 1890 i wytoczonych procesów, przeniósł się na Śląsk do 
Cieszyna.

852. Siegel Stanisław: Ceny w Warszawie w latach 1701—1815.
Praca pod powyższym tytułem to 6-ty zkolei tom badań 

w tej dziedzinie, mających swym zasięgiem objąć wszystkie 
najważniejsze punkty handlowe dawnej Rzplitej Polskiej. Ze 
względu na stołeczny charakter miasta, a także z uwagi na 
jego położenie, jako ważnego etapu na szlakach handlowych, 
z Krakowa na Litwę, oraz z południowego wschodu do Gdań­
ska, należałoby baczniejszą uwagę zwrócić na tętno życia go­
spodarczego Warszawy. Czasokres pracy zbiega się równo­
cześnie z rozwojem miasta i jego europeizacją, zapoczątko­
waną w 1740 r., przez powołaną do życia za Augusta III Ko­
misję brukową, a kontynuowaną w dalszym ciągu, chociaż 
w odmiennym zupełnie kierunku, przez warszawską Komisję 
„Boni Ordinis“, powstałą w 1765 r„ mającą za zadanie prze­
prowadzić gruntowną sanację miasta.

Źródła dotyczące cen warszawskich mają dwojaki cha­
rakter, a mianowicie: 1) rękopiśmienny i 2) druków. Ogółem 
wykorzystano z wynikiem pozytywnym 702 tomy rękopisów,, 
oraz 79 roczników rozmaitych czasopism warszawskich, się­
gających swym początkiem daleko wgłąb XVIII w., bo aż po 
rok 1729. W źródłach warszawskich zarysowuje się silnie ka­
tastrofa dziejowa, jaką była utrata niepodległości, to też okres 
między 1795—1815 r., a więc okres zaboru pruskiego i Księ­
stwa Warszawskiego, jest ubogi w dane do historji cen. 
i opracowanie ich wypadło słabiej, aniżeli czasów wcześniej­
szych.

Najwięcej i najobfitszego materjału dostarczyło Archi­
wum Główne w Warszawie. Najważniejszą tutaj pozycję 
zajmują Księgi dochodów i wydatków miejskich. 
Starej Warszawy, obrazujące nam całokształt gospodarki miej­
skiej w I. 1701—1795. Podobne znaczenie i charakter posiadają 
Księgi podskarbińskie oraz dochodów i roz­
chodów Nowej Warszawy, Leszna, Grzybowa, Marjen- 
sztadtu i innych w liczbie 15 jurydyk, posiadających w XVIII 
wieku własny samorząd, aż do chwili przyłączenia ich do- 
Warszawy w 1791 r. Księgi kontrybucyj oraz Ex­
pensa komisji kwaterunkowej, to ciekawy przyczy­
nek do poznania dziejów miasta w okresach wojen, tak wła­
snych jako też obcych. Dowodem prac miasta w kierunku jego- 
rozwoju są Rejestry z sumy na reperację miasta, 
prowadzone przez wyżej wspomnianą Komisję brukową. Za­
piski uzyskane z powyższych źródeł są w swej treści nader 
urozmaicone, dotyczą bowiem cen różnych towarów, a prze- 
dewszystkiem płac i czynszów miejskich.



— 71 —

Drugą zkolei ważną dla cen grupą źródeł są Księgi 
szpitalne, a mianowicie szpitala św. Łazarza, św. Ducha, oraz 
lazaretów wojskowych. Niestety nie spełniły one w zupełno­
ści pokładanych w nich nadziei, albowiem lwia część ksiąg 
szpitala św. Łazarza uległa zniszczeniu. Materjał statystyczny 
uzyskany z nich dotyczy przedewszystkiem artykułów żywno­
ściowych. Ten sam charakter i duże bogactwo treści posia­
dają Księgi kupieckie, stanowiące rejestry sprowadza­
nych towarów, wraz z kalkulacją cen dostosowaną do rynku 
miejscowego. Ponieważ są one prowadzone przeważnie w ję­
zyku niemieckim, stanowią one dowód opanowania handlu 
w stolicy przez żywioł obcy.

Bardzo wartościowem źródłem są Akta wojskowe 
traktujące wyłącznie o sprawach wojska, zawierające rachunki 
z dostaw żywności i innych pierwszej potrzeby materjałów 
dla armji. Rachunki królewskie w dawnym zasobie Ar­
chiwum Głównego, jakoteż w świeżo nabytym Zbiorze Po­
pielów, ze względu na znaczne różnice z rynkiem w ce­
nach artykułów, dostarczanych na dwór królewski, budzą 
pewne zastrzeżenia. Wspomnieć w tein miejscu należy o Ra­
chunkach poselstw, źródle obfitem w zapiski, w związku 
z wydatkami na wyżywienie przybywających do kraju posłów, 
oraz o Inductach relationum, zawierających między 
innemi zeznania szacunkowe szkód, wyrządzanych przez dzia­
łania wojenne i rabunki żołnierzy. Oprócz wymienionych o 
specjalnym charakterze źródeł, wykorzystano wiele ksiąg (124) 
o różnorodnej treści.

Spuścizną z okresu porozbiorowego są t. zw. Akta 
warszawskie z czasów pruskich i Akta warszaw­
skie popruskie. Zasobność ich w materjał do cen, minimalna, 
a to ze względu na charakter wybitnie administracyjny, zwią­
zany z urządzaniem kraju. Nie dużo lepiej pod tym wzglę­
dem przedstawiają się Akta warszawskie z czasów 
Księstwa, co również jest wytłumaczone, z uwagi na ów­
czesną gorączkową sytuację polityczną. Archiwum skar­
bowe nie zawiera nawet w części tak bogatych dla cen 
źródeł, jak Archiwum Główne. Najobfitsze pod tym wzglę­
dem są Księgi podskarbińskie, Lustracje staro­
stwa warszawskiego, oraz Rachunki reparacji 
zamku królewskiego, nie przekraczające również 
roku 1795. Zapiski uzyskane z tych źródeł dotyczą w pierw­
szym rzędzie płac, poza tern materjałów budowlanych, mniej 
artykułów żywnościowych.

Źródła drukowane, reprezentowane przez wspo­
mniane czasopisma warszawskie, przechowane są w znacznej 
ilości w Bibljotece Ordynacji Zamoyskich oraz w Bibljotece 
Publicznej, w mniejszej natomiast ilości w Archiwum Głownem. 
Dostarczyły one dużo zapisek do cen ziemiopłodów, notowa­
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nych mniej więcej od r. 1766 r. co tydzień, według kursów 
na rynkach w Warszawie, na Pradze, w Berlinie i Gdańsku, 
oraz wiadomości do taks, lecz tylko z okresu zaboru 
i Księstwa.

Taksy, stanowiące poważną bolączkę dla handlu daw­
nej Rzplitej, miały mieć szczególne ważne znaczenie dla War­
szawy, jako miejsca pobytu króla. Wydawane były przez 
marszałka nadwornego, czasem wojewodę, starostę, względnie 
ich zastępców, początkowo 4—5 razy w roku (zależnie od 
rodzaju towarów), na wspólnej konferencji z przedstawicie­
lami odpowiednich cechów, przy równoczesnem uwzględ­
nieniu cen rynków miejscowych. Taksy zachowały się 
z okresu lat 1769—1768, 1770, 1776, 1790, 1790, 1792 i 1793. 
Zadaniem taks była, jak wiadomo, ochrona interesów konsu­
menta przed ewentualnym wyzyskiem ze strony kupca- Za­
dania tego jednak nie spełniały, zarówno w czasie pokoju, 
jakoteż w czasach nienormalnych stosunków pod względem 
gospodarczym i politycznym. Składały się na to różne przy­
czyny: przedewszystkiem drobiazgowość komisyj taksowych 
które wkraczają w każdą dziedzinę wytwórczości, były zbyt 
kłopotliwe, wskutek czego w II-giej połowie XVIII w. były 
coraz rzadziej wydawane; dalej komisje taksowe były zbyt 
złożonem i ciężkiem ciałem, aby mogły iść w parze z rozwo- 
lem stosunków gospodarczych i przeciwstawiać się względ­
nie dostosowywać się do szybkich i częstych zmian warun­
ków produkcji, to też ustanawiane przez nie ceny różniły się 
znacznie od rynkowych, niejednokrotnie w granicach od 6% 
do 57% (zależnie od towaru). Efekt tej polityki był tego ro­
dzaju, iż zarówno cech, jak i kupcy przekraczali taksy, poda­
jąc sprzedany towar jako ni.iuwzględniony w taksie, lub oszu­
kując na wadze, w okresach zaś wojen lub klęsk elementar­
nych wzmagał się dzięki taksom głód i drożyzna, albowiem 
nie chciano dowieźć żywności, jak długo obowiązywał cennik, 
ustanowiony w okresie pomyślnej konjuktury. Wytwarzała się 
przez to niezdrowa atmosfera, której sprawdzianem są głosy 
domagające się wolnego handlu. Licząc się z opinją publiczną, 
komisje taksowe czasami dozwalają „pobierać ceny według 
słuszności“, dając przez to dowód zrozumienia swego dla tak 
ważnego czynnika gospodarczego, jak wolne współzawodnic­
two. W myśl tej zasady rząd zaborczy stara się ograniczyć 
cenniki, wydając je tylko dla towarów pierwszej potrzeby, 
w odstępach tygodniowych, miesięcznych lub półrocznych, 
zależnie od wahań danego artykułu, a kompetencje w tym 
zakresie należące do jednego człowieka (prefekt policji) 
sprawiały, iż cennik mógł być w miarę potrzeby natychmiast 
zmieniony, bez uciekania się do zwoływania tak dużego apa­
ratu, jakim były komisje taksowe z czasów Rzplitej.

Metoda zastosowana w pracy oparta została na po­
przednio już ustalonych wzorach. Cały materjał źródłowy
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ujęty został w ramy 8 grup (żywność, pasza, odzież, opał 
i światło, budulec, towary różne, płace, czynsze), w skład 
których wchodzą towary czy też płace o pokrewne m prze­
znaczeniu lub pochodzeniu.

Dla artykułów ulegających wahaniom sezonowym został 
przyjęty w tablicach rocznych podział kwartalny, ze względu 
na częste zmiany wartości wewnętrznej pieniądza, ceny zo­
stały podane nietylko w pieniądzu znajdującym się w obiegu 
(cena nominalna) ale także w srebrze i złocie. Budowę inde­
ksów oparto na cenach w srebrze, zaś dla lepszego zobrazo­
wania rozwoju cen zastosowane zostały pięciolecia, które po­
służyły również za podstawę dla diagramów.

Miary i wagi są zagadnieniem szczególnie ważnem 
dla cen. Ze względu na konieczność uzupełniania luk w ma- 
terjale dobrym materjałem fragmentarycznym, podanym jednak 
w innej jednostce metrologicznej, znajomość wzajemnego sto­
sunku różnych miar jest nieodzowna. Nie zawsze jednak można 
było postąpić w podobny sposób, a to z powodu : 1) różnicy 
w cenach hurtownych i detalicznych (kamień i funt), oraz 2) 
braku ścisłego stosunku między poszczególnemi miarami. 
A stosunek ten był dość płynny, dając szerokie pole do na­
dużyć, ściganych zresztą przez władze, ale bezskutecznie. 
Niewiele jednak pomagało, dopóki panował chaos w dziedzi­
nie metrologji. W Warszawie, w latach objętych niniejszą 
pracą, spotykamy 74 terminów metrologicznych o dużych 
granicach rozpiętości, z których tylko niektóre, jak korzec, 
centnar, garniec, funt posiadały względną stałość przed 1764 r. 
W zrozumieniu zatem znaczenia stałości miar dla życia go­
spodarczego, a także naskutek licznych głosów, domagają­
cych się unifikacji miar, konstytucja sejmowa z 1764 r. przy­
stąpiła do uregulowania stosunków w zakresie metrologji, 
ustanawiając dla miar podstawowych pewną określoną wielkość 
(korzec — 32 garnce, kamień — 32 funty, cetnar —5 kamieni).

Pieniądz stanowi w danym przypadku najważniejsze 
zagadnienie, od należytego bowiem skonstruowania tablicy 
pieniądza i określenia właściwej jego wewnętrznej wartości 
zależy rezultat całej pracy. Pieniądz w ciągu 115 lat ulegał 
obok ustawowych redukcyj ziarna w momencie wahaniom 
przez częste obcinanie dukatów, które obniżało ich wartość 
o 6 do 38 gr. na sztuce (1,1% —7%). Ponoszone w ten spo­
sób straty były duże: na takiej manipulacji magistrat war­
szawski w ciągu 27 lat stracił 6,629 złp. 4 gr. Za podstawę 
oznaczenia wartości pieniądza przyjęto dukata i talara, okre­
ślając w ten sposób wartość grosza w srebrze i złocie, która 
na drodze ustawy ulegała kilkakrotnej redukcji, a mianowicie 
w 1. 1752, 1766, 1787, 1794 i 1816, powodując w ten sposób 
spadek kruszcu w groszu z 0,101 gramów na 0,081 gr. 
srebra, co równa się spadkowi z 0,00648 gr. na 0,00635 gr.



74 —

w stosunkowej wartości złota. Z pośród wymienionych ustaw 
niefortunna była ustawa z 1766 r.f polegająca na zbyt nis- 
kiem oszacowaniu wartości dukata (16 złp. zamiast dotych- 
czosowych 18 złp.), co spowodowało, iż stosunek srebra do- 
złota (1 : 14,21) nie odpowiadał poziomowi, istniejącemu za­
granicą (1 : 14,80). Błąd ten został w 1787 r. usunięty.

Ustalenie wartości grosza w kruszcu oparto na ustawo­
wym kursie dukata i talara (jakkolwiek kurs handlowy od- 
zwierciadlałby bardziej rzeczywisty stan rzeczy), a to ze 
względu na wspomniane wyżej obcinanie dukatów przy rów­
noczesnej nieznajomości procentu przeprowadzonej operacji 
na sztuce, oraz z uwagi na niezmienność ustawowego kursu 
pieniądza (wyjątek okres 1766—1786) w całym okresie. Pie­
niądz papierowy, czyli t. zw. bilety kasowe, kursujące w okre­
sie Księstwa Warszawskiego w 1. 1811—1813 (22 miesięcy), 
ze względu na łatwość ich wymiany w ustanowionych na ten 
cel kasach, oraz krótkotrwały żywot, nie wpłynęły na kształ­
towanie się cen w tym czasie.

Rozwój cen uzależniony jest od 4-ch czynników: 
1) od konjunktury gospodarczej, 2) zmian sezonowych, 3) klęsk 
elementarnych, 4) stosunków monetarnych. Siła oddziaływania 
powyższych czynników w każdym przypadku jest odmienna, 
powodując rozbieżność krzywych poszczególnych grup towa­
rów na przestrzeni 115 lat. Obserwując rozwój cen, widzimy, 
iż posiadają one charakter stałej tendencji zwyżkowej, przy- 
tem powolniejszej w pierwszej połowie XVIII w., silniejszej 
w drugiej, zaś gwałtownej w latach 1801—1815, a to naskutek 
wypadków związanych z wojnami Napoleona. Wzrost cen to­
warów w XVIII w. dla poszczególnych grup przedstawia się 
następująco: ziemiopłody 5b%, przetwory zbożowe 104%, 
napoje 42%, zwierzęta i ryby 114%, przetwory zwierzęce 
97%, drób 99%, towary kolonjalne 33%, przyprawy 16%, 
słodycze 18%, pasza 68 %, odzież 34%, opał i światło 153%, 
budulec 49%. Ogólny zaś wzrost cen żywności wyraża się 
79% zwyżką w porównaniu do początkowych lat XVIII w., 
co sprawia, iż ten rodzaj artykułów podlegał silnym wa­
haniom pod wpływem czynników oddziaływujących na 
kształtowanie się cen. Pierwsze 15 lat XIX w. przynoszą 
w porównaniu do poprzedniego stulecia duże zmiany; w po­
równaniu do ostatniego stulecia XVIII w., żywność zwyżkuje 
o 35%, zaś poszczególne grupy, jak ziemiopłody o 45%, 
przetwory zbożowe o 35% , zwierzęta 15 %, przetwory zwie­
rzęce 81%, przyprawy 20% , odzież 15%, opał i światło 
66% i budulec 14%. Z powyższego widzimy, jak dalece nie­
normalne zaistniały stosunki w Warszawie w tym czasie, 
skoro na przestrzeni krótkiego stosunkowo okresu czasu na­
stąpił tak duży wzrost cen. Streszczając ogólnie całokształt 
rozwoju cen, zauważyć należy, iż w okresie 115 lat Warszawa
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notuje 9 fal zwyżki cen i to dosyć silnych, obejmujących nie­
mal że każdorazowo wszystkie grupy towarów, którym prze­
ciwstawia 5 fal zniżki, lecz o znacznie slabszem nasileniu, nie- 
proporcjonalnem w stosunku procentowym do wzrostu cen.

Po tej samej linji rozwojowej co ceny zdążały również 
i płace, chociaż daje się tu zauważyć daleko większą roz­
bieżność krzywych poszczególnych grup. I tak np. płace ro­
botników niekwalifikowanych podnoszą się w ciągu całego 
okresu o 92% » kwalifikowanych o 72%, niższych funkcjo- 
narjuszy miejskich o 167%, zaś urzędników miejskich o 800%. 
Widzimy więc tutaj znaczne różnice w procentowym wzroś­
cie płac między robotnikami dziennymi a funkcjonarjuszami 
miejskimi, wynagradzanymi tygodniowo czy rocznie. Silniej­
szy wzrost płac daje się zaobserwować dopiero w drugiej po­
łowie XVIII w., naskutek rozbudowy Warszawy przez Stani­
sława Augusta.

Na czynsze składają się: stopa procentowa, czynsze 
mieszkalne i przedsiębiorstwa miejskie. Wysokość odsetek wy­
nosząca w pierwszej połowie XVIII w. od 6 %—7%, w dru­
giej maleje na 5%—6%, co jednak nie przeszkadza, iż tra­
fia się w całym okresie oprocentowanie kapitału na 31k°loT 
8°/o a nawet 10%. Dopiero początkowe lata XIX w. przyno­
szą wzrost odsetek w procentowym stosunku przeciętnie 
o lVs %.

Linja rozwoju czynszów mieszkalnych podąża w kie­
runku daleko większej zwyżki, aniżeli ceny towarów i płace. 
Mieszkania jednoizbowe drożeją o 200%, zaś dwu i więcej 
izbowe od 250%—300%. Jeśli przypatrzymy się różnicom 
w czynszu między mieszkaniami jedno- a dwuizbowemi, to 
zobaczymy, iż waha się on w granicach od 100%—150%, 
między dwu a trzy izbowemi 100%, wreszcie między trzy 
a czteroizbowemi poniżej 100%.

Odmienny kierunek miały przedsiębiorstwa miejskie: 
czynsze dzierżawne nietylko nie wzrastały w proporcjonal­
nym stosunku do cen, płac, czy wysokości komornego, lecz 
stały na martwym punkcie, a nawet czasami były obniżane, 
co spowodowało, iż magistrat wszystkie przedsiębiorstwa 
wziął we własny zarząd w drugiej połowie XVIII w., a tern 
samem już w następnym roku dochody jego zwiększyły się 
o 100%, a w dalszych latach nawet kilkakrotnie.

853. Tokarski Juljan: Ze studjów nad lessem podolskim.
W roku ubiegłym i bieżącym podjęto z ramienia Insty­

tutu Mineralogji i Petrografji U. J. K. szczegółowe studja pe- 
trologiczne regjonalne nad lessem podolskim. Wyniki tych 
studjów zostały częściowo ogłoszone w Biuletynie Polskiej 
Akademji Umiejętności p. t. „Studja nad lessem podolskim.
I. Analiza petrograficzna profilu lessowego z okolic Grzybo-
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-wic koło Lwowa“, 1935. W tej pracy podano szczegóły odno- 
-szące się do fizjografji lessu zbadanego w jednym profilu jaru 
grzybowickiego w okolicach Lwowa, oraz wyniki opracować 
nej specjalnie metody badań.

W części drugiej studjum nad lessem uzyskano dalsze 
materjały nietylko dla poznania natury wymienionej skały, lecz 
również takie, które uprawniają już do wniosków ogólnych. 
Obszerna praca na powyższy temat jest w przygotowaniu do 
druku. Poniżej podaje referent jej krótkie streszczenie.

Szczegółowe poszukiwania za metodą badania skały les­
sowej, któraby przy jej studjum regjonalnem dała możliwie 
.ścisły materjał liczbowy, uzasadniający wnioski ogólne, dały 
wynik pozytywny. Okazało się, iż najważniejszemi cechami 
lessu, jako materjału anemoklastycznego, są wielkości ziarn 
-składnika dominującego, kwarcu, oraz ilości „koloidalnej“ sub­
stancji ilastej. Wielkość ziarn kwarcu oraz rozsiew zmierzo­
nych jego wielkości dadzą się ściśle określić zapomocą po­
miarów mikroskopowych. Ilość substancji ilastej można zmie­
rzyć zapomocą określenia zdolności adsorbcyjnej próbek 
w stosunku do roztworu wodnego błękitu metylenowego. 
Liczby określające obie powyższe cechy są związane ko­
relacją, która wynika ze stwierdzonej mikroskopowo cha­
rakterystycznej struktury lessu. Metoda badań lessowych zo­
stała wypróbowana na czystych syntetycznych materjałach 

■{do syntetycznego lessu włącznie). Niezależnie od powyższych 
badań lessowych wykonano dotąd 23 analiz chemicznych 
lessu pierwotnego, oraz 6 lessu deluwjalnego (przeławiconego). 
Wyniki tych analiz pozwalają na zobrazowanie średniego 
składu chemicznego i mineralnego obu rodzajów lessu.

Less pierwotny Less deluwjalny
średnia 23 analiz średnia 6 analiz

SiO . .... 71.67 66.81
AI2O3 . .... 7.12 6.53
Fe203 . .... 3.23 3.64
MnO . .... 0.02 —

MgO . .... 1.12 0.78
CaO . .... 5.73 10.19
k2o . .... 1.83 0.85NaaO . .... 0.84
P2O5 .... 0.36 —co2 . .... 5.72 8.82
h2o±. .... 2.74 2.38

Obliczony skład mineralny (w °/o wag):
kwarzec .... 44 42
substancja ilasta . 37 32
węglany .... 13 22
limonit .... 6 6
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Badania regjonalne lessu przeprowadzono w ten sposób 
iż wyszukano na Podolu kilka punktów, w których less wy­
stępuje w znaczniejszej miąższości oraz w pierwotnej niena­
ruszonej formie (less normalny lub górny). Próbki pobrano 
z sztucznych odkrywek, względnie kopanych ad hoc szybów, 
zapomocą których osiągano spąg lessu. Próbki zebrano z pro­
filów: Grzybowic koło Lwowa, Mitulina koło Złoczowa, Czër- 
niechowa koło Tarnopola, Halicza, Brzeżan, Kopyczyniec, 
Zboryszowa koło Beresteczka i Siemiakowiec nad Dniestrem. 
Z każdego profilu wymienionych miejscowości pobrano więk­
szą ilość materjału z każdego metra bieżącego licząc od 
spągu. Odpowiednie próbki zbadano następnie na wielkość 
i rozsiew ziarna kwarcu i adsorbcję. Wyniki zestawiono 
w isarytmach przeciętnej wielkości ziarna (i so grany), 
w isarytmach adsorbcji (isoadsorbenty) oraz w isa­
rytmach, zwanych isodromami. Isodromy wykreślono
na podstawie obliczenia współczynnika K= . Trzy
rodzaje wspomnianych isarytm wykreślono dla każdego me­
tra osobno. W ten sposób powstały trzy szeregi tablic, obej^ 
mujące po trzy ilustracje dla wszystkich punktów zbadanych 
w metrze pierwszym, drugim, aż do jedenastego włącznie- 
Z tych tablic można odczytać co następuje:

1. Isograny, isoadsorbenty i isodromy dla poszczegól­
nych metrów profilów lessowych są ściśle ze sobą kores­
pondujące, co stwierdza, że metoda użyta do badań jest 
właściwa.

2. Zbadanie w podobny sposób próbek pyłu z roku 1928 
(narazie z 40 miejscowości) województwa lwowskiego i sta­
nisławowskiego dało w wyniku obraz przebiegu isogranów 
i isoadsorbentów charakteryzujący jakość zjawiska oraz stwier­
dzający ponad wątpliwość kierunek wiatru.

3. Na tle doświadczenia uzyskanego wśród badań pyłu 
z roku 1928, oraz na tle zasady, iż less jest materjałem ane- 
moklastycznym, przebieg trzech rodzajów isarytm podol­
skiego lessu daje ścisłe dowody przebiegu kierunków wia­
trów dyluwjalnych, a tem samem zjawisk klimatycznych. Kie­
runki te z każdego diagramu mogą być łatwo odczytane.

4. We wszystkich szeregach isarytm zaznacza się wyraź­
nie trójdzielność, obejmująca następujące poziomy: faza pierw­
sza metr 1—3, faza druga metr 4—8, faza trzecia9—11. Prze­
bieg isarytm w obrębie każdej z trzech grup jest ten sam, 
a grupy wyróżniają się zasadniczemi różnicami w tym prze­
biegu. Wynika z tego, iż mamy tu do czynienia z trzema 
fazami 1 e s s o t w ó r c z em i.

5. Przebieg isarytm lessowych zostaje potwierdzony 
również przez wykreślenie naprzykład isarytm, wyrażających 
rozsiew procentu głównego składnika wśród t. zw. rzadkich,
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ciężkich minerałów, mianowicie ilmenitu. Isarytmy procentu 
ilmenitu, wykreślone dla pierwszego metra profilów lesso­
wych, swoim przebiegiem odpowiadają ściśle isogranom tego 
metra. Stanowi to dowód dalszy wartości i pewności użytej 
do badań metody.

6. Pierwsze sprawdzenie nowej metody badania lessu 
zostało dokonane w sposób następujący. Po wykreśleniu wy­
mienionych isarytm otrzymano materjał lessowy z miescowo- 
ści Opak koło Złoczowa. W miejscowości tej wykopano 
ostatnio studnię głęboką na 23 m, która przeszła przez pro­
fil dyluwjalny „nienormalny“, nie osiągając jeszcze spągu. 
Spąg ten będzie osiągnięty w roku bieżącym, w którym za­
mierza się studnię pogłębić aż do kredy. Według danych 
pogłębienie to obejmie jeszcze dalszych około 10 m. Prze­
krój tej studni, obejmujący dolnemi poziomami poziomy po­
niżej powierzchni dzisiejszego Bugu, złożony jest z materja- 
rjałów uwarstwowionych, a w dwóch poziomach wykazuje 
obecność kopalnej flory. Materjały skalne tu obecne są nie­
wątpliwie lessem, nagromadzonym w dyluwjum w zastoisku 
wodnem. Szczegółową analizę studni opackiej zostawi się na 
później. W poszczególnych metrach bieżących tego profilu 
“wykonano jednakże już badania wielkości ziarna i adsorbcji. 
Dla Opak dysponowano zatem wartościami „zna le zio­
nę mi“ oraz „o d c z y t a n e m i“ z isarytm poprzednio wykre­
ślonych. Pokazało się przy porównaniu obu rodzajów wartości, 
iż liczby „znalezione“ dla Opak, odpowiadające partjom obec­
nego spągu dyluwjum tej miejscowości, zgadzają się z licz­
bami „odczytanemi“, począwszy od szóstego metra bieżą­
cego. Wynik ten jest zgodny z tem, iż spągowych metrów 
w Opakach dotąd nie osiągnięto.

7. Fakt występowania dobrze zakonserwowanych dol­
nych partyj trzech lessów i szczątków czwartego na Podolu 
zostaje w powyższych badaniach udowodniony, jednakże 
wszystkie grupy lessowe zachowane są dziś jedynie w swych 
spągowych partjach; ich stropy niszczały podczas okresów 
interglacjalnych. Niszczenie to musiało być głębokie, skoro nie 
zachowały się w resztkach wymienionych czterech lessów po­
krywy humusowe (gleba kopalna). Zjawisko glacjalne każdo­
razowego zasypywania lessem wyżyny podolskiej musiało na­
stępować bezpośrednio po głębokiem „suchem“ zniszczeniu 
starszej pokrywy a to tak, iż każdy następny less z resztką 
poprzedniego stwarzał profil „normalny“ bez jakiegokolwiek 
warstwowania. „Gleba kopalna“ jako dokument interglacja- 
łów mogła zachować się jedynie w profilach deluwjalanych 
każdego okresu.

8. Profil w Opakach jest wyjątkowym; w zastoisku wo­
dnem tej miejscowości zakonserwowały się prawdopodobnie 
wszystkie materjały z całego dyluwjum, w tem również ele-
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menty interglacjalne, zawierające obok flory i materjały 
skalne. Profil Opacki będzie dlatego szczegółowo zbadany.

854. Ostern Paweł i Guthke Adolf Jerzy: Przemiany początkowe 
glikogenolizy i wyjaśnienie funkcji estru cukrowojedno- 
fosforowego.
W mięśniu znajduje się, a podczas pracy powstaje i gro­

madzi się, ester cukrowojednofosforowy; ciało niejednolite, 
złożone w 70% 2 estru glukozo - 6 - fosforowego (Robi-
sona), a w 30% z estru fruktozo - 6 - monofosforowego 
(Neuberga). Rola i przemiany estru Embdena nie były dotąd 
znane: uważano go przeważnie za produkt „stabilizacji“, albo 
też za ciało, uczestniczące pośrednio w tlenowej przemianie 
węglowodanów.

Niedawno wykazali Parnas, Ostern i Mann, że 
w miazdze mięśniowej, pozbawionej przez autolizę (albo za­
trucie jodo - octanowe) kwasu adenozynotrójfosforowego, 
następuje fosforylacja glikogenu, która nie prowadzi do 
estru fruktozodwufosforowego (Hardena-Younga). Parnas 
i Baranowski stwierdzili następnie, że wyciągi mięśniowe 
autolizowane i dializowane (bez kofermentu) syntetyzują z do­
danego glikogenu i fosforanów nieorganicznych ester cukro- 
wofosforowy, którego szybkość hydrolizy odpowiadała estrom 
cukrowojednofosforowym. Parnas i Baranowski przypuszczali, 
że ester ten mógłby stanowić produkt pośredni w przemianie 
glikogenu na ester fruktozodwufosforowy według następują­
cego schematu :

2- ester cukrowojednofosforowy -j- kwas adenozynotrój- 
fosforowy = 2. ester Hardena-Younga -j- kwas adenilowy.

Reakcji tej nie udało się jednak stwierdzić w warunkach 
doświadczalnych, stosowanych w pracy Parnasa i Baranow­
skiego ; ze względu na ważność zagadnienia kontynuowano 
próby zrealizowania tej syntezy,

Przedewszystkiem izolowano ester, który tworzył się 
w warunkach doświadczalnych Parnasa i Baranowskiego, 
i stwierdzono jego identyczność z estrem Embdena. Z 200 cm3 
wyciągu mięśniowego, zadanych trzema gramami glikogenu 
i fosforanami do stężenia m/12 (pH = 7), otrzymano trzy 
gramy czystej soli barowej estru Embdena, która służyła do 
dalszych doświadczeń. Doświadczenia potwierdziły, że ester 
Embdena przechodzi w świeżych wyciągach mięśniowych, 
a także w wyciągach autolizowanych i dializowanych, uzupeł­
nionych kwasem adenozynotrójfosforowym, magnezem i fosfo­
ranami, w kwas mlekowy; stwierdziły też, że dzieje się to 
z szybkością równą przemianie glikogenu, a nieznacznie tylko 
mniejszą od przemiany estru Hardena-Younga. Z jednoczes­
nych analiz amonjaku wynikało, że ester Hardena-Younga, 
a w mniejszym nieco stopniu glikogen i ester Embdena, ha­
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mują dezaminację dodanego kwasu adenozynotrójfosforowego. 
Zahamowanie amonjogenezy występowało jednak tylko wów­
czas, gdy powstawał kwas mlekowy. Świadczyło to o tern, 
że w ciągu przemian glikogenu oraz estrów Hardena-Younga 
i Embdena, powstaje ten sam donator fosforanowy (kwas 
fosfopyrogronowy), który przez przeniesienie swych reszt 
fosforanowych na kwas adelinowy chroni go przed dezami- 
nacją. Przed dodanie kwasu jodooctowego można było 
we wszystkich przypadkach znieść tworzenie się tego donatora 
fosforanowego, a tern samem zahamowanie amonjogenez . 
Wtedy następywało odwrócenie efektu. Ester Embdena i gli- 
kogen bardzo znacznie przyśpieszały dezaminację kwasu ade­
nozynotrójfosforowego, podczas gdy ester Hardena-Younga 
pozostawał bez większego wpływu. Tak np. otrzymano 
w jednem doświadczeniu następujące liczby dla inkubacji 
pięciominutowej w obecności jodooctanu m/400.
Wyciąg -(- ATP 0,015 mg NH3
Wyciąg -{- ATP -f- ester Embdena: 0,082 „ „
Wyciąg -f- ATP -- ester Hardena-Younga: 0,020 „ „
Wyciąg -j- ATP -j- glikogen: 0,065 „ „

— N

Ilość dodanego kwasu adenozynotrójfosforowego w przy­
toczonych doświadczeniach była jednakowa i wynosiła, 
w przeliczeniu na odszczepialny amonjak: 0,180 mg NH3N.

To przyspieszenie dezaminacji można było tylko w ten 
sposób rozumieć, że ester Embdena i glikogen stanowią ak­
ceptory grup fosforanowych kwasu adenozynotrójfosforowego, 
i przez to przyśpieszają jego defosforylację i wtórną dezami­
nację. Za takiem tłumaczeniem przemawiał jeszcze fakt, że 
ani glikogen, ani ester Embdena nie wywierały żadnego 
wpływu na szybkość dezaminacji wolnego kwasu adenilo- 
wego. Bezpośredni dowód na reakcję pomiędzy estrem 
Embdena a kwasem adenozynotrójfosforowym udało się 
zdobyć w następujących doświadczeniach. Stężone wy­
ciągi mięśniowe (półtora razy bardziej aniżeli w doświadcze­
niach Parnasa i Baranowskiego) zadawano kwasem jodo- 
octowym, estrem Embdena i kwasem adenozynotrójfosforo­
wym. Następowała bardzo szybka dezaminacja, jako wyraz, 
przeniesienia reszt fosforanowych z kwasu adenozynotrójfos­
forowego na ester Embdena, a analiza frakcyj fosforowych 
wykazywała przejście trudno hydrolizującego się estru Embdena 
w łatwo hydrolizujący się ester Hardena-Younga. Reakcję tę 
przeprowadzono także w skali preparatywnej. Z 250 cm3 wy­
ciągu mięśniowego, autolizowanego i dializowanego, zada­
nego 10 cm3 10% MgCfe, 575 mg soli sodowej ATP i estrem 
Embdena w ilości odpowiadającej 800 mg soli barowej,. 1

1 ATP = kwas adenozynotrójfosforowy.



otrzymano 450 mg czystej soli barowej estru Hardena- 
Younga, którą zidentyfikowano przez analizę fosforu, krzywą 
hydrolizy, oraz redukcję odczynnika Hagedorna-Jensena przed 
hydrolizą i po hydrolizie 30-minutowej.

W ten sposób wyjaśniła się funkcja estru Embdena. 
Powstaje on w reakcji bezpośredniej między fosforanami 
a glikogenem, a następnie ulega fosforylacji przez kwas ade- 
nozynotrójfosforowy na ester Hardena-Younga, który znanemi 
drogami rozpada się dalej na kwas mlekowy.
1) 2. l/n (glikogen)1 1 + 2. kwas fosforowy = 2. ester Embdena
2) 2. ester Embdena -f- kwas adenozynotrójfosforowy = 2.

ester Hardena-Younga -j- kwas adenilowy
Suma: 2. l/n (glikogen) -f- 2. kwas fosforowy -Ą- kwas ade­

nozynotrójfosforowy = 2. ester Hardena-Younga-j- kwas 
adenilowy.

Jest to reakcja, której poszukiwali Parnas i Baranowski. 
Rozumiemy ją jednak tylko jako ostateczną reakcję bilansową.

Z doświadczeń, w których badano jednocześnie powsta­
wanie kwasu mlekowego i kwasu fosforowego z estrów 
Hardena-Younga i Embdena, oraz glikogenu w wyciągach 
autolizowanych, uzupełnionych kwasem adenozynotrójfosfo- 
rowym, wynikały stosunki następujące:

Wyciąg -j- ATP -j- glikogen: daje kwas mlekowy bez 
wolnych fosforanów.

Wyciąg -j- ATP -f- ester Embdena: daje kwas mlekowy 
i tylko połowę tej ilości fosforanów, jaka powstaje, na tę 
samą ilość kwasu mlekowego, z estru Hardena-Younga. Wy­
nikają stąd dla mechanizmu powstawania kwasu mlekowego 
z tych trzech ciał następujące wnioski:

I.
1) l/n (glikogen) -f ATP + HaO = ester Hardena-Youn-

ga -j- kwas adenilowy
2) ester Hardena-Younga -j- kwas adenilowy = ATP -f- 2.

kwas mlekowy________________________
Suma: l/n (glikogen) -f- HaO = 2. kwas mlekowy

II.
1) ester Embdena -f ATP + H2O = ester Hardena-Youn­

ga -j- kwas adenilowy -j- kwas fosforowy
2) ester Hardena-Younga -j- kwas adenilowy = ATP + 2.

kwas mlekowy
Suma: ester Embdena + H2O = 2. kwas mlekowy -f- kwas 

fosforowy

1 C6HioOs/n.
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III.
1) ATP + 2H2O = kwas adenilowy + 2. kwas fosforowy
2) ester Hardena-Younga -j- kwas adenilowy = ATP -j- 2.

kwas mlekowy
Suma: ester Hardena-Younga -(- 2H2O = 2. kwas mlekowy -f- 2. 

kwas fosforowy.
Przedstawione tu reakcje tłumaczą dostatecznie, dlaczego 

przy rozpadzie glikogenu nie odszczepia się kwas fosforowy, 
a przy rozpadzie estru Embdena połowa tylko tej ilości, co 
przy rozpadzie estru Hardena-Younga. Wolne fosforany po­
chodzą w mięśniu zawsze tylko od kwasu adenozynotrójfosfo- 
rowego: po ich odszczepieniu powstaje dopiero kwas adeni­
lowy, który spełnia funkcję wyłącznego akceptora 
grup fosforowanych z ufosforowanych produktów przemiany 
glikogenu.

Przedstawione tu reakcje uzupełniają schemat Parnasa 
i Osterna przemian chemicznych w mięśniu, wyjaśniając dwa 
pozostawione w nim punkty otwarte, a mianowicie kwestję 
uwalniania się i wiązania fosforanów w mięśniu. Ester Emb­
dena stanowi produkt przejściowy, który powstaje w reakcji 
między glikogenem a fosforanami, a następnie reaguje z kwa­
sem adenozynotrójfosforowym, dając ester Hardena-Younga. 
Druga reszta fosforanowa ATP odszczepia się jednocześnie 
jako wolny fosforan, który znowu wchodzi w obieg przez 
reakcję z glikogenem.

855. Sobczuk Bohdan i Mejbaumówna Wanda : Mechanizm
fosforylacji kwasu adenilowego przez kwas pyrogronowy 
i fosforany.
Zjawisko wstrzymania dezaminacii w miazdze mięśniowej 

przez dodany kwas pyrogronowy i fosforany tłumaczyli Par­
nas, Ostern i Mann pierwotnie w sposób następujący:

Z kwasu pyrogronowego i fosforanów powstaje kwas 
fosfopyrogronowy, a z tego przenosi się fosfor na kwas ade­
nilowy. Wytłumaczenie to nasuwało się jako najprostsze 
sformułowanie chemiczne opisanego zjawiska. Nie było jednak 
bardzo przekonywujące, gdyż nie tłumaczyło powinowactwa, 
pędzącego reakcje, i zmuszało do przypuszczenia sprzężeń 
z innym rozkładem kwasu pyrogronowego, a zatem pewne 
cofnięcie się w tłumaczeniu do poziomu już zarzuconego.

Inną koncepcję wysunęli, przy potwierdzeniu opisanego 
przez autorów lwowskich zjawiska, autorowie angielscy, pani 
Needham i p. van-Heyningen. Zdaniem tych autorów działa­
nie kwasu pyrogronowego mogłoby być pośredniem; kwas 
pyrogronowy — jak to było przypuszczone w teorji gliko- 
genolizy Embdena oraz Meyerhofa — utlenia fosfoglycerol 
na kwas fosfoglicerynowy, który przerzuca fosfor na kwas
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adenilowy, a sarn przytem zamienia się w kwas mlekowy. 
Inna koncepcja stanowi istotę nowego schematu glikogenolizy, 
podanego przez Parnasa. W tym schemacie fosfoglycerol jest 
niejako produktem odpadkowym okresu wstępnego glikoge­
nolizy, w którym przygotowuje się kwas pyrogronowy; 
w okresie głównym kwas pyrogronowy reaguje nie z fosfo- 
glycerolem, lecz z fosfoglyceraldehidem, który, jak wiadomo 
z badań Meyerhofa Kiesslinga, powstaje w szeregu reakcyj 
równowagowych z estru Hardena-Younga (heksozodwufosforo- 
wego). Schemat Parnasa, ogłoszony w październiku 1935, 
został przyjęty później przez Meyerhofa.

Zadaniem niniejszej pracy było sprawdzenie, jakie prze­
twory pośrednie współdziałają z kwasem pyrogronowym 
w fosforylacji kwasu adenilowego. Przedewszystkiem stwier­
dzono, że w wyciągu mięśniowym autolizowanym i dializo­
wanym, więc pozbawionym węglowodanów i kwasu adeno- 
zynotrójfosforowego, nie można powstrzymać, przez dodanie 
kwasu pyrogronowego i fosforanów, dezaminacji kwasu 
adenilowego. Na miazdze z mięśni, zatrutej fluorkami w stę­
żeniu 1/200 molarnem, można było potwierdzić wyniki Par­
nasa, Osterna i Manna, oraz ustalić dokładniej warunki reakcji. 
Poszukując między produktami pośredni emi takich, które 
wzmacniają w miazdze w obecności 1/200 mol. fluorku 
oraz fosforanu działanie kwasu pyrogronowego, stwierdzono 
następujące zjawisko: podczas gdy sam ester heksozodwu- 
fosforowy w tak zatrutej miazdze dopuszcza bardzo szybką 
dezaminację kwasu adenozynotrójfosforowego, to dodany 
razem z kwasem pyrogronowym przedłuża bardzo wydatnie 
działanie tegoż, wstrzymujące amonjogenezę; tak np. z sześciu 
minut na 15 minut. Z tych wielokrotnie powtórzonych do­
świadczeń można wyciągnąć wniosek, że reakcja między 
kwasem pyrogronowym a kwasem adenilowym jest wynikiem 
bilansowym następujących przeobrażeń:

1) 2. kwas pyrogronowy -j- ester heksozodwufosfo- 
rowy = 2. kwas mlekowy 2. kwas fosfoglicerynowy.

2) 2. kwas fosfoglicerynowy = 2. kwas fosfopyrogro- 
mowy -j- 2H2O.

3) 2. kwas fosfopyrogronowy -|- kwas adenilowy = 
“2. kwas pyrogronowy -j- kwas adenozynotrójfosforowy.

Oczywiście, reakcja Nr. 1. jest znowu reakcją bilansową, 
a jej mechanizm polega w tem, że ester heksozodwufosforowy 
przeobraża się w serji:
Ester heksozodwufosforowy--------► 2. fosfodwuoksyaceton
2. fosfodwuoksyaceton------- ► 2. fosfogliceraldehid; a dopiero
fosfogliceraldehid daje w reakcji: fosfogliceraldehid -J- kwas 
pyrogronowy = kwas mlekowy -j- kwas fosfoglicerynowy; 
4o ostatnie ciało przenosi fosfor na kwas adenilowy.

6*
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Dodanie, alfa - fosfoglicerolu nie wstrzymuje amonjo- 
genezy w warunkach doświadczeń autorów; reakcja między 
fosfoglicerolem a kwasem pyrogro nowym, opisana przez 
Meyerhofa i Kiesslinga, nie przebiega widocznie dość szybko 
i przedstawia się, zdaniem autorów, jako reakcja nie nale­
żąca do głównego ciągu, lecz raczej do zakończę- 
n i a glikogenolizy mięśniowej.

856. Parnas Jakób: Uzupełniony schemat glikogenolizy mię­
śniowej.
Schemat glikogenolizy mięśniowej, podany przez Parnasa. 

i Osterna, wymagał uzupełnienia i objaśnienia w kilku istot­
nych punktach. Przedewszystkiem reakcja wstępna:

1. Glikogen -j- kwas adenozynotrójfosforowy = ester 
heksozodwufosforowy -j-kwas adenilowy.

Przyjęto ją na podstawie znikania kwasu ATP w mięśniu,, 
zatrutym kwasem jodooctowym, bez powstania wolnych fos­
foranów, a z nagromadzeniem estrów; wymagała ona bliższego 
zbadania; nasuwało się przypuszczenie, że jest to w rzeczy­
wistości wynik bilansowy kilku sumujących się przemian 
chemicznych. Nie zaznaczał się w tym schemacie zupełnie 
udział fosforanów wolnych, ich znikanie i powstawanie 
w trakcie przemian, składających się na glikogenolizę mię­
śniową. I w związku z tym brakiem nie była włączona 
w schemat reakcja między kwasem pyrogronowym a estrem 
heksozodwufosforowym, opisana w komunikacie Sobczuka 
i Mejbaumówny. Zupełnie pozostawiono na boku funkcję 
estru heksozojednofosforowego, wyjaśnioną dopiero w pracy 
Osterna i Guthkego. Wreszcie oparcie całego schematu 
o schemat drogi rozładu węglowodanów, podanej przez 
Meyerhofa i Kiesslinga, sprawiało, że połowa przetworzonego 
węglowodanu zalegała, jak na to przy sposobności formuło­
wania tego schematu już gdzie indziej zwrócił referent uwagę. 
Schemat glikogenolizy, ujmujący w jedną całość przeobraże­
nia glikogenu w kwas mlekowy, przeobrażenia i funkcje 
koenzymowe systemu adenilowego, (kwas adenozynotrójfosfo­
rowy i kwas adenilowy) oraz przemiany fosfokreatyny musiał 
uwzględnić następujące fakty, stwierdzone eksperymentalnie:

1) glikogen daje z fosforanami wolnemi, niezależnie od 
obecności kwasu adenozynotrójfosforowego, ester 
heksozojednofosforowy.

2) ester heksozojednofosforowy zamienia się, w reakcji 
z kwasem adenozynotrójfosforowym w ester hekso­
zodwufosforowy.

3) Z kwasu adenozynotrójfosforowego, ale też jedynie 
z tego związku fosforowego, powstaje w mięśniu 
wolny mineralny fosforan.

4) Z estru Hardena i Younga i kwasu pyrogronowego 
powstaje w mięśniu donator grup fosforanowych,.
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zdolny do przetworzenia kwasu adenilowego, w kwas 
adenozynotrójfosforowy.

Poza tem należy uwzględnić wszystkie te fakty, na któ­
rych opierał się schemat Parnasa i Osterna : i schemat musi 
-obejmować te wszystkie produkty pośrednie przemiany węglo­
wodanu, które wykazano w pracach Embdena, oraz Meyer- 
hofa i jego szkoły.

Nowy schemat opiera się na schemacie glikogenolizy, 
który podał referent w wrześniu 1935 r., jako alternatywę 
schematu Embdena i Meyerhofa. Według koncepcji referenta 
proces glikogenolizy składa się :

L z procesu wstępnego, przygotowującego ciała, któ­
rych udział w procesie rozkładowym umożliwi ciąg 
reakcji łańcuchowej.

II. Okres główny, w którym odbywa się, przy ciągłej 
rekonstrukcji ciał pomocniczych, ciąg rozkładu do­
wolnie długi, a w którym znika jedynie materjał 
pierwszy przeobrażenia, t.j. glikogen, a powstaje 
jedynie produkt końcowy, t.j. kwas mlekowy.

III. Okres końcowy, w którym znikają produkty wytwo­
rzone w okresie wstępnym, i przywraca się stan 
chemiczny mięśnia nieznużonego.

I. Okres wstępny. Jako materjały początkowe bierze re­
ferent pod uwagę następujące: jednoester fosforowy, zawarty 
w tkance świeże;, fosforany wolne; glikogen; fosfokreatynę.

Z jednoestrui kwasu adenozynotrójfosforowego powstaje 
dwuester, t.j. materjał wyjściowy glikolizy; a zarazem reszta 
ortofosforanowa wolna, która z glikogenem utworzy nową 
cząsteczkę jednoestru; z wolnych fosforanów i glikogenu 
mogą powstać dalsze cząsteczki jednoestru.

Dwuester rozpada się, jak w schemacie dawniej­
szym: aldehid fosfoglicerynowy, powstały poprzez fosfodwu- 
oksyaceton, daje z dwu cząsteczek, po cząsteczce fosfoglice- 
rolu i kwasu fosfoglicerynowego. Fosfoglicerol zalega, a kwas 
fosfoglicerynowy przeobrazi się w kwas fosfopyrogronowy. 
Na resyntezę kwasu adenozynotrójfosforowego reszty fosfora­
nowej dostarcza fosfokreatyna, która przechodzi w krea- 
tynę. Bilans okresu wstępnego jest następujący: powstało tyle 
cząsteczek kwasu fosfopyrogronowego, ile rozpadło się czą­
steczek kwasu adenozynotrójfosforowego; powstało tyle fos- 
foglicerolu, ile kwasu fosfopyrogronowego; obydwa ciała 
powstały kosztem glikogenu. Kwasu adenozynotrójfosforowego 
nie ubyło, nie ubyło też jednoestru, ubytek fosfokreatyny 
i przyrost kreatyny jest równoważny z liczbą „obrotów“ 
kwasu adenozynotrójfosforowego. Pokrótce: w okresie wstęp­
nym przeobraziła się pewna ilość glikogenu w fosfoglicerol 
j kwas fosfopyrogronowy, a równoważna ilość fosfokreatyny 
przeobraziła się w kreatynę.
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II. Okres główny. Ciąg reakcji głównej jest zasadniczo 
podobny do okresu wstępnego, z tą jednak różnicą, że utwo­
rzony w okresie wstępnym kwas fosfopyrogronowy przeobraź: i 
się w fosfopyrogronowy, a ten z aldehidem fosfoglicerynowym 
w kwas mlekowy, zamieniając przy tern fosfoaldehid w kwas. 
fosfoglicerynowy. Z dwu cząsteczek kwasu pyrogronowego- 
i dwu cząsteczek fosfogliceraldehidu powstaną dwie cząsteczki 
kwasu mlekowego i dwie cząsteczki kwasu fosfoglicerynowego.. 
Grupy fosforanowe, odszczepione następnie z dwu cząsteczek 
kwasu fosfopyrogronowego wystarczą, ażeby zamienić kwas 
adenilowy — produkt poprzedniego rozpadu kwasu adeno- 
zynotrójfosforowego — ponownie w kwas adenozynotrójfos- 
forowy; a zarazem powstaną na nowo dwie cząsteczki kwasu 
pyrogronowego. Ponieważ przy fosforylacji jednoestru przeze 
kwas adenozynotrójfosforowy zwolniła się cząsteczka fosfo­
ranu, która z glikogenem utworzyła jednoester; przeto stan 
początkowy jest przywrócony, i taka sama serja przemian 
może się powtórzyć. Może się powtórzyć dowolną liczbę 
razy, a ciąg tych reakcyj przedstawia doskonały ciąg reakcji 
łańcuszkowej, sterowanej przez zespół zaczynów.

Nasuwa się przytem następująca uwaga: w beztlenowym 
przebiegu glikogenolizy, jak go tu przedstawiono, stanowi 
reakcję pędną oksydoredukcja między kwasem pyrogronowym 
a fosfogliceraldehidem, prowadząca do produktu końcowego' 
glikogenolizy beztlenowej, t.j. do kwasu mlekowego. Podno­
szono już często pytanie: czy kwas mlekowy istotnie powstaje 
w mięśniu, pracującym wedle miary zaopatrzenia w tlen ? 
Mechanizm, który podaje referent, nasuwa przypuszczenie, 
że może na tym właśnie punkcie, na którym w glikogenolizie 
beztlenowej wchodzi w akcję kwas pyrogronowy, mógłby 
w warunkach tlenowych wchodzić tlen, względnie czynniki 
przenoszące tlen. Wtedy mógłby ów łańcuch biec dalej, po­
zostawiając jako produkt każdego obiegu tylko kwas pyro­
gronowy, którego dalszych przemian zresztą zupełnie nie znamy.

III. Okres końcowy. Okres końcowy można sobie wy­
obrazić jako powolne zlikwidowanie zmian, wywołanych 
w okresie wstępnym, a przeprowadzonych przez okres główny. 
W warunkach beztlenowych fosfoglicerol z kwasem pyrogro­
nowym przetworzą się w ten sposób, który przewiduje sche­
mat Embdena i Meyerhofa: t.j. fosfoglicerol zamieni się w kwas 
fosfoglicerynowy, z którego poprzez kwas fosfopyrogronowy 
i adenilowy (adenozynotrójfosforowy) odpłyną grupy fosfora­
nowe na kreatynę.

Schemat załączony ilustruje przebieg okresu pierwszego,, 
drugiego i trzeciego:
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857. Zopothówna Janina: Zachowanie się pałeczek błonicy na
pożywkach tellurowych.
Od r. 1912, kiedy Conradi i Troch jako pierwsi 

użyli przy badaniu błonicy pożywki z dodatkiem tellurynu po­
tasowego, toczy się spór, czy pożywki tellurowe istotnie, nie 
hamując rozwoju pałeczek błonicy, powstrzymują rozwój 
innych drobnoustrojów, a tern samem stają się doborowe 
dla maczugowców i przewyższają inne pożywki, a głów­
nie pożywkę Lófflera przyjętą jako najlepszą.

Celem niniejszej pracy było porównać wyniki badań, 
otrzymane na rozmaitych podłożach. Wydzielinę gardła i nosa 
osób chorych, uzdrowieńców i zdrowych z najbliższego oto­
czenia chorego autorka przeszczepia równocześnie na pożywki 
Lófflera, Pescha-Krämerowej i Clauberga, przyrządzając je 
ściśle według przepisów autorów.

W skład pożywki Pescha-Krämerowej wchodzi agar, 
siarczan miedzi, cystyna, telluryn potasowy (K2Te03) i krew 
barania; pożywka Clauberga zaś składa się z krwi końskiej, 
bydlęcej lub baraniej z gliceryną, z 1% roztworu tellurynu 
potasowego i 3°/o agaru.

Zaszczepione płytki Lófflera i Clauberga pozostawia się 
na 24 godziny w cieplarce, a o ile kolonje są słabo rozwi­
nięte, na dalsze 24 godziny, co znacznie podwyższa liczbę 
wyników dodatnich. Z płytki Pescha-Krämerowej przeszczepia 
się hodowlę po 15 godzinnem pozostawieniu w cieplarce na 
pożywkę Lófflera nawet wówczas, gdy gołem okiem nie 
można wzrostu kolonji zauważyć. Z każdej płytki Lófflera 
i Clauberga, po dokładnem jej obejrzeniu, sporządzało się pre­
paraty drobnowidowe, barwione sposobem Grama i Neissera.

Wyniki uzyskane na pożywce Lófflera i Pescha-Kräme­
rowej przedstawiają się następująco: na 683 badanych próbek 
w 28 przypadkach dodatnie wyniki wypadają zgodnie na kla­
sycznej pożywce Lófflera i Pescha-Krämerowej; tylko na po­
żywce Lófflera zaledwie w 21 przypadkach udało się stwier­
dzić pałeczki błonicy, a tylko na pożywce Pescha-Krämerowej 
w 120 przypadkach.

Niewątpliwie więc pożywka Pescha-Krämerowej okazała 
się dla wyodrębnienia pałeczek błonicy z naszego materjału 
bardziej doborową, aniżeli sama pożywka Lófflera.

Druga grupa badań obejmuje wyniki otrzymane z mate­
rjału, szczepionego równocześnie na pożywkę Lófflera i Clau­
berga. Na 1174 badanych próbek w 89 przypadkach dodatnie 
wyniki wypadają zgodnie na pożywce Lófflera i Clauberga; 
wyłącznie na pożywce Lófflera zaledwie w 34 przypadach 
udało się stwierdzić pałeczki błonicy, a tylko na pożywce 
Clauberga 242 razy wyrosły pałeczki błonicy.

Dalsze badania wykonano z 316 próbkami szczepionemi 
równocześnie na pożywce Lófflera, Pescha-Krämerowej i Clau-
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foerga dały dodatnie wyniki przy użyciu Clauberga 35,4% 
przypadków, z pożywki Pescha-Krämerowej 19,9% a z Lóff­
lera 7,9°/o. Pożywka Clauberga dała więc najlepsze wyniki, 
a Pescha-Krämerowej zajmuje miejsce pośrednie.

Na uwagę zasługuje pytanie, o ile wyniki, uzyskane na 
omawianych pożywkach, zależą od tego, czy materjał ba­
dany pobrano u chorego, uzdrowieńca lub osoby zdrowej.

Otóż na 624 próbek pobranych od osób zdrowych, ba­
danie wypadło dodatnio na pożywce Lófflera 44 razy, a na 
pożywce Pescha-Krämerowej 137, czyli z przewagą 93 (14,9o/o): 
na 59 próbek z chorych i uzdrowieńców dodatni wynik na 
Löfflerze 5 razy, na Pescha-Krämerowej 11, przewaga 6(H)o/o).

Na 994 próbek pobranych u osób zdrowych pałeczki 
błonicy wyrosły na pożywce Lófflera 86 razy, na Clauberga 
256 razy, czyli z przewagą 170 (17,lo/o); na 180 próbek z cho­
rych i uzdrowieńców dodatni Löffler 32 razy, Clauberg 70 
przewaga 38(21,l°/o).

Przedstawione wyniki dowodzą, że niezależnie od mate- 
rjału pochodzącego od chorego, uzdrowieńca lub osoby zdro­
wej z otoczenia chorego, odsetek dodatnich wyników przy 
użyciu pożywek tellurowych jest znacznie wyższy, aniżeli na 
pożywce Löffler a.

Licząc sią ze zdaniem Waldheckera, iż z dwóch 
pożywek szczepionych tym samym wacikiem, pożywka szcze­
piona jako druga, zawsze daje znacznie większą ilość wyni­
ków dodatnich, autorka zmieniła kolejność szczepienia poży­
wek, mianowicie szczepiła 210 wydzielin najpierw na po­
żywce Löffiera, a następnie na pożywce Clauberga, a 446 wy­
dzielin w odwrotnym porządku. Przy obu sposobach szcze­
pienia odsetek wyników dodatnich był znacznie wyższy na 
pożywce Clauberga.

Niemal wszyscy autorowie utrzymują zgodnie, że po­
żywki, zawierające telluryn potasowy, nie wpływają na zjadli- 
wość pałeczki błonicy (Clauberg, Himmelweit, Mucha, Weig- 
mann-Degn). Również próby autorki przemawiałyby na korzyść 
powyższego spostrzeżenia. I tak na 13 szczepów wyrosłych 
z tych samych próbek na obu pożywkach, 9 szczepów z po­
żywki Löffiera a 7 z pożywki Clauberga wywołało silny od­
czyn skórny po śródskórnem wstrzyknięciu 0,1 cm3 zawiesiny 
bakteryjnej.

Jak z toku badań wynika, na pierwszy plan wybija się 
pożywka Clauberga, dając najlepsze wyniki rozpoznawcze, 
Przyczynę tego tłumaczy charakterystyczny wygląd kolonji 
z grupy maczugowców wyrosłych na tej pożywce, jak rów­
nież hamujący jej wpływ na rozwój innych drobnoustrojów.

Kolonje drobnoustrojów redukujących telluryn potasowy 
przybierają barwę ciemną. Z nasilenia tej barwy, jak również 
z wyglądu można już makroskopowo wyróżnić grupę maczu-
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gowców od innych. I tak ziarniaki, o ile się rozwijają, two­
rzą małe, czarne, błyszczące, wypukłe kolonje. Pałeczki Löff- 
lera rosną jako płaskie, okrągłe kolonje, o barwie jednolicie 
szarej, lub z ciemniej zabarwioną częścią środkową; zaś pa­
łeczki błonicy rzekomej tworzą przeważnie kolonje mniejsze, 
jaśniejsze bez zaciemnionego centrum. Zauważyć jednak wy­
pada, iż wbrew zdaniu Clauberga makroskopowy wygląd ko- 
lonji często nie wystarcza do odróżnienia kolonji błonicy 
prawdziwej od rzekomej. Zachodzące różnice mogą tutaj być 
zbyt mało uchwytne, by gołem okiem można ustalić rozpo­
znanie. Charakterystyczny więc wygląd kolonji maczugow­
ców posiada doniosłe znaczenie praktyczne o tyle tylko, że 
w ten sposób z pośród szeregu innych gatunków drobno­
ustrojów można wykryć nawet nieliczne jednostki maczugow­
ców, zawartych w materjale badanym.

Jak już wspomniano, pożywka Clauberga posiada po­
nadto zdolność hamowania rozwoju drobnoustrojów nienale- 
żących do grupy maczugowców (np. ziarniaki). Pożywka czę­
sto pozostaje jałową: na 1168 płytek Clauberga pozostało po 
48 godzinnem pozostawianiu w cieplarce 315 płytek, czyli 
27% jałowych, podczas, gdy na 1500 płytek Löffiera zale­
dwie tylko 1% .

W preparatach mikroskopowych pałeczki błonicy z po­
żywki Clauberga nie różnią się przeważnie od pałeczek wy­
rosłych na pożywce Löffiera, wyjątkowo stwierdza się posta­
cie cieńsze i nieco bardziej wydłużone, aniżeli w preparatach 
z pożywki Löffiera.

Wkońcu należy zauważyć, iż sporządzenie pożywki 
Clauberga jest stosunkowo łatwe, przechowywana w lodowni 
zachowuje swą świeżą barwę; ponadto jest przejrzysta, dzięki 
czemu rozwijające się kolonje i hodowle można na niej oglą­
dać w świetle przepuszczającem.

Wnioski:
1. Otrzymane wyniki dowodzą, że pożywki tellurowe, 

a w szczególności pożywka Clauberga, daje znacznie większą 
ilość wyników dodatnich, aniżeli pożywka Löffiera;

2. Przewagę wyników dodatnich stwierdza się na pożyw­
kach tellurowych zarówno z materjału pobranego u chorych 
i uzdrowieńców, jak u osób z otoczenia chorego ;

3. Z pożywek tellurowych najlepszą okazała się pożywka 
Clauberga, ponieważ daje najwyższy odsetek wyników dodat­
nich; kolonje grupy maczugowców można na niej już gołem 
okiem wyróżnić; nie wpływa na kształt komórki bakteryjnej, 
nie wpływa na zjadliwość pałeczek błonicy; działa hamująco 
na rozwój innych gatunków drobnoustrojów ;

4. Wobec powyższych zalet pożywka Clauberga jako do­
borowa ułatwia w wysokim stopniu diagnostykę różniczkową, 
a tern samem wyszukiwanie źródła zarazków i walkę 
z epidemją ;
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5) Pożywka Clauberga jest doborowa dla grupy maczu­
gowców, nie można jednak pominąć milczeniem, iż pewien., 
odsetek szczepów, jakkolwiek niski (2,9°/c), wyrasta tylko na 
pożywce Löffiera. Licząc się z możliwością, że typ 111 pałeczek 
błonicy nie rośnie na pożywce Clauberga, a tylko na po­
żywce Löffiera (Gundel-Tietz), w praktyce zaleca się używać 
obu podłoży.

858. Kuryłowicz Włodzimierz : Pożywka Miiller-Kauffmanna
i Schustowej a pałeczka durowa.
W ostatnich latach Müller zwrócił uwagę, że pożywka 

buljonowa, zawierająca tiosiarczan sodowy, płyn Lugola. 
i węglan wapniowy, powstrzymuje rozwój pałeczki okrężnicy, 
nie wpływając hamująco na rozwój pałeczki durowej. Zdaniem, 
jego przez dodanie tiosarczanu sodowego i płynu Lugola. 
powstaje jodek sodowy

2 Na2 S2 O3 —}- J2 — 2 Na J Na2 S4 O®
czterotionian sodowy, który już w ilości 0,4 % działa 

hamująco na pałeczkę okrężnicy, podczas gdy na pałeczkę 
durową dopiero w roztworze 1,2%.

Liczne badania kontrolne, wykonane dotychczas z po­
żywką Müllera i jej pochodněmi, jak z buljonem Müller-Kauff- 
manna i agarem Schustowej, w ogólnych zarysach potwier­
dzają zgodnie, że pożywki te działają hamująco na rozwój 
pałeczki okrężnicy, wobec zaś innych drobnoustrojów zawar­
tych w treści jelitowej zachowują się niemal obojętnie. 
Pożywka więc Müllera i jej pochodne ułatwiają wykrycie 
pałeczki durowej, dzięki czemu liczba dodatnich wyników 
jest tutaj wyższa od przeciętnej, jaką można było uzyskać 
zapomocą dawnych pożywek doborowych dla pałeczki' 
durowej.

Przy bliższem rozpatrzeniu wyników stwierdzić można 
silne różnice u poszczególnych badaczy, dla ostatecznej więc 
oceny wartości tych pożywek potrzebne są jeszcze dalsze 
badania. Moment ten skłania autora do badań porów­
nawczych nad zachowaniem się pałeczki durowej na nastę­
pujących podłożach:

a) buljon Müller-Kauffmanna, w którego skład wchodzi 
buljon, węglan wapniowy, tiosiarczan sodowy, płyn Lugola,. 
żółć wołowa i zieleń brylantowa; b) agar Schustowej (agar,, 
tiosiarczan sodowy, płyn Lugola); c) agar Conradi- Drygal- 
skiego; d) agar Endo z 5% dodatkiem żółci wołowej. 
Każdą próbkę kału i moczu z klinicznem rozpoznaniem, 
względnie podejrzeniem o dur brzuszny, ponadto badaną 
próbkę wydalin ozdrowieńców i osób zdrowych, autor szczepił 
równocześnie na cztery pożywki wymienione poprzednio.

Według przepisu Kauffmanna 2—3 krople gęstej zawie­
siny kałowej w płynie fizjologicznym, lub zawiesiny osadu
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moczowego, zaszczepia w górną warstwę buljonu Miiller- 
Kautfmanna, zawartego w probówce ; po 24 godzinnem 
pozostawieniu w cieplarce przy 37oC przeszczepia buljon na 
agar Conradi-Drygalskiego i agar Endo z żółcią, pozostawiając 
płytki na dalsze 24 godzin w cieplarce. Według przepisu 
Schustowej używa przy szczepieniu płytki większej ilości za­
wiesiny kałowej lub zawiesiny osadu moczowego (około 
30 oczek).

Kolonje wyrosłe na pożywce Schustowej, wyglądem 
przypominające kropelki rosy, jak również kolonje wyrosłe 
z buljonem Miiller-Kauffmanna na agarze Conradi-Drygal­
skiego i agarze Endo z żółcią, które wyglądem swym zbli­
żały się do typowej kolonji pałeczki durowej, słowem 
kolonje morfologicznie podejrzane, autor badał dla bliższej 
orjentacji zapomocą mikroskopowego odczynu aglutynacyj- 
nego. Jeśli odczyn z wysokowartościową surowicą wypadał 
dodatnio w rozcieńczeniu 1:100 do 1:500, kolonje te przeszcze­
piał na agar skośny w celu ostatecznego ustalenia rozpoznania 
wyrosłej hodowli drogą biochemiczną i serologiczną.

Z 372 próbek badanych (kał 274, mocz 78) pałeczki 
durowe wyrosły 41 razy; z tego na pożywce Endo z żółcią 
8 razy, na pożywce Conradi-Drygalskiego 10 razy, na pożywce 
-Schustowej 16 razy, na pożywce Endo z żółcią po buljonie 
Miiller-Kauffmanna 28 razy i wreszcie na pożywce Conradi- 
Drygalskiego po buljonie Miiiler-Kauffmanna 31 razy. Ogólna 
liczba dodatnich wyników, otrzymanych po buljonie Miiller- 
Kauffmanna, jest dwukrotnie niemal wyższa, aniżeli przy uży­
ciu pożywki Schustowej, a trzy- do czterokrotnie od liczby 
dodatnich wyników otrzymanych zapomocą agaru Endo 
z żółcią i agaru Conradi-Drygalskiego. Na 41 próbek, w któ­
rych wykazano pałeczkę durową, pożywka Miiller-Kauffmanna 
zawiodła tylko 5 razy, pożywka Schustowej 23 razy, a agar 
Endo z żółcią i agar Conradi-Drygalskiego 31 razy. Liczby 
te dobitnie charakteryzują wartość powyższych pożywek jako 
mniej lub więcej doborowych dla pałeczki durowej. Najlep­
szym więc z porównywanych pożywek powielających jest 
buljon Miiller-Kauffmanna, pośrednie miejsce zajmuje agar 
Schustowej, a wielokrotnie gorszemi okazały się agar Endo 
z żółcią i agar Conradi-Drygalskiego.

Porównując materiał pochodzący z okresu chorobowego 
i ozdrowienia, przeszczepiany równocześnie na opisane pod­
łoża, najwyższą liczbę dodatnich wyników autor wykazał 
również zapomocą buljonu Miiller-Kauffmanna, najniższą zaś 
przy użyciu agaru Endo i Conradi-Drygalskiego. W wydali­
nach osób zdrowych, na 38 badanych próbek 2 razy udało 
się wykryć pałeczki durowe tylko zapomocą pożywki Miiller- 
Kauffmanna, podczas gdy badanie na agarze Schustowej, 
Endo z żółcią i Conradi-Drygalskiego każdorazowo wypadło 
ujemnie.
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Ilościowe różnice dodatnich wyników otrzymanych na 
poszczególnych podłożach, zaszczepionych wydalinami tak 
chorych, jak ozdrowieńców i osób zdrowych, tłumaczą na­
stępujące spostrzeżenia. W pierwszym rzędzie pożywka Miil- 
ler-Kauffmanna i Schustowej działa wybitnie silnie hamująco 
na rozwój pałeczki okrężnicy, która ilościowo przeważa 
w treści jelitowej. Na 372 badane próbki, kolonje okrężnicy 
można było wykazać na agarze Endo z żółcią i Conradi-Dry- 
galskiego po buljonie Miiller-Kauffmanna tylko w 6,4 °/0 
wydalin. Równocześnie buljon Miiller-Kauffmanna i agar 
Schustowej wywierają tylko bardzo słaby, przejściowy wpływ 
na biologiczne zachowanie się pałeczki durowej. Mianowicie 
kolonje pałeczki durowej wyrosłe z buljonu Miiller-Kauff­
manna na agarze Conradi-Drygalskiego są przeważnie nieco 
mniejsze, aniżeli kolonje otrzymane po bezpośredniem za­
szczepieniu materjału na agar Conradi-Drygalskiego ; brzeg 
ich dość często bywa nierówny, pofałdowany; poza tern są 
one przezroczyste i gładkie ; na agarze Schustowej kolonje 
pałeczki durowej występują w formie przypominającej kropelki 
rosy. Pożywka Miiller-Kauffmanna i Schustowej nie zmienia 
własności fermentacyjnych pałeczki durowej, a tylko lekko 
uszkadza jej zdolności aglutynowania się, co ustępuje już po 
jednorazowem przeszczepieniu na agar zwykły. Pewien więc 
wpływ na biologiczne zachowanie się pałeczki durowej jest 
tutaj tylko słabo zaznaczony, przejściowy.

Podkreślić należy, że tak pożywka Miiller-Kauffmanna, 
jak agar Schustowej działa bardzo silnie hamująco na wzrost 
flory bakteryjnej przewodu pokarmowego. I tak z 372 bada­
nych próbek na pożywce Schustowej nie wyrosła żadna ko- 
lonja 139 razy (39,1%), na płytkach zaś z pożywką Endo 
z żółcią i Conradi-Drygalskiego po buljonie Miiller-Kauff­
manna 102 razy (27,4%). Co do wpływu na rozwój pa­
łeczki odmieńca (proteus), to hamujące działanie tych poży­
wek jest bezwarunkowo znacznie słabsze, aniżeli na rozwój 
pałeczki okrężnicy. Porównując płytki Conradi-Drygalskiego, 
zaszczepione bezpośrednio kałem, z płytkami zaszczepionemi 
hodowlą z buljonu Miiller-Kauffmanna autor nie mógł zauwa­
żyć, podobnie jak inni, hamującego wpływu pożywki Miiller- 
Kauffmanna na rozwój pałeczek faecalis alcaligenes i aero- 
genes.

Wnioski:
a) otrzymane wyniki potwierdzają, że z porównywanych 

pożywek powielających pałeczki durowe, zawarte w wydali­
nach ludzkich, najlepszą jest buljon Miiller-Kauffmanna; po­
średnie miejsce zajmuje agar Schustowej, a wielokrotnie 
gorszemi pożywkami okazały się agar Endo z żółcią i agar 
Conradi-Drygalskiego ;
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b) tak pożywka Müller-Kauffmanna jak Schustowej wy­
wiera tylko słaby wpływ przejściowy na biologiczne zacho­
wanie się pałeczki durowej (morfologja, aglutynacja);

c) obie pożywki powielające działają bardzo silnie 
hamująco na wzrost pałeczki okrężnicy, natomiast wobec 
pałeczki odmieńca, faecalis alcaligenes i aerogenes, zachowują 
się pod tym względem niemal obojętnie;

d) buljon Müller-Kauffmanna jako pożywka dająca naj­
lepsze wyniki, przez dłuższy czas nieulegająca rozkładowi 
chemicznemu, tern samem łatwa do przechowywania, nadaje 
się obecnie najlepiej do różniczkowego badania wydalin 
ludzkich na obecność pałeczek durowych;

e) pożywka Müller-Kauffmanna jako wielokrotnie lepsza 
od dotychczas używanych podłoży, ułatwia wykrycie źródeł 
zarazków durowych a tern samem walkę z epidemją duru 
brzusznego.

859. Biskupski Stefan : Z petrografji trzeciorzędu okolic
Gołogór.
Autor poddał opracowaniu petrograficznemu (chemicznej 

i mikroskopowej analizie) skały z jednego profilu trzeciorzę­
dowego okolic Mitulina koło Złoczowa. W tern opracowaniu 
zastosowano po raz pierwszy ilościową metodę do określenia 
cech polskich skał osadowych. Uzyskane przez autora wy­
niki, zwłaszcza te, które dotyczą elementów piaszczystych, 
nietylko dają dokładną charakterystykę fizjograficzną badanych 
skał, lecz również mogą być użyte w celach porównawczych 
w geologji regjonalnej Podola i innych ziem Polski.

Szczegóły pracy autora można znaleźć w odnośnej 
publikacji, ogłoszonej w czasopiśmie Kosmos 1936, z. 1.

Wydawnictwa Towarzystwa.
Gawliński Stanisław, Wpływ czasu na ustrój zaprawy 

wapiennej. Ueber den Einfluss des Alters auf die Struktur 
des Kalkmörtels, Archiwum Dz. III, T. VII. zesz. 5, str. 10, 
cena 0'50 zł.

Lachs Jan, Krakowski cech chirurgów (cyrulików) r. 
1477—1874. La corporation des chirurgiens de Cracovie 
(1477—1874), Archiwum Dz. III, T. VIII. zesz. 2, str. 308 -{- 2 
nlb., cena 8 zł.

Materjały do historji miasta Sambora 1390—1795, wy­
dała Anna Dorflerówna, ZD. IV. zesz. 2, str. I—XVIII + 238 
-Ą-2 nlb., cena 7 zł.

Noskiewicz Jan, Die palearktischen Colletes-Arten. Mit 
40 Textfiguren und 28 Tafeln, PN. MP. III, str. 2 nlb. -f- 532 
-f I—XXVIII tabl, cena 20 zł.

Smereka Joannes, Studia Euripidea. De sermone. De 
vocabulorum copia. De elocutionis consuetudinibus. De ge-
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nere dicendi sivé 'stilo\ Volumen I. De sermone Euripideo. 
De vocabulorum Euripideorum copia, Archiwum Dz. I, T. VII. 
zesz. 1, str. 260 -{- 2 nlb., cena 8 zł.

Członkowie Towarzystwa.
wybrani w I kwartale 1936.

III. Wydział matematyczno-przyrodniczy.
3. Członkowie przybrani.

Kaczmarz Stefan Marjan, ur. 20 marca 1895 w Sambo­
rze. Ukończył gimnazjum II w Tarnowie i Uniwersytet Jagiel­
loński w Krakowie. Stopień doktora filozofji uzyskał w r. 1924. 
Jest adjunktem Politechniki lwowskiej od r. 1935 i docentem 
Uniwersytetu J. K. od r. 1929.

Prace: 1. Sur l’équation fonctionelle f (x) + f (x + y) = ę (y) £ (x +
+ ^-) ’ (Fundamenta Mathematicae 1924, VI. s. 122—129) ; 2. Ueber

die Konvergenz der Reihen von Orthogonalfunktionen, (Mathemat. 
Ztschr. 1925, XXIII. s. 263 — 270); 3. Ueber Reihen von allge­
meinen Orthogonalfunktionen, (Mathemat. Annalen 1926, XCVI. s. 
148—51); 4. Ueber die Summierbarkeit der Orthogonalreihen, (Mathe­
mat. Ztschr. 1926, XXVI. s. 99—105); 5. Warunki zbieżności szeregów 
ortogonalnych, (Księga Pam. I zjazdu matem.), Lwów 1927, s. 91—92; 
9. Sur les suites de fonctions convergentes (wspólnie z W. Niklibor- 
cem), (Fundain. Mathem. 1928, XI. s. 151—168); 7. Ueber die Anwen­
dung der Funktionalen an die Orthogonalreihen, (Atti del Congresso 
internat, dei matematici III), Bologna 1928, s 189—191 ; 8. Sur la con­
vergence et la sommabilité des développements ortogonaux, (Studia 
Matemat. 1929,1. s. 87—121); 9.0 zbieżności i sumowalności rozwinięć 
ortogonalnych, Lwów 1929, s. 15 ; 10. Ueber ein Orthogalsystem, 
(Sprawozd. I Kongresu matemat. krajów słowiańskich), Warszawa 
1929, s. 189—192; 11. Zur Theorie der Fourierschen Doppelreihen, 
(Studia Mathem. 1930, II. s. 91—96) ; 12. Le système ortogonal de M. 
Rademacher (wspólnie z H. Steinhausem), (tamże s. 231—247) ; 13. 
Une remarque sur les séries, (tamże 1931, III. s. 95—100); 14. Inte­
grale vom Dini’schen Typus, (tamże s. 189—199); 15. Axioms of Ari- 
thmetics, (Journ. of London Math. Society 1932, VII. s. 179—182) ; IG. 
The divergance of certain Integrals, (tamże s. 218—222) ; 17. On so- 
me classes of Fourier séries, (tamże 1933, VIII, s. 39—45); 18. The 
homeomorphy of certain spaces. (Bull, de l’Acad. Polonaise des 
sciences 1933, s. 145—148) ; 19. Sur les multiplicateurs des séries orto- 
gonales, (Studia mathem. 1933, IV. s. 21—26); 20. Note on general 
transforme, (tamże s. 146—151); 21. Notes on orthogonal Sériés I, 
(tamże 1934, V. s. 24—28); 22. Notes on orthogonal Sériés II, (tamże 
s. 103—106); 23. Theorie der Orthogonalreihen (wspólnie z H. Stein­
hausem) (Monografje matematyczne VI), Warszawa-Lwów 1935, str. 
I—VI+298.

Lwów, ul. Małachowskiego 2.

Kemula Wiktor, ur. 6 marca 1902 w Izmail (Besarabja). 
Ukończył studja gimnazjalne i Uniwersytet J. K. we Lwowie. 
Stopień doktora filozofji uzyskał w r. 1927. Jest profesorem 
nadzwyczajnym chemji Uniwersytetu J. K. we Lwowie.
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Prace: 1. Szybkie metody otrzymywania czystego metanu 
i etanu, (Przemysł Chem. 1928, XII. s. 411) ; 2. Działanie promieni ultra­
fioletowych na węglowodory szeregu metanowego, (Roczniki Chem. 
1930, X. s. 273); 3. Příčiny polarisace při elektrolyse roztoků rtuťna- 
tých, (Rozprawy II. Tř. České Akad. 1930, XL. nr. 25); 4. Overpoten­
tial of mercury deposited from mercuric sait solutions, (Bull, intern, 
l’acad. sc. Bohême 1930); 5. Overpotential of mercury deposited from 
mercuric sait solutions, (Collection 1930, II. s. 347); 6. A study of the 
discontinuities on curves obtained in solutions of mercuric cyanide; 
(tamże s. 502); 7. Badania polarograficzne przy pomocy kroplowej 
elektrody rtęciowej, (Kosmos 1930, B. LV. s. 333); 8. Metoda elektro- 
analizy przy pomocy „kroplowej“ elektrody rtęciowej, (Wszechświat 
1930, nr. 10); 9. Przyczyny powstawania napięcia dodatkowego pod­
czas elektrolizy soli rtęciowych ną rtęciowych elektrodach, (Roczniki 
Chem. 1931, XI. s. 379); 10. Badania nieciągłości i maksymów otrzy­
manych na krzywych polaryzacji w roztworach cyjanku rtęciowego, 
(tamże 1931, XL s. 393); 11. Üeber Heyrovskýs elektroanalytische „po- 
larographische“ Methode und ihre Anwendung in der theor atischen 
und praktischen Chemie, (Elektrochem. Ztschr. 1931, XXXVII. s. 779); 
12. Les mesures d’absorption des rayons ultraviolets par le méthane 
CHi, l’éthane CsED et le n -butane C1H10 à l’état gazeux (wspólnie 
z St. Mrazkiem), (Compt rend. 1932, CXCV); 13. Action of ultra-violet 
rays on ethane (wspólnie z St. Mrazkiem i St. Tołłoczką), (Collection 
1933, V. s. 263); 14. Działanie promieni ultrafioletowych na etan 
(wspólnie z St. Mrazkiem i St. Tołłoczką), (Chem. Listy 1933, XXVI); 
15. Beitrag zur Kenntnis des Weigert-Effektes, (Ztschr. f. physik. 
Chemie 1933, XXIII. s. 305); 16. Spektrograficzne wykrywanie i ozna­
czanie berylu w minerałach i skałach (wspólnie z J. Rygulskim), 
(Przemysł. Chem. 1933, XVII. s. 89); 17. Mechanismns der Photopoly­
merisation des Acetylens (wspólnie z St. Mrazkiem), (Ztschr. f. phy­
sik. Chemie 1933, XXIII. s. 358), 18. The elektrolysis of aqueous so­
lutions of berylium salts (wspólnie z M. Michalskim), (Collection 1933, 
V. s. 436); 19. Reakcja chemiczna w świetle nowszych poglądów, (Kos­
mos 1934. B. LIX. s. 47); 20. Les recherches sur les „courants de sa­
turation“ (diffusion) des cations à l’aide d’une électrode à gouttes 
de mercure d’après Kučera-Hevrovský, (Trabajos del IX Congreso 
Intern, de Quimica Pura y Aplicada IL Quiinica-Fisica 1934); 21. Po­
miary prądów granicznych w roztworach czystych soli zapomocą 
kroplowej elektrody rtęciowej Kučery-Heyrovskiego (wspólnie z B. 
Wenigerówną), (Roczniki Chem. 1934, XIV. s. 406); 22. Stanisław Toł- 
łoczko (1868—1935). Krótki zarys życia i pracy, (tamże 1935, XV. s. 
249); 23. Critical notes to the communication of F. Toul : Catalysis 
of acetylene polymérisation in ultraviolet light by mercury vapour, 
(Collection 1935, VII. s. 319).

Lwów, ul. Długosza 6.

* Nikliborc Władysław, dr. filoz., docent matematyki 
Uniwersytetu J. K., docent matematyki i mechaniki teore­
tycznej Politechniki we Lwowie, adjunkt Politechniki we 
Lwowie.

Lwów, ul. Gipsowa 40.
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Schauder Paweł, Juljusz, ur. we Lwowie 21 września 
1899 r. Ukończył gimnazjum VIII we Lwowie i Wydział filo­
zoficzny Uniwersytetu J. K. we Lwowie. Jest doktorem filo­
zofii od 13 października 1924 r.. i docentem matematyki na 
Uniwersytecie J. K. od 16 stycznia 1928 r.

Prace: 1. The theory of surface ineasure, (Fundam. Mathemat. 
1926, VIII. s. 1—48) ; 2. Zur Theorie stetiger Abbildungen in Funktional­
räumen, (Mathemat. Ztschr. 1927, XXVI. zesz. 1, s. 47—65) ; 3. Bemer­
kungen zu meiner Arbeit „Zur Theorie stetiger “bbildungen in Fun­
ktionalräumen“, (tamże zesz. 3, s. 417—431) ; 4. Über stetige Abbil­
dungen, (Fundam. Mathem. 1928, XII. s. 47—74); 5. Über die Umkehrung 
eines Satzes aus der Variationsrechnung, (Acta IV. s. 38—50), Szeged 
1928; 6. Eine Eingenschaft des Haar’schen Orthogonalsystems, (Mathe­
mat. Ztschr. 1928, XXVIII. s. 317—320); ?. Über die Halbstetigkeit 
des Flächenmasses, (Fundam. Mathemat. 1929, XIII. s. 269—276) ; 8. 
Invarianz des Gebietes in Funktionalräumen, (Studia Mathemat. 1929, 
I. s. 123—139); 9. Über die Umkehrung linearer stetiger Funktional­
operationen, (tamże, 1930, II. s. 1—7) ; 10. Der Fixpunktsatz in Funktio­
nalräumen, (tamże s. 171—181) ; 11. Über lineare stetige Operationen, 
(tamże, s. 193—197); 12. Potentialtheoretische Unterzuchingen, (Mathemat. 
Ztschr. 1931.XXXII1. s. 601—640); 13. Über den Zuzammenhang zwischen 
der Eindeutigkeit und Lösbarkeit partieller Differentialgleichung zwei­
ter Ordnung vom elliptischen Typus, (Mathemat. Annalen 1932, CVI. 
s. 661—721); 14. Sur le problème de Dirichlet généralisé pour les équa­
tions non linéaires du tvpe elliptique, (Comptes Rendus de l’Acade- 
des Sciences 1932, CXCV. s. 201—203) ; 15. Sur les équations aux 
dérivées partielles du type elliptique, (tamże s. 1365—1368); 16. Sur 
les équations linéaires aux dérivées partielles du type elliptique, 
(tamże 1933, CXCVI. s. 89—91); 17. Bemerkung zu meiner Arbeit „Po- 
tentialtheorethische Untersuchungen“, (Mathemat. Ztschr. 1933, XXXV. 
s. 536—539); 18. Über das Dirichlet’sche Problem im Grossen für 
nichtlineare elliptische Differentialgleichungen, (tamże 1933, XXXVII. 
s. 623—634); 19. Topologie et équations fonctionelles, (wspólnie 
z p. J. Leray’em), (Comptes rendus de l’Ac. des Sc. 1933, CXCVII. 
s. 115—118); 20. Twórczość Leona Lichtensteina w dziedzinie równań 
różniczkowych cząstkowych, (Mathesis Polska 1933, VIII. s. 149—156) ; 
21. Über lineare elliptische Differentialgleichungen zweiter Ordnung, 
(Mathemat. Ztschr. 1934, XXXVIII. s. 257—282); 22. Topologie eJ équa­
tions fonctionelles, (wspólnie z p. J. L^ary’em), (Annales de l’Ecole 
Normale Supérieure 1934, LI. s. 45—78) ; 23. Sur les équations liné­
aires du type elliptique à coefficiens continus, (Comptes rendus de 
l’Ac. de Sc. 1934, CXCIX. s. 1366—1368); 24. Sur les équations quasi li­
néaires du type elliptique à coefficients continus, (tamże s. 1566—1568) ; 
25 Numerische Abschätzungen in elliptischen, linearen Differential­
gleichungen, (Studia Mathemat. 1934, V. s. 34—42) ; 26. Das Anfangswert­
problem einer quasi linearen hyperbolischen Differentialgleichung 
zweiter Ordnung in beliebiger Anzahl von unabhängigen Veränder­
lichen,- (Fundam. Mathemat. 1935, XXIV. s. 213—246) ; 27. Equa­
tions du type elliptique, prcblèmes linéaires, odczyt wygłoszony 
w Genewie 18. 7. 1935, (L’ Enseignement Mathemat. XXXV. s. 126—139) 
(w druku) ; 28. Konstruktion der Green’schen Funktion und das Neu- 
mann’sche Problem (Studia Mathemat. VI) (w druku) ; 29. Gemischte 
Randwertprobleme in hvperbolischen Differentialgleichungen (wspól­
nie z p M. Krzyżańskim), (tamże), (w druku); 30. Systeme von hyper­
bolischen Differentialgleichungen erster Ordnung, (tamże), (w druku).

Lwów, ul. Dybowskiego 2.

7
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Fundusze Towarzystwa
z końcem r. 1935.

A. Fundusz obrotowy.
Przychód: Subwencje Ministerstwa W. R. i O. P. 

46.000; subwencja na pracę Majewskiego 1.306*23; sprzedaż 
wydawnictw 845*94 ; narosłe odsetki 830*91 ; saldo funduszu 
Gozdowskiego z 31. XII. 1935 r. 2.891*40; niedobór 5.780*56. 
Razem 57.655*04 zł.

Rozchód: niedobór z 1934 r. S.917'97 ; honorarja auto­
rów 4.91870; druk wydawnictw 25.67390; klisze 2.274*18; 
korekty 991*50; druk Sprawozdań 3.33075; druk katalogu wy­
dawnictw 1.567*10; komisja ortograficzna 460*40; wkładki do 
towarzystw i dary 320*70; odsetki przeniesione do funduszów 
Stadnickiego, Wierzbowskiego i zbiorowego 164*40 ; dokupno 
inwentarza 699*70; urządzenie magazynu 252*01; rozsyłka 
wydawnictw 286*28; płace 4.359*15; podróże urzędowe 290*00; 
wydatki administracyjne 2.99570; dotacja funduszu zakłado­
wego za 1935 r. 5.152*89. Razem 57.655*04 zł.

B. Fundusze stałe.
Stan z końcem r. 1935.

1. Rachunek kamienicy przy ul. Staszica 8, 14.249*40 zł; 
2. Rachunek kamienicy przy ul. Sienkiewicza 3, niedobór 
9.096*67 zł; 3. Fundusz Gozdowskiego 2891*40 zł, przeniesione 
na rk fund. obrotowego; 4. Fundusz Kultury Narodowej nie­
dobór 10.408*99 zł; 5. Fundusz Orzechowicza II. 34.657*93 zł, 
i 21 szt. akcyj; 6. Fundusz im. ś.p. Adama hr. Stadnickiego 
3.079*58 zł i akcje im. wartości 6.500 kor. i 5.522*20 zł; 7. 
Fundusz im. dra Jana Wierzbowskiego 11870 zł, 1231 doi. 
i efekt, szt. akcyj. na 114 kor., 25 lir, 1,168.000 mpl.; 8. Fun­
dusz zbiorowy 207*40 zł; 9. Fundusz zakładowy 5.152*89 zł.

Odczyt
Pana Ministra W. R. i O. P. Prof. dr. Wojciecha Świętosław 

skiego w Towarzystwie Naukowem.
W dniu 10 marca 1936 roku urządziło Towarzystwo w wiel­

kiej auli Uniwersytetu J. K. wspólne posiedzenie wszystkich 
Wydziałów i Sekcyj z okazji przybycia do Lwowa Członka 
czynnego Towarzystwa, Pana Ministra Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. 
prof. Wojciecha Swiętosławskiego. Posiedzenie zagaił Prezes 
prof. Fr. Bujak, poczem p. Minister omówił program pracy nau­
kowej i oświatowo - kulturalnej Lwowa i Małopolski wschod­
niej, a Członek Towarzystwa, prof. St. Łempicki, w obszernym 
referacie zaznajomił p. Ministra z potrzebami naukowemi 
i oświatowemi kresów wschodnich. Posiedzenie zamknął prof.



Fr. Bujak osobném przemówieniem. Wszystkie te przemówie­
nia będą ogłoszone drukiem w osobnej broszurze, ozdobio­
nej odbitką portretu p. Ministra. W zebraniu uczestniczyli 
Członkowie Towarzystwa, a ponadto szereg zaproszonych go­
ści, przedstawiciele władz, sfer naukowych i kulturalnych. 
Po posiedzeniu przyjmowało Towarzystwo herbatką p. Mi­
nistra i zaproszonych gości w salach recepcyjnych Uni­
wersytetu Jana Kazimierza.

Profesor Stanisław Zakrzewski.
Jego praca w Towarzystwie Naukowem lwowskiem.

Dnia 15 marca 1936 r. zmarł niespodziewanie na udar serca 
w 63 roku życia Członek czynny naszego Towarzystwa, profe­
sor dr. Stanisław Zakrzewski. Z powodu Jego zgonu 
przesłało Towarzystwo do pozostałej Wdowy pismo kondo­
lencyjne następującej treści: „We Lwowie, dnia 16 marca 1936. 
Jaśnie Wielmożna Pani Profesorowo! Przejęci do głębi żałobną 
wieścią o niespodziewanym zgonie Profesora Stanisława Za­
krzewskiego, znakomitego uczonego i profesora, wielce zasłu­
żonego Członka czynnego naszego Towarzystwa, przesyłamy 
JW. rPani wyrazy najgłębszego żalu i serdecznego współczu­
cia. S.p. Profesor Zakrzewski był jednym z najstarszych członków 
i szczerym przyjacielem naszego Towarzystwa, ogłosił w na­
szych wydawnictwach szereg cennych rozpraw zarówno wła­
snych, jak i licznych swych uczniów, a w okresie pięciu lat 
(1923—1928) pełnił funkcje Sekretarza Wydziału historyczno- 
filozoficznego. Towarzystwo nasze zachowa nazawsze we 
wdzięcznej pamięci zasługi zgasłego przedwcześnie z wielką 
szkodą dla nauki profesora Zakrzewskiego. Prezes: Bujak m.p., 
Sekretarz Generalny: Dąbkowski m.p.“

Ponadto złożyło Towarzystwo wieniec żałobny z napi­
sem: Swemu zasłużonemu Członkowi Profesorowi Stanisławowi 
Zakrzewskiemu — Towarzystwo Naukowe we Lwowie. Na 
uroczystościach pogrzebowych dnia 17 marca 1936 reprezen­
towali Towarzystwo prezes prof. Bujak i sekretarz generalny 
prof. Dąbkowski. Imieniem Towarzystwa pożegnał Zmar­
łego prof. Modelski. Prof. Dąbkowski reprezentował Towa­
rzystwo również na nabożeństwie żałobnem, jakie się odbyło 
w kościele św. Mikołaja dnia 18 marca, tudzież na uroczystem 
posiedzeniu lwowskiego Koła Towarzystwa historycznego, 
które się odbyło dnia 20 marca. Z powodu zgonu prof. Za­
krzewskiego przesłali kondolencje Zarządowi Towarzystwa: pan 
Minister W.R. i O.P. prof. Wojciech Swiętosławski, Towarzy­
stwo Naukowe Warszawskie (prof. Sierpiński i prof. Mazur­
kiewicz), tudzież prof. Jerzy Kowalski (Lwów). Na znak ża­
łoby posiedzenie Wydziału II, jakie miało się odbyć w dzień
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pogrzebu, zostało odroczone. Na posiedzeniu Wydziału dnia 
27 marca 1936 kierownik Wydziału prof. Abraham poświęcił 
gorące wspomnienie Zmarłemu, którego obecni wysłuchali 
stojąc.

Prof. Zakrzewski, jeden z najwybitniejszych historyków 
polskich doby współczesnej, był gorącym i wytrwałym współ­
pracownikiem Towarzystwa Naukowego, jak i poprzedniego 
Towarzystwa dla Popierania Nauki Polskiej. Licząc od pier­
wszego zetknięcia się z Towarzystwem w r. 1907 do chwili 
jego zgonu, trwała ta współpraca przez lat niemal 30. Jest to 
rzecz zrozumiała, że praca w Towarzystwie Naukowem stano­
wiła jakby naturalne uzupełnienie jego pracy uniwersyteckiej. 
Niewątpliwie uznawał prof. Zakrzewski doniosłe znaczenie, 
jakie Towarzystwo posiadało dla rozwoju kultury polskiej na 
Ziemi Czerwieńskiej. Natężenie tej współpracy nie zawsze było 
jednakowe, raz było silniejsze, raz słabsze. Można powiedzieć, 
że najsilniejsze było ono w okresie od chwili powołania do 
życia Towarzystwa Naukowego w r. 1920 do r. 1928. Także 
i powodzenie tej pracy nie było równomierne. Dosyć liczne 
zamiary i przedsięwzięcia prof. Zakrzewskiego nie udały się, 
głównie jego zamierzenia wydawnicze i organizacyjne. Nato­
miast pełny sukces przypadł mu w udziale, o ile chodzi 
o publikację prac swych uczniów.

Prof. Zakrzewski posiadał poczucie daleko rozwiniętej 
indywidualności, wskutek tego jego pomysły i projekty wno­
siły w spokojny tryb pracy Zarządu Towarzystwa pewien za­
czyn postępu i ruchu, ale równocześnie i pewnego niepokoju. 
Z drugiej strony nie łatwo było tak wielkiemu indywidualiście 
poddawać się krępującym węzłom silnej i świadomej celu 
organizacji, jaką nadał Towarzystwu prof. Balzer. To było 
nieraz powodem pewnych nieporozumień, a także jednym 
z powodów niepowodzenia niektórych jego projektów.

Od chwili przyjazdu do Lwowa w r. 1906 zapisał się na 
członka czynnego zwyczajnego dawnego Towarzystwa dla 
Popierania Nauki Polskiej i był tym członkiem w latach 1907 
do 1912. Na Walnem Zgromadzeniu tegoż Towarzystwa, odby­
tem 6 marca 1914, wygłosił odczyt p. t. : „Karol Wielki a za­
chodnie kresy Polski“ K

Pismem z dnia 8 czerwca 1906 zwrócił się Zarząd Towarzy­
stwa historycznego we Lwowie, mianowicie prezes prof. Ta­
deusz Wojciechowski i sekretarz dr. Stanisław Zakrzewski, do 
Towarzystwa dla Popierania Nauki Polskiej o subwencję na 
ogłoszenie specjalnej publikacji z okazji stuletniej rocznicy 
urodzin Augusta Bielowskiego. Publikacja ta miała się składać 
z następujących części: 1. rozprawy, przedstawiającej Bielow- 1

1 Sprawozdanie za rok 1914 i 1915, str. 21—22.
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skiego jako poetę; 2. drugiej rozprawy przedstawiającej go 
jako historyka; 3. wyboru korespondencji z szczególnem 
uwzględnieniem tej korespondencji, która odnosiła się do Mo- 
numenta Poloniae; 4. analectów, jako to niedrukowanych do­
tychczas opisów podróży naukowych Bielowskiego. Wykona­
nie tego zadania zostało powierzone prof. Bruchnalskipmu 
i prof. Zakrzewskiemu. Towarzystwo przyznało zasadniczo 
subwencję 400 koron na ten cel. O ile mi wiadomo, wyda­
wnictwo to nie doszło do skutku.

W sierpniu r. 1908 zwrócił się prof. Zakrzewski imieniem 
Towarzystwa wydawniczego we Lwowie do Towarzystwa Po­
pierania Nauki Polskiej z propozycją, aby rękopis pracy dr. 
Szelągowskiego p.t. „Dwie rywalizacje. Współzawodnictwo 
handlowe Anglji i Niemiec“, która została już przyjęta do 
druku w Towarzystwie Popierania Nauki Polskiej, wydać To­
warzystwu wydawniczemu, które podejmie się nakładu tej 
książki. Zarząd Towarzystwa zgodził się na tę transakcję 
i rękopis został wydany.

Kiedy Towarzystwo dla popierania nauki polskiej dla 
upamiętnienia dziesięciolecia swego istnienia rozpisało dnia 
21 marca 1911 konkurs na poważną pracę naukową, która 
miała wykazywać wpływ cywilizacji polskiej na ruską, zapro­
szono na wniosek prof. Finkla także prof. Zakrzewskiego do 
sądu konkursowego. Prof. Zakrzewski przedstawił też ocenę 
jedynej pracy, jaka na ten konkurs wpłynęła, p.t. „Na drodze 
ku dziełu Unji hadziackiej (1648—1657)“. Sąd Konkursowy na 
posiedzeniu 4 lipca 1917 na podstawie powyższej oceny nie 
uznał tej pracy jako odpowiednią.

W r, 1917 ogłosił prof. Zakrzewski w Archiwum Nauko- 
wem tegoż Towarzystwa pracę p.t. „Opis grodów i terytorjów 
z północnej strony Dunaju, czyli t. zw. Geograf bawarski“1.

Kiedy w r. 1918 z inicjatywy Towarzystwa dla Popiera­
nia Nauki Polskiej 13 lwowskich towarzystw naukowych, ze­
branych dnia 21 lutego 1918, uchwaliło zbiorowy protest prze­
ciw postanowieniom pokoju brzeskiego, prof. Zakrzewski brał 
w tern zebraniu udział obok prof. Finkla jako przedstawiciel 
Towarzystwa historycznego, on też zredagował ten protest i 2.

I Na posiedzeniu Wydziału Towarzystwa dla Popierania
Nauki Polskiej, odbytem dnia 18 grudnia 1917, uchwalono na 
wniosek prof. Finkla przyjąć w nakład Towarzystwa pracę 
prof. Zakrzewskiego p.t. „Z dziejów politycznych Polski 
r. 1189—1241“. Ostateczne rezultaty tej pracy, które były już 
ogłoszone w Encyklopedji Polskiej Akademji Umiejętności3,

i Dział historyczno-filologiczny, tom IX. zeszyt 1. str. 80. Por 
Sprawozdanie 1917, str. 15.

2 Sprawozdanie 1918, str. 9—11.
8 Historja polityczna Polski. Okres do schyłku XII w., Encyklo­

pedia, t. V. cz. I. str. 1—133.
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zamierzał autor uzupełnić uzasadnieniami i cytatami i w tej 
formie ogłosić po raz wtóry. Uchwała ta jednak z niewiado­
mych mi powodów nie została zrealizowana.

0 Towarzystwie dla popierania nauki polskiej odzywał 
się prof. Zakrzewski zawsze bardzo życzliwie, co jest widoczne 
n.p. w Kwartalniku Historycznym w rocznikach zostających 
pod jego redakcją, z r. 1914 *, 19151 2 i 19173, a niemniej rów­
nież w redagowanem przez niego przez jakiś czas piśmie co- 
dziennem „Dzienniku Polskim“ w r. 1914 4 5.

Myśl przekształcenia Towarzystwa dla Popierania Nauki 
Polskiej w Towarzystwo Naukowe znaldzła silnego zwolen­
nika w prof. Zakrzewskim, który sam łącznie z prof. Ptaśni- 
kiem myślał o powołaniu podobnej instytucji naukowej do 
życia6. Od samego początku (t. j. 18 czerwca 1920) wszedł 
on w grono członków czynnych Towarzystwa. Na pierwszem 
publicznem posiedzeniu Towarzystwa, odbytem 21 maja 1921, 
wygłosił prof. Zakrzewski odczyt p. t. „Rola ziemi czerwień­
skiej w procesie tworzenia się państwa polskiego w wieku 
XIV“. Przy wyborze tematu na ten odczyt kierował się autor 
tern przekonaniem, że powinien on być zarówno ogólnym, jak 
specjalnym, zainteresować większe grono osób, nie tracąc 
lokalnego kolorytu. Z umysłu nie wybrał tematu, jak powiada, 
„nie lwowskiego“ (w liście do prof. Balzera z 4 kwietnia 1921). 
Należy z uznaniem podkreślić uczynność prof. Zakrzewskiego, 
który podjął się tego odczytu, chociaż właśnie wtedy był 
w podróży archiwalno-naukowej (w Poznaniu i w Gnieźnie). 
Odczyt ten miał do pewnego stopnia znaczenie symboliczne. 
Towarzystwo miało zamiar ogłosić odczyt ten jako swoje 
wydawnictwo, jednakże prof. Zakrzewski oddał swój odczyt 
innemu nakładcy6.

Dzięki poparciu prof. Zakrzewskiego praca z dziedziny 
historji politycznej polskiej mogła się w Towarzystwie znacz­
nie rozwinąć. Prof. Zakrzewski sam ogłosił tylko jedną pracę 
p. t. „Najdawniejsza bulla dla Polski. Spostrzeżenia nad doku­
mentem „Dagome iudex“ (1921)7. O wiele liczniejsze są jego 
referaty, jakie przedstawiał na posiedzeniach Wydziału II, które 
zostały ogłoszone w odnośnych rocznikach Sprawozdań, jak: 
„Pochodzenie t. zw. Missale plenarium katedry gnieźnieńskiej“

1 Str. 132—133, 299753
* Str. 434-436.
3 Str. 222.
4 Por. np. numery 43 z 17 lutego i 61 z 7 marca 1914.
5 Przemysław Dąbkowski, Oswald Balzer. Zycie i dzieła 

(1858—1933), str.‘129.
* Sprawozdanie 1.1921, str. 217. Jest rzeczą charakterystyczną, 

że odczyt ten został ogłoszony drukiem w Przeglądzie Historycznym, 
Warszawa XXIII, str. 86—121, pod zmienionym (jak sądzę, gorszym) 
tytułem : „Wpływ sprawy ruskiej na państwo polskie w XIV wieku“.

7 Arch. To w. Ńauk. Wydz. hist.-filozof. T. I. z 1, str. 23. 
Streszczenie podaje Sprawozdanie I. 1921, str. 4—5.
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(1922)1, „Polska a Innocenty II“ (1922)i 2, „Polska a Rzym za Inno­
centego II“ (1924) 3, „Dwa przyczynki interpretacyjne polsko- 
ruskie z lat 1338 i 1340“ (1927)4 5. Jeżeli treść tych referatów 
przynajmniej w głównych zarysach została nam dochowana 
w Sprawozdaniach Towarzystwa, to jednego jego referatu 
nie mamy nawet streszczenia, gdyż nie zostało ono dostar­
czone. Mamy tu na myśli referat p. t. „Nowe uwagi o przy­
wileju praskim r. 1086“ (1925)B.

W ciągu roku 1935 nosił się prof. Zakrzewski z zamia­
rem wygłoszenia jeszcze jednego referatu na posiedzeniu Wy­
działu II o problemie stolicy i granic południowych i wschod­
nich Polski w X wieku. Odczyt ten zgłosił już nawet na 
posiedzenie kwietniowe, potem czerwcowe 1935, jednakże 
z powodu nawału licznych zajęć kilkakrotnie go odraczał. 
Ostatecznie nie było mu danem odczyt ten wygłosić.

Prof. Zakrzewski miał zwyczaj, że tytuł swych referatów 
koncypował w ostatniej chwili przy samem ich zgłaszaniu, 
skutkiem czego tytuł ten często zmieniał.

Prof. Zakrzewski nie wziął udziału w ogłoszonej przez 
Towarzystwo Księdze Pamiątkowej na cześć Bolesława Orze- 
chowicza (1916), ani też w podobnych księgach na cześć 
prof. Balzera (1925) i prof. Abrahama (1930/31), które, jak­
kolwiek nie zostały ogłoszone przez Towarzystwo, to jednak 
ze względu na osoby jubilatów, ściśle z Towarzystwem były 
związane. Przeciw takiemu sposobowi uczczenia zasług nauko­
wych miał on pewne zastrzeżenia. Uważał, że bardziej sto­
sownym sposobem uczczenia zasług naukowych jest złoty 
medal i to swoje stanowisko przeparł on przy jubileuszu prof. 
Finkla. Nie podzielam tego stanowiska i sądzę, że księga pa­
miątkowa będzie zawsze najstosowniejszym środkiem uczcze­
nia zasług naukowych. Wskutek tego znalazł się prof. Za­
krzewski w sytuacji dość trudnej, gdy jego liczni towarzysze 
pracy i uczniowie na jego cześć z taką księgą wystąpili 
(1934). To mogło być jednym z powodów, dlaczego prof. Za­
krzewski doręczenie tej księgi odraczał tak, że za jego życia 
nie mogła mu być doręczona.

Znaczną zasługę zyskał sobie prof. Zakrzewski przez 
referowanie i ogłaszanie w wydawnictwach Towarzystwa prac 
licznych swych uczniów, jak Stanisława Zajączkowskiego, Ka­
rola Maleczyńskiego, Bronisława Włodarskiego, Kazimierza 
Tyszkowskiego, Bolesława Stachonia, Henryka Wereszyckiego,

i Sprawozdanie II. 1922, str. 146—148.
* Tamże, II. 1922, str. 20.
s Tamże, IV. 1924, str. 142—143.
«Tamże, VII. 1927, str. 95—103.
5 Tamże, V. 1925, str. 2. Referat ten został ogłoszony w języku 

czeskim w wydawnictwie ; Sborník věnovaný Jos. Bidloví v Praze, pod 
tytułem : „Východní hranice privilegia pražského r. 1086“, str. 184—208.
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Kazimierza Lewickiego, Mikołaja Andrusiaka, Heleny Hofman- 
Dadejowej, Anny Strzeleckiej. Gdy chodziło o druk pracy 
którego ze swych uczniów, był niestrudzonym orędownikiem 
takich spraw wobec Zarządu Towarzystwa. W ten sposób 17 
cennych rozpraw wzbogaciło dorobek naukowy Towarzystwa.

Co do pracy Kazimierza Lewickiego o ks. Konstantym 
Ostrogskim i unji brzeskiej, należy jeszcze podkreślić z uzna­
niem, że na druk tej pracy uzyskał prof. Zakrzewski wydatną 
subwencję (1500 zł.) z departamentu wyznań religijnych Minister­
stwa Oświaty. Prof. Zakrzewski miał nadzieję, że uda mu się 
uzyskać z tego źródła stały zasiłek na wydawnictwo prac 
tego typu, jednakże te nadzieje zawiodły go. Miał także na­
dzieję, że prace tego rodzaju, a specjalnie praca Lewickiego, 
będą się cieszyły pewną większa poczytnością, niż innego ro­
dzaju wydawnictwa Towarzystwa, nadzieja ta również była, 
niestety, złudna.

W r. 1933, kiedy natężenie produkcji prac jego uczniów 
doszło do punktu szczytowego, żalił się prof. Zakrzewski przed 
piszącym te słowa, że niestety nie kontynuował dla tych licz­
nych prac swego własnego organu wydawniczego, jaki przed 
laty (w r. 1911) powołał do życia, którego ukazały się tylko 
dwa zeszyty1, i że także w wydawnictwach Towarzystwa 
prace te nie tworzą pewnej zewnętrznej i formalnej całości. 
Tylko w niektórych, i to późniejszych pracach jego uczniów, 
znajduje się dopisek, że zostały one wykonane w semi- 
narjum historji Polski Uniwersytetu J. K. pod kierunkiem prof. 
Zakrzewskiego, np. w pracy Lewickiego (str. 1 uw. 1), An­
drusiaka (str. 1 uw. 1), Strzeleckiej (str. 1 uw. 1), pośrednio 
także w pracy Wereszyckiego (str. 5).

Niewszystkie prace uczniów przez niego referowane 
ujrzały już światło dzienne, niektóre czekają jeszcze swojej 
kolei, jak np. dr. Józefa Skrzypka o Zygmuncie Luksembur- 
czyku i jego polityce wobec Polski 1386—1399 (1932)1 2, Mi­
chała Antonowa o hetmanie Stanisławie Koniecpolskim i jego 
stosunku 4( kozaków (1932)3, dr. Józefy Suchoniównej 
o św. Jadwidze księżniczce śląskiej (1933)4.

Za wybitną działalność naukową, a w szczególności za 
pracę o Geografie bawarskim i o dokumencie Dagome iudex, 
przyznał mu Wydział II Towarzystwa uchwałą 13 grudnia 
1921 nagrodę Ministerstwa W. R. i O. P. w kwocie 20.000 mkp.

1 Wydawnictwo Seminarjum historji Polski pod 
redakcją prof. St. Zakrzewskiego, nr. 1 (Górka Olgierd, Studja 
nad dziejami Śląska, Lwów 1911), nr. 2 (Nowicki Eustachy, 
Studja nad kancelarją Kazimierza Jagiellończyka, Lwów 1912). Wy­
dawnictwo to doszło do skutku dzięki pewnemu poparciu ze strony 
hr. Dzieduszyckiego, jednym z powodów przerwy tego wydawnictwa 
był wybuch wojny światowej w r 1914.

2 Sprawozdanie XII. 1932, str. 183.
3 T a m ż e, XII. 1932, str. 68.
4 Tamże, XIII. 1933, str. 54.
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Swoich najbliższych towarzyszy pracy, względnie swoich 
uczniów wprowadzał prof. Zakrzewski w grono członków To­
warzystwa Naukowego. Na jego propozycję został wybrany 
członkiem czynnym prof. Konstanty Chyliński (1928), którego 
prof. Zakrzewski pragnął widzieć swoim następcą w funkcjach 
sekretarza Wydziału II. Na jego wniosek zostali kolejno człon­
kami przybranymi: Kazimierz Hartleb (1920), Bronisław Wło­
darski (1924), Stanisław Zajączkowski (1926), Olgierd Górka 
(1926), Kazimierz Tyszkowski (1929), Izydor Chrząszcz (1934).

W samych początkach roku 1921 wniósł prof. Zakrzew­
ski podanie do Ministerstwa W. R. i O. P. o udzielenie mu 
urlopu i przyznanie subwencji na podróż naukową do War­
szawy, Krakowa, Włocławka, Gniezna, Poznania, ewentualnie 
i do Pragi. Celem tej podróży miały być badania nad zabyt­
kami liturgiczno-historycznemi i historjograficznemi w archi­
wach i bibljotekach kapituł polskich. Towarzystwo podanie 
to poparło jak najusilniej (w połowie stycznia 1921).

Kiedy prof. Jan Ptaśnik zrezygnował dobrowolnie z urzę­
du sekretarza Wydziału historyczno-filozoficznego dnia 9 maja 
1923, wybrano jego następcą prof. Zakrzewskiego, który spra­
wował ten urząd przez lat pięć, do dnia 24 kwietnia 1928, 
a po jego rezygnacji wybrano jego następcą prof. Dąbkow- 
skiego. Dnia 9 marca 1925 prof. Zakrzewski, przeciążony pra­
cą około Zjazdu historyków polskich w Poznaniu, wniósł re­
zygnację ze swego stanowiska, której jednak nie przyjęto, a 
tylko udzielono mu formalnego urlopu na cały rok, w czasie 
którego zastępował go prof. Dąbkowski. Funkcje swoje speł­
niał prof. Zakrzewski bardzo gorliwie, troszczył się o zapew­
nienie odczytów, uczęszczał na posiedzenia wydziałowe, brał 
w dyskusjach udział bardzo żywy. Przemówień prof. Zakrzew­
skiego, jego referatów, głosów dyskusyjnych, słuchano zaw­
sze z prawdziwem zajęciem. Posiadały one bowiem pewne 
cechy swoiste. Niewątpliwie brak im było tego klasycznego 
pokroju pod względem treści i formy, jaki np. był cechą 
przemówień prof. Balzera. Jednakże wypowiadane głosem sta­
nowczym, jasnym, pewnym siebie (średniowieczne clara et lu 
cida voce), z prawdziwem przekonaniem, siłą sugestywną od­
działywały na słuchaczy. Ponadto miały te przemówienia 
w sobie pewien drażniący niepokój i pewne niedopowie­
dzenia, a niemniej jakby smętny posmak goryczy. W okresie 
jego sekretarstwa odbyło się 41 posiedzeń z 51 referatami, 
a więc przeciętnie 8 posiedzeń, a 10 referatów rocznie.

Prof. Zakrzewski dążył do rozszerzenia działalności na­
ukowej Towarzystwa. Przedewszystkiem chodziło mu o wzno­
wienie wydawnictwa: Monumenta Poloniae Historica. 
Na jego wniosek Wydział II na posiedzeniu 10 stycznia 1921 po­
wziął następującą rezolucję: „Zdaniem Wydziału historyczno-filo­
zoficznego Towarzystwa Naukowego we Lwowie byłoby pożą-
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daném ze względu na potrzeby naukowe, a nawet ogólno- 
państwowe, wznowienie wydawnictwa Monumenta Poloniae 
Historica. Wznowienie to mogłoby nastąpić na drodze dwo­
jakiej: albo przez połączoną działalność Towarzystw nau­
kowych polskich lub też przez jedną z tych instytucyj nau­
kowych. Wydział historyczno-filozoficzny oświadcza goto­
wość ujęcia tego przedsięwzięcia w swoje ręce“. Projekt ten, 
niestety, nie został zrealizowany.

Wydział II przyjął do druku zapowiedziane przez prof. 
Zakrzewskiego dwa jego wydawnictwa: Monumenta Polo­
niae antiquissima (8 listopada 1921) i Codex diplo- 
maticus Poloniae (do r. 1215) (9 lipca 1923). Jednakże 
żadne z tych wydawnictw nie ujrzało światła dziennego.

Jakie były przyczyny niepowodzenia tych doniosłych wy­
dawnictw?

O ile chodzi o Monumenta Poloniae antiquissima, to 
projektodawca pragnął dla realizacji tego wydawnictwa stwo­
rzyć całe, specjalne biuro, z kierownikiem na czele, dwiema 
siłami doktorskiemi, kilku siłami kancelaryjnemu Wszyscy ci 
pracownicy mieli pobierać płace miesięczne, oprócz tego osob­
no miało być przewidziane uposażenie na podróże, fotografje 
i t. p. Cała praca miała trwać 3 lata. Zarząd Towarzystwa, 
zapytany w tej sprawie o opinję przez Ministerstwo, wypo­
wiedział się przeciw temu projektowi jako zbyt kosztownemu, 
a chciał przyznać wydawcy prawidłowe honorarjum od arku­
sza druku. Zarząd podkreślał również, że takie wydawnictwo, 
jakkolwiek niewątpliwie bardzo pożyteczne, nie ma charak­
teru czysto naukowego, ponieważ polegać będzie przeważnie 
na przedrukach z innych wydawnictw. Powyższe, zdaje się, 
względy przesądziły byt tego wydawnictwa.

W liście z dnia 28 grudnia 1921 pisze prof. Za­
krzewski, że sprawa wydawnictwa Monumenta Poloniae anti­
quissima nie daje mu spokoju od chwili, gdy się przekonał, 
że przysporzyłaby ona Towarzystwu Naukowemu tylko wiele 
trudności i kolizyj. Nie chcąc przysparzać Towarzystwu Nau­
kowemu tych trudności, donosi prof. Zakrzewski, że z tego 
wydawnictwa rezygnuje. W liście z dnia 5 lipca 1923, skie­
rowanym do Prezesa prof. Balzera, zaznacza prof. Zakrzew­
ski, że wobec tego, iż proponowane przez niego Monumenta 
nie znalazły dostatecznego poparcia, zabrał się do drugiego 
wydawnictwa: „Codex diplomaticus Poloniae antiquissimus“. 
Wedle tej relacji odpisy są w przeważnej mierze ukończone, 
w pierwszym rzędzie oparte na fotografjach i reprodukcjach, 
zkolei na najlepszych wydaniach. Zbiór ma być kompletny 
i obejmować zarówno dyplomaty, jak listy, wyjątki z dyploma­
tów obcych i ze źródeł historjograficznych. Po rok 1200 jest już 
odpisanych 156 numerów, a ponadto kilka dokumentów ru­
skich i przekazów wielkomorawskich. Prof. Zakrzewski pro­
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ponuje, aby na to wydawnictwo wstawić na rok 1924 kwotę 
3000 zł. Rzeczywiście też Zarząd Towarzystwa w piśmie do 
Ministerstwa o udzielenie subwencji podał także i tę pozycję. 
I to jednak wydawnictwo nie doszło do skutku.

Marzeniem prof. Zakrzewskiego było powołanie w łonie 
Towarzystwa do życia osobnej sekcji, względnie komisji histo­
rycznej, której głównem zadaniem miałaby być publikacja 
materjałów źródłowych, zwłaszcza odnoszących się do dziejów 
Rusi Czerwonej. Dzięki zabiegom prof. Zakrzewskiego poczy­
niono nawet pewne kroki celem realizacji tego niewątpliwie 
pożytecznego projektu, wybrano kierownika (prof. Ptaśnik), 
pomyślano o regulaminie komisji, zapewniono jej dotację w wy­
sokości 20% dotacji Wydziału II (uchwała 1924), zapewniono 
subwencję na kopjowanie dokumentów do r. 1200 (uchwała 
1924).

Pod wpływem uchwał poznańskich (1926) miała ta ko­
misja rozpadać się na trzy podkomisje: polityczną pod prze­
wodnictwem prof. Zakrzewskiego, prawniczą pod prof. Dąb- 
kowskim i gospodarczo-społeczną pod prof. Bujakiem. Jed­
nak mimo tych zabiegów do trwałej organizacji tej komisji 
wówczas (1924—1926) ani też później nie doszło1. Niewątpli­
wie wpłynął na ujemny wynik tych zabiegów fakt samego usu­
nięcia się prof. Zakrzewskiego z Zarządu Towarzystwa, a po­
tem ponadto jego liczne i absorbujące zajęcia polityczne.

Poruszał również prof. Zakrzewski w rozmowach ze mną 
kilkakrotnie myśl, aby w wydawnictwach Towarzystwa stwo­
rzyć osobny dział dla przekładów na obce języki, celem pro­
pagandy najlepszych dzieł historycznych polskich.

Prof. Zakrzewski, dbały o należytą jakość prac ogłasza­
nych w Towarzystwie, postawił na posiedzeniu Wydziału II 
dnia 8 listopada 1921 wniosek tej treści, że „prac doktorskich 
nie będzie się publikowało w wydawnictwach Towarzystwa, 
chyba tylko w razach wyjątkowych na podstawie specjalnego 
wniosku, któryby odstąpienie od zasady wyjątkową wartością 
pracy uzasadniał.“ Wniosek ten został jednogłośnie uchwa­
lony, jakkolwiek praktyka późniejsza nie była tak bardzo w tym 
kierunku wymagająca. Zresztą i sam prof. Zakrzewski w nie­
spełna rok potem (11 Iipca 1922) wystąpił z wnioskiem do 
pewnego stopnia przeciwnej treści, a mianowicie przedstawił 
wniosek „utworzenia osobnej publikacji Wydziału, w którejby 
były pomieszczane lepsze prace uczniów studjum historycz­
nego“. Uchwalono wówczas narazie takiej publikacji nie 
tworzyć, ale uznano możliwość zaopatrywania prac takich 
w dopisek, wskazujący, z jakiej pracowni dana rozprawa po­
chodzi. Był także przeciwnikiem umieszczania w publikacjach 
Towarzystwa dedykacji (uchwała 13 kwietnia 1927).

•Dąbkowski, Oswald Balzer str. 134.
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Kiedy w r. 1921 z inicjatywy prof. Leona Syroczyńskie- 
go i Zygmunta Radzimińskiego poruszono myśl, aby Towarzy­
stwo zajęło się wydawnictwem materjałów do dziejów po­
wstania r. 1863, a w szczególności pamiętników ostatniego se­
kretarza Rządu Narodowego, Józefa Janowskiego, prof. Za­
krzewski wysunął poważne wątpliwości przeciwko ogłaszaniu 
tych pamiętników w formie,w jakiej one wówczas się znajdo­
wały, podnosząc potrzebę ich dokładnego przejrzenia. Skut­
kiem tego cała sprawa utknęła i Towarzystwo od ogłoszenia 
tych pamiętników się powstrzymało.

Należał również prof. Zakrzewski do komitetu miejsco­
wego pracy nad atlasem historycznym Polski (1922), a ja­
ko sekretarz Wydziału II należał równocześnie do Zarządu 
Towarzystwa, brał udział pilny w jego posiedzeniach od 19 
lipca 1923 do 5 marca 1928. Na jego wniosek powziął Za­
rząd 5 lutego 1925 uchwałę, aby wypracować projekt okre­
ślający dokładniej stosunek między autorem a Towarzystwem 
Naukowem co do własności literackiej prac. Jednakże do 
opracowania takiego projektu nie przyszło. Prof. Zakrzewski 
należał do Wydziału II historyczno-filozoficznego i jego pra­
cami głównie się zajmował. W pewnym stopniu interesował 
się także pracami Sekcji historji sztuki i kultury, o ile one łą­
czyły się z dziejami politycznemi (np. referaty dr. H. Polacz- 
kówny i dr. Gębarowicza).

Na pogrzebie prof. Ptaśnika (25 lutego 1930) żegnał go 
prof. Zakrzewski gorącemi słowy imieniem Towarzystwa Nau­
kowego L Po zgonie założyciela Towarzystwa prof. Balzera 
wygłosił prof. Zakrzewski dnia 11 stycznia 1933 odczyt za 
pośrednictwem rozgłośni lwowskiej Polskiego Radjaa, z jego 
też inicjatywy Oddział Lwowski Polskiego Towarzystwa histo­
rycznego, którego był kierownikiem, złożył kwotę 100 zł. na 
fundusz im. prof. Balzera. Prof. Zakrzewski, który w Towa­
rzystwie historycznem odgrywał rolę tak wybitną i kierowni­
czą, starał się usilnie o to, aby utrzymać o ile możności kon­
takt jak najbardziej ścisły między temi dwoma Towarzystwami. 
W szczególności w myśl jego zamiarów przedstawiciel Towa­
rzystwa Naukowego wchodził w skład stałej delegacji Zjaz­
dów historyków polskich.

Powyższe przedstawienie poucza nas, że prof. Zakrzew­
ski był członkiem czynnym Towarzystwa, nietylko z sa­
mej nazwy i tytułu, ale i w rzeczywistości. Przez jego zgon 
przedwczesny i niespodziewany poniosło Towarzystwo Na­
ukowe stratę bardzo ciężką, którą trudno będzie uzupełnić.

Przemysław Dąbkowsk i. 1 2

1 Sprawozdania X. 1930, str. 43.
2 Dąbkowsk i, Oswald Balzer str. 221.
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Sprawy Towarzystwa.
Subwencje. Ministerstwo Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. udzie­

liło Towarzystwu w ciągu I kwartału 1936 zasiłku w kwocie 
15.000 zł., a Fundusz Kultury Narodowej 1887 zł.

Utworzenie Rady Nauk ścisłych i stosowanych przy p. 
Ministrze Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. Z inicjatywy p. Ministra 
Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. Komitet porozumiewawczy czterech 
Towarzystw naukowych o charakterze akademickim na posie­
dzeniu z dnia 2 marca 1936 powziął myśl utworzenia Rady 
Nauk Ścisłych i Stosowanych oraz Komitetów naukowych. 
Zadaniem wspomnianej instytucji ma być : śledzenie roz­
woju wszystkich gałęzi wiedzy czystej i stosowanej, szybkie 
informowanie świata naukowego o dorobku polskiej nauki 
we wspomnianym zakresie, wydawanie opinji o wszelkich 
sprawach związanych z organizacją i rozwojem nauk ścisłych 
i stosowanych, służenie Rządowi pomocą fachową w zakresie 
rozwoju i stosowania wiedzy ścisłej. W obrębie Rady nauk 
zaprojektowano utworzenie 15 Komitetów Naukowych dla 
poszczególnych gałęzi wiedzy czystej i stosowanej, w skład 
których mają wejść członkowie instytucyj naukowych, nale­
żących do Komitetu porozumiewawczego, oraz reprezentanci 
innych towarzystw wybrani przez te instytucje.

Stosunki Towarzystwa na zewnątrz. W odbytem w trzecią 
rocznicę śmierci ś. p. Pierwszego Prezesa Towarzystwa, prof. 
Oswalda Balzera, nabożeństwie żałobnem wzięło udział: 
Prezydjum Towarzystwa i liczni członkowie Towarzystwa. 
Z okazji ukończenia przez członka Towarzystwa, prof. Alek­
sandra Briicknera w dniu 29 stycznia 80 roku życia przesłano 
mu pismo z życzeniami. Z okazji Dorocznego Posiedzenia 
Publicznego Towarzystwa Naukowego w Toruniu, które od­
było się ku czci Mikołaja Kopernika 19 lutego 1936, przesłano 
telegram z życzeniami. Z okazji dorocznego walnego Zgroma­
dzenia Towarzystwa Naukowego im. Szafarzyka w Bratysła­
wie, które odbyło się 4 lutego 1936, przesłano pismo z życze­
niami. Na Doroczne Walne Zgromadzenie Maticy Moraw­
skiej w Bernie, które odbyło się dnia 6 marca 1936, przesłano 
telegram z życzeniami. Na Dorocznem Walnem Zebraniu 
Towarzystwa Badania historji Obrony Lwowa, które miało 
miejsce dnia 6 marca 1936, reprezentował Towarzystwo prof. 
St. Zakrzewski.

Z powodu zgonu członków Towarzystwa: Władysława 
Kozickiego, Artura Passendorfera, Teodora Taranowskiego 
i Stanisława Zakrzewskiego, a nadto z powodu śmierci dra 
Gabrjela Karaffa-Korbuta i dra Zygmunta Mokrzeckiego prze­
słano na ręce ich Rodzin wyrazy współczucia.
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Sekcja historji społecznej i gospodarczej. Do Sekcji hi- 
storji społecznej i gospodarczej w ciągu I kwartału 1936 r. 
zgłosili przystąpienie :
Charewiczowa Łucja, dr. filoz., kustosz Muzeum miasta Lwowa, 

Lwów, ul. Gródecka 8 a.
Czołowski Aleksander, dr. filoz., dyrektor Archiwum miasta 

Lwowa, Lwów, ul. Wronowskich 7.
Halban Leon, dr. praw, tyt. prof. Uniwers. J. K. we Lwowie, 

Lwów, ul. Mochnackiego 38.
Sulimirski Tadeusz, dr. praw i filoz., doc. Uniwers. J. K. we 

Lwowie, Lwów, ul. Kadecka 4.
Tymieniecki Kazimierz, dr. filoz., prof. Uniwers. w Poznaniu, 

Poznań, ul. Grodziska 11.
Tyszkowski Kazimierz, dr. filoz., doc. Uniwers. J. K. we Lwo­

wie, Lwów, ul. Stryjska 18.
Włodarski Bronisław, dr. filoz., doc. Uniwers. J. K. we Lwowie, 

Lwów, plac Smolki 4.
Wyszyński Michał, ks. dr. teolog., prof. Uniwers. J. K. we Lwowie, 

Lwów, ul. Rutowskiego 4.
Zajączkowski Stanisław, dr. filoz., prof. Uniwers. S. B. w Wil­

nie, Wilno, ul. Zamkowa 22.

Członkowie zmarli.
Passendorfer Artur, dr., em. dyrektor gimn. IX we Lwo­

wie, członek przybrany wydziału filologicznego, zmarł dnia 
3 stycznia 1936. Por. Spraw. Towarz. I. 1921, str 57—58.

Kozicki Władysław, dr., em. prof. historji sztuki nowożyt­
nej Uniwersytetu J. K. we Lwowie, członek przybrany wydziału 
filologicznego, zmarł 11 stycznia 1936. Por. Spraw. Towarz. 
I. 1921, str. 65.

Taranowski Teodor, dr., prof. prawodawstw słowiańskich 
Uniwersytetu w Belgradzie (Jugosławja), członek czynny wy­
działu historyczno-filozoficznego, zmarł 23 stycznia 1936. Por. 
Spraw. Towarz. XII. 1932, str. 214—217.

-Zakrzewski Stanisław, dr., prof. historji Polski Uniwersy­
tetu J. K. we Lwowie, członek czynny wydziału historyczno- 
filozoficznego. zmarł 15 marca 1936. Por. Spraw. Towarz. 
I. 1921, str. 150—151.
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